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Fotografja na pierwszej stronie okładki niniejszego zeszytu, poświęconego wyłącznie 
2 5o-leciu odsieczy wiedeńskiej, przedstawia szkic górnej części pomnika króla 
Jana III Sobieskiego. Rzeźbił w roku 1918 Zygmunt Langman (ur. i860, zm. 
1924) w Krakowie, uczeń akademij w Krakowie, Monachjum, Paryżu i Rzy­
mie. Górna część pomnika, przedstawiona na ilustracji, leży dotychczas nie- 
odlana w farmach. Pomnik miał stanąć w Krakowie i w jednej z miejscowości, 
leżącej na drodze pod 'Wiedeń, co jednak nie stało się % powodu trudności fi­
nansowych. Szkic zakupił Marszałek Wolny dla Sejmu Śląskiego.
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Franciszek Popiołek.

„Potrzeba wiedeńska“.

Stosunki między południowo-zachod­
nią Azją a południowo-wschodnią Euro­
pą, oddzielonemi od siebie tylko cieśnina­
mi i wąskieimi .mloirzami, zaścielonemi 
mnóstwem) wysp, stanowiących naturalny 
pomost między obiema częściami ziemi, 
były od zarania dziejów niezmiernie żywe. 
Odbywały się między niemi nieustannie 
wymiana myśli, kultur, religij, ludzi. Ini­
cjatywa wychodziła zazwyczaj od Azji, 
która przez długie wieki stała wyżej kul­
turalnie od Europy, gdzie powstały kulty 
religijne, rozpowszechnione obecnie w 
Europie, skąd napływały ludy, zamieszku­
jące naszą część ziemi. Oddziaływanie od­
wrotne, Europy na Azję, było zjawiskiem 
wyjątkowem, zaczęło się naprawdę dopie­
ro w czasach najnowszych.

Wpływy kulturalne Azji na Europę 
ustały z chwilą zawojowania południowo- 
zachodniej Azji przez dzikie plemiona 
mongolskie Seldżuków i Turków. Tam bo­
wiem, gdzie stanęła stopa turecka, ginęła 
wszelka kultura, kraje przez nich zajęte 
pokrywały się ruinami dawnych pomni­
ków kulturalnych.

W 14 wieku Turcy przekroczyli 
cieśniny i wdarli się do Europy, opanowali 
półwysep bałkański, płotem ujścia Dunaju, 
Dniestru i Dniepru, ujarzmili Turków 
nad Morzem Czarnem i uczynili z nich 
awangardę w swoich dalszych wyprawach 
na zachód. Stąd zaczęli się zapuszczać do 
Węgier, a przez Tatarów niepokoić Pol­
skę, której odcięli stare drogi handlowe 
ku morzu Czarnemu; wogóle stali się bez­
pośrednimi, niesłychanie z powodu swej 
potęgi niebezpiecznymi sąsiadami Polski 
i Węgier.

Niebezpieczeństwo- tureckie skłoniło 
Węgrów do ofiarowania korony Włady­
sławowi Jagiellończykowi, który pierwszy 
próbował wyprzeć najeźdców z powro­

tem do Azji, lecz bezskutecznie (1444). 
Później podejmowali te usiłowania królo­
wie polscy, Jan Olbracht i Stefan Batory. 
Wyprawa pierwszego skończyła się klęską 
bukowińską, zamiary Batorego udaremni­
ła przedwczesna jego śmierć.

Po klęsce Ludwika Jagiellończyka pod 
Mohacsem spadek po nim objęli Habs­
burgowie wraz z dobrodziejstwem inwen­
tarza, to jest :z obowiązkiem obrony Wę­
gier przed Turkami. Nie podołali temu 
zadaniu, nie potrafili obronić Węgier 
przed Turkami, którzy zajęli przeważną 
część kraju ze stolicą Budą i stąd wprost 
sami albo za pośrednictwem sprzymie­
rzonych z nimi Węgrów i Tatarów sięgali 
db centrum posiadłości habsburskich 1 
w trzy lata po bitwie pod Móhtcsem! już 
oblegali po raz pierwszy Wiedeń.

Polska a Turcy.

Polskę w tym czasie zostawili Turcy 
w spokoju, od najazdów tatarskich oku­
pywała się trądy cyjnemi upominkami. 
Lecz konszachty Zygmunta III z Habs­
burgami w czasie wojny 30-letniej spro­
wadziły na nią najazd turecki i klęskę pod 
Cecorą (1620), w której poległ bohaterską 
śmiercią hetman Stanisław Żółkiewski. 
Powtórzony w następnym roku najazd 
odparły wojska polskie pod dowództwem 
Chodkiewicza pod Chocimem, ale nie­
bezpieczeństwo tureckie wisiało dalej nad 
Polską. Dlatego Władysław IV znowu 
podjął myśl wielkiej wyprawy przeciw 
Turkom, mającej na celu wyparcie ich z 
Europy, a1 przy tej sposobności uporząd­
kowanie sprawy Kozaczyzny, która rów­
nież stawała się groźną. Wyprawa nie 
przyszła do skutku z powodu niechęci 
szlachty do wojny, która nie zdawała so­
bie dostatecznie sprawy z niebezpieczeń­
stwa zagrażającego Polsce z tej strony.
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Wybuchł potem bunt Kozaków, a gdy 
część ich poddała się Turcji, ta wyruszyła 
w ich obronie z wielką arm ją na Polskę. 
Wojnę rozpoczęli Tatarzy, którzy naje­
chali wraz z Kozakami wsch. wojewódz­
twa, doszli aż do Podhajce, po drodze 
swoim zwyczajem paląc wsi i miasta, 
uprowadzając w niewole dziesiątki tysię­
cy ludzi. Tu stawił >m opór z garstką woj­
ska hetman polny Jan Sobieski, „gotów 
dać siebie w ofierze miłej ojczyźnie, byle­
by nie dopuścić, iżby ten potop, od mo­
rza Czarnego wezbrany, dósięgnął Bałty­
ku“. Mając pod swem dowództwem w 
obozie niespełna ą.coo wojska, oparł się 
Sobieski 100.000 Tatarów, Turków i Ko­
zaków, przywiódł wodza zaporoskiego 
do posłuszeństwa, madrera: zarządzenia­
mi ochronił Rzeczpospolitą przed skutka­
mi straszliwego najazdu, uratował życie i 
mienie setkom tysięcy mieszkańców. Sam 
tylko poniósł og-omne straty, gdyż Tata­
rzy złupili niemiłosiernie jego dobra. „To 
jest tak pewne — pisał do bawiącej w Pa­
ryżu żony — jak słońce na niebie, że w 
moich samych majętnościach zginęło wię­
cej niż 30.000 ludzi, a bydła wzięto naj­
mniej także z 50.000. Inni prawie wszyscy 
żadnej a żadnej nie mają szkody. Na mnie 
się tylko samym mścili i moich dobywali 
miasteczek, w których żadnej nie było 
obrony. Od samego Złoczowa aż do Tar­
nopola mil wielkich sześć naszym! grun­
tem niemasz gdzie popaść konia“ (1667)1).

2) Śliwiński, str. 84.

To był pierwszy wielki czyn wojenny 
Sobieskiego, który imię jego rozsławił po 
świecie.

Klęskę Turków i oddanych Turcji Ko­
zaków postanowił powetować sułtan tu­
recki i wypowiedział wojnę Polsce. 
Szlachta, podzielona na dwa zwalczające 
się namiętnie stronnictwa, francuskie, 
ulegające wpływom Ludwika XIV i po­
pierające jego politykę w Polsce, oraz

B Śliwiński A., Jan Sobieski, Warszawa 
1924, str. 49.

austrjackie, sprzyjające planom habsbur­
skim, nie zarządziła na sejmach dostatecz­
nej obrony granic. Królem był wówczas 
Michał Wiśniowiecki, syn popularnego 
pogromcy Kozaków Jaremy, niedołężny, 
zwalczany przez stronnictwo francuskie, 
które chciało wprowadzić na tron księcia 
francuskiego, szukający wskutek tegO' po­
parcia u cesarza Leopolda, z siostrą któ­
rego się ożenił, nietylko nie pomagał w 
tworzeniu siły zbrojnej na odparcie wro­
ga, lecz nawet paraliżował zabiegi hetma­
na w organizacji obrony kraju. Wskutek 
tego Turcy, wkroczywszy do Polski z ol­
brzymią arm ją, nie napotkali w swym 
pochodzie znaczniejszego oporu, zajęli 
Ukrainę, Podole i obiegli Lwów. Przednia 
ich straż, Tatarzy, sięgali swemi zagonami 
jeszcze dalej w głąb Polski. Przeciwko 
nim wyruszył Sobieski z 1.500 jazdy, bez 
dział i bagaży, rozgromił i zniszczył czam­
buły ich rozprószone po kraju i uwolnił 
z jasyru 44.000 jeńców, wziętych do nie­
woli, mężczyzn, kobiety i dzieci. Czynu 
tego dokonał Sobieski „jako wódź, dając 
przykład rycerstwu w pełnieniu obowiąz­
ków i wytrzymałości, nigdy prawie pod­
czas tej wyprawy nie śpiąc, nigdy nie roz­
bierając się, ognia nie niecąc, mało ledwie 
co jedząc, bo w spustoszonym kraju 
o chleba bochenek trudniej było niż o 
tysiąc Tatarów“2). Mimo to Sobieski nie 
zdołał przeszkodzić zawarciu haniebnego 
pokoju w Buczaczu, w którym Polska 
odstąpiła Turkom kraje przez nich zajęte 
wraz z Kamieńcem Podolskim, najsilniej­
szą twierdzą na wschodzie i zobowiązała 
się do płacenia im haraczu (1672).

Dopiero ta klęska wstrząsnęła naresz­
cie sumieniem szlachty i zabrano się ener­
gicznie do odparcia nowego najazdu tu­
reckiego, już w następnym roku. Niedo­
trzymanie przez Polskę upokarzających 
warunków traktatu buczackiego stało się 
dla Turków pretekstem do wszczęcia 
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wojny. Tym razem zdołać Sobieski, teraz 
już hetman wielki koronny, zgromadzić 
pod swojem dowództwem 30.000 żołnie­
rzy; z tem wojskiem ruszył pod Chocim, 
gdzie Turcy założyli silnie obwarowany 
clbóz, zdobył go szturmem i zadał sromot­
ną klęskę nieprzyjacielowi. „Z całej załogi 
Chocimia zaledwie 3.000 jazdy uszło 
śmierci. Reszta trupami zasłała pobojowi­
sko, lub potonęło w Dniestrze, a tylko 
nieznaczna cząstka dostała się do niewoli. 
Osiem tysięcy janczarów, najprzedniej­
szej piechoty tureckiej, legło co do nogi. 
W ręce zwycięzców wpadło 66 dział, 
wszystkie chorągwie, buńcziuiki, zielona 
chorągiew Mahometa, słowem cały obóz 
nieprzyjacielski“3).

s) Śliwiński, str. 101.
4) Pradziadem Jana Sobieskiego był Stani­

sław Żółkiewski, którego wnuczka Daniłowiczów- 
na była drugą żoną Jakóba, ojca Jana. Dziadem 
po matce był Jan, syn Stanisława Żółkiewskiego, 
który zmarł z rany, otrzymanej pod Cecorą. Wu­
jem był Stanisław Daniłowicz, który w walce z 
Tatarami dostał się do niewoli i został stracony. 
Bratem był Marek, który zginął w bitwie z Ko­
zakami pod Batohem (Jezierski E., Jan Sobieski, 
Warszawa 1933). O Sobieskim napisał też Rieder 

Johann III, König von Polen, Sobieski in 
Wien, Wiedeń 1882.

Korzystając z tego pogromu postano­
wił Sobieski prowadzić wojnę aż do skut­
ku. "Wyniesiona z domu rodzicielskiego w 
Żółkwi antypatja ku poganom, wspom­
nienie śmierci pradziada, dziada, wuja i 
brata4), straszliwe klęski Rzeczypospolitej, 
ponoszone corocznie przez napady posłu­
sznych Turcji Tatarów, rozpłomieniły w 
zwycięskim wódziu ideę zadania wielkiego 
ciosu potędze padyszacha. Powziął zamiar 
posunąć się całą siłą w głąb ziemi woło­
skiej, uwolnić z pod jarzma sułtańskiego 
Mołdawję i Wołoszczyznę, a następnie 
przygotować Rzeczpospolitą do ostatecz­
nych z Portą Ottomańską zapasów. Był to 
zatem plan, który bezskutecznie przedtem 

podejmowali kilkakrotnie panujący pol­
scy. Na przeszkodzie temu wielkiemu 
przedsięwzięciu stanęły dwie okoliczności: 
Litwini, którym hetmanił Pac, osobisty 
wróg Sobieskiego, usunęli się, jak niegdyś 
pod Malborgiem, od dalszego udziału i 
wrócili ido kraju. Równocześnie nadeszła 
wiadomość o śmierci króla Michała. So­
bieski musiał wziąć osobiście udział w 
elekcji nowego króla.

Zwycięstwa Sobieskiego nad Tatarami 
i Turkami, nadzwyczajne czyny wojenne, 
których dokonał, popularność w narodzie, 
którą sobie niemi zdobył, utorowały mu 
'drogę do tronu. Nie ostały się wobec nie­
go kandydatury zagranicznych książąt, 
forsowane przez Ludwika XIV i Leopol­
da I. Podczas elekcji obaj panujący stara­
li się przeciągnąć Sobieskiego na swoją 
stronę, jako najbardziej wpływowego czło­
wieka, opromienionego aureolą chwały. 
Habsburg obiecywał mu za poparcie ks. 
Karola lotaryńskiego ogromne sumy pie­
niężne, nawet Opole i Racibórz z tytu- • 
łem księcia Rzeszy Niemieckiej. Ze stron-, 
niictwem francuskim był Sobieski odda- 
wna silnie związany i jeszcze za życia 
Michała popierał próby wprowadzenia na 
tron polski księcia francuskiego!. Szlachta 
jednak, zrażona intrygami obu stron, od­
rzuciła kandydatury obce i jak przedtem 
wybrała królem „Piasta“ Wiśniowieckie- 
go, tak teraz oświadczyła się jednomyśl­
nie za Sobieskim, a magnaci musieli się 
chcąc nie chcąc zgodzić na niego.

Polityka króla Jana III.

Za pierwsze zadanie uważał wybra­
ny król walkę z Turcją, która wciąż jesz­
cze trzymała w swoich rękach wschodnie 
kresy państwa. „Nie są mi tajne — 
oświadczył po wyborze — niedole od ty­
lu lat przygniatające ojczyznę i zbliżają­
cy się jej ostateczny upadek ani też nie­
bezpieczeństwa, zagrażające zupełnem 
wytępieniem naszemu szlachetnemu, do 
wolności zrodzonemu narodowi, bo mia­
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łem wielki udział w tern każdego czasu5).“ 
Jeszcze przed koronacją wyprawił się 
przeciw Turcji, aby jej odebrać ziemie 
odstąpione pokojem buczackim, i dopiero 
kiedy pokonał znowu Tatarów pod Lwo­
wem, obronił oblężoną przez Turków 
Trębowlę i zmusił ich do wycofania się na 
wschód, odbył, wraz z żoną, koronację na 
króla.

5) Śliwiński, 108.
6) Śliwiński, 124.

Lecz Turcy wznowili wojnę już w na­
stępnym roku. Ruszyła na Polskę 8o-ty- 
sięczna arm ja turecka, z nią połączyli się 
Tatarzy w sile 130.000 ludzi. Sobieski 
przeprowadził wprawdzie na sejmie 
uchwałę o powiększeniu liczby wojska, 
ale uchwała nie została wykonana i tej 
ogromnej sile nieprzyjaciół król mógł 
przeciwstawić zaledwie kilkanaście tysię­
cy żołnierzy. Dlatego, nie mogąc się wda­
wać w bitwę na otwartem pOlu, okopał się 
w Żórawnie i tu odpierał zwycięsko wszy­
stkie ataki wroga, który przekonawszy 
się, że nie zdoła zniszczyć przeciwnika, 
'Zaproponował układy. Stanął traktat, na 
mocy którego część Ukrainy wracała do 
Rzeczypospolitej, reszta miała należeć do 
Kozaków pod opieką Turcji, która też 
zatrzymała Kamieniec. Tatarzy zobowią­
zali się wstrzymać od napadów na ziemie 
polskie i zwrócić cały zabrany jasyr. Po 
nadto zgodzili się Turcy grólb Chrystusa 
i świątynie betlejemską, znajdujące się w 
rękach schizmatyków, oddać duchowień­
stwu katolickiemu6).

Rozejm ten przerywał chwilowo woj­
nę z Turcją, ale jej nie kończył. Sułtan 
przygotował nową wyprawę. Sobieski nie 
osiągnął głównego swego celu odebrania 
Podola z Kamieńcem!, oraz zajęcia Moł- 
dawji i Wołoszczyzny, z których chciał 
stworzyć księstwo udzielne dla najstersze- 
go swego syna Jakóba.

Elekcyjność tronu polskiego miała 
między innemi i ten ujemy skutek, że sy­

nowie królów nie mieli zapewnionego na­
stępstwa po ojcach. Zapewnienie go stano­
wiło zatem główny problem panujących 
w polityce zewnętrznej i wewnętrznej, 
dążących do zjednania sobie wpływowych 
osób w 'możnowładztwie i poparcia pań­
stw postronnych, które to dążenia i kom­
binacje dyplomatyczne nie zawsze były 
zgoldne z istotnemi interesami państw. 
Niekiedy prowadziły one ido zaprzepasz­
czenia tychże dla osiągnięcia korzyści 
dynastycznych, czego rażącym przykła­
dem były zabiegi Zygmunta III dla utrzy­
mania dziedzicznego tronu szwedzkiego, 
ze szkodą Polski.

Sobieski widząc, że własnemi siłami 
Polski, przy niechęci szlachty do wojny i 
płacenia podatków na cele wojenne, nie 
zdoła pokonać ostatecznie Turcji i wy­
przeć jej z nad morza Czarnego, próbo­
wał wciągnąć do akcji inne państwa chrze­
ścijańskie, proponował i ml zawarcie ligi 
przeciw Turkoiml, ofiarował Austrji przy­
mierze zaczepno-odporne, starał się mię­
dzy innemi drogą ustępstw pozyskać 
współudział Moskwy. Nie sprzyjał tym 
zabiegom, a nawet je paraliżował stojący 
wtedy u szczytu potęgi król francuski. 
Głównymi jego celem1 było bowiem zwal­
czanie Habsburgów na wszystkich polach. 
Liczył w tej walce także na Sobieskiego, 
jako dawn, stronnika Francji, ożenione­
go z Francuzką, Marją Kazimierą. Myślał 
go pozyskać obietnicami odebrania Prus 
sprzymierzonemu chwilowo z Habsbur­
gami Hohenzollernowi, elektorowi bran­
denburskiemu, zachęcał go do dania po­
mocy buntującym1 się przeciw Austrji po­
wstańcom węgierskim pod dowództwem 
Tökölego. Lecz plany te spełzły na ni- 
czem. Ludwik XIV nie doceniał należycie 
Polski i nie przykładał się doi sprawy 
energicznie. Dyplomacja francuska nie po­
trafiła nawet skłonić Turcji do zwrotu 
Kamieńca, o który Polakom bardżo cho­
dziło. Elektor brandenburski porozumiał 
się z Francją i przyrzekł Ludwikowi XIV 
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popierać do tronu kandydata francuskie­
go, co godziło wprost w interesy dynasty­
czne Sobieskiego. Ligi przeciw Turkom 
też Sobieski nie zdołał zorganizować, gdyż 
Moskwa zawarła pokój z Turkami,a, inne 
państwa nie okazały ochoty przystąpienia 
do niej. Jedynie papież Innocenty XI gor­
liwie (popierał tę myśl i przy rzeki pomoc 
pieniężną. Nawet Leopold I austrjacki 
usuwał się z początku od ligi i przeciw 
proponowanemu mu przymierzu wysu­
wał trudności, nie przypuszczając, że Tur­
cja zwróci się przeciw Austrji (1679)7).

7) Toifel K., Die Türken vor Wien im J. 
1683, Praga-Lipsk, 1883, str. 103.

8) Oprócz drugiego posła Zierowskiego. 9) Toifel, str. 207-8.

Sytuacja zmieniła się jednak natych­
miast, gdy nadeszły wiadomości, że Tur­
cja przygotowywaną nową wyprawę 
zmierza skierować tym razem nie prze­
ciw Polsce, lecz przeciw Austrji. Wtedy 
cesarz wysłał do Polski nadzwyczajnego 
posła, hr. Waldsteina8), z propozycją 
przymierza zaczepno-odpornego, które 
dopieroco przedtem odrzucił. Poparł go 
gorąco nuncjusz papieski. Król przystał na 
projekt bez trudności, sejm również nie 
stawiał przeszkód. Wojna z Turcją była 
w Polsce popularną, prowadzenie jej le­
żało w interesie państwa i szło po linji po­
litycznej Sobieskiego, który na niej i przez 
nią urósł na bohatera i dało mlu koronę. 
Król, który dotychczas przy szczupłych 
siłach, jakiemi rozporządzał, tylko dzięki 
swemu geniuszowi, ratował Polskę przed 
zaborczością turecką i pogromem, uzna­
wał, że lepiej będzie zwalczyć odwieczn. 
wroga na obcem terytorium, wspólnie ze 
sprzymierzeńcem, niż odpierać go na te- 
rytorjum własnem, w warunkach znacz­
nie mniej korzystnych. Wyraził to dobit­
nie na sejmie: „Lepiej w cudzej ziemi, o cu­
dzym chlebie, w asystencji wszystkich sił 
cesarstwa, nietylko sarniego cesarza wojo­
wać, aniżeli samym, się bronić o swym 
Chlebie i kiedy nas jeszcze przyjaciele i są- 

siedzi odstąpią, gdy im w takim razie 
prędko nie damy sukkursu“.

Zawarciu przymierza z Austrją usiło­
wali przeszkodzić stronnicy francuscy. 
Jednak intrygi przekupionego przez Lud­
wika XIV podskarbiego Andrzeja Mor­
sztyna, wykrycie korespondencji tegoż z 
poiłem francuskim, wywarły skutek prze­
ciwny. Korespondencja zawierała oszczer­
stwa przeciw królowi, zdradzała zamiary 
pozyskania go pieniądzmi i przyrzecze­
niem poparcia kandydatury jego syna do 
tronu. Na sejmie wyjawił Sobieski całą 
sprawę i postawił Morsztyna pod prę­
gierz. „Prawdą jest — powiedział wtedy 
król do zgromadzonych posłów — to, co 
pisze poseł, rzeczywiście odważył się pro­
ponować mi wielką ilość pieniędzy i pró­
bował mię pozyskać obietnicą swego kró­
la zapewnienia tronu memu synowi. Pie­
niądzmi Wzgardziłem, — trudniej mi było 
oprzeć się głosowi krwi, lecz głos Rze­
czypospolitej był silniejszy i jeżeli drugi 
Sobieski będzie pam panował, to tylko w' 
takim razie, jeżeli go sami wybierzecie.- 
Nie dopuśćcie do tego, żeby pirziez te o- 
szczerstwa doszło do zerwania układu za 
wartego za zgodą stanów, który należało­
by zawrzeć bezwarunkowo, Turcja zbroi 
się, Wiecie o tern' dobrze. Jeżeli Wiedeń 
padnie, kto ręczy za Warszawę. Pokażc- 
my Francji i całej Europie, że mamy ro­
zum, wierność, ucziciwość i rzetelność“9).

Te okoliczności skłoniły Sobieskiego 
do zawarcia sojuszu z cesarzem Leopol­
dem. Na mocy tegoż Polska i Austrja 
zrzekły się wszelkich do siebie pre- 
tensyj, wynikających z przeszłości, zo­
bowiązały się do niezawierania jakichkol­
wiek układów z Innem państwem bez wza­
jemnej zgody i do prowadzenia wspólnemi 
siłami wojny z Turcją. Cesarz miał wysłać 
60.000 wojska, z których 20.000 przypadło 
na książąt niem., król polski 40.000. 
Na wypadek obłożenia ipirzez Turków 
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Wiednia lub Krakowa obaj panujący byli 
obowiązani natychmiast pośpieszyć sobie 
z pomocą. Komendę nad sprzymierzo- 
nemi wojskami miał sprawować ten pa­
nujący, który się znajdzie w obozie przy 
armji. Do zawartego między sobą przy­
mierza obie strony za wspólną zgodą 
miały zaprosić inne mocarstwa, a w 
szczególności starać się o pozyskanie cara 
moskiewskiego. Na koszta wojny zobo­
wiązała się Austrja wpłacić do skarbu 
Rzeczypospolitej 1,200.000 złotych10).

10) Śliwiński, str. 140, Toifel, str. 211—214 
i „Pokłosie Sobieskiego“ w 11. Kurj. Codz. z 21 
VI 1933. Słowa użyte przez Sobieskiego w liście 
do hetmana Sieniawskiego.

O powodach, które skłoniły Sobieskiego do 
zawarcia przymierza z Austrją pisze też Sikorski 
Wł. w dziele p. t. „Polska i Francja w przeszłości
i dobie współczesnej“, Lwów 1931, str. 31—36.

Decyzję Sobieskiego przypisuje się także 
wpływowi na niego żony. Jako cudzoziemka 
(Francuzka) nie miała ona istotnie zrozumienia 
dla spraw polskich, do których się mieszała, a in­
trygami swemi i przekupstwem szkodziła intere­
som państwa i własnej rodziny. Miłości Króla do 
niej zawdzięczamy listy, w których opisuje z naj- 
drobniejszemi szczegółami wypadki historyczne.

Do tych punktów chciał Sobieski, a w 
szczególności jego żona, dołączyć jeszcze 
jeden: przyrzeczenie cesarza oddania Ja- 
kóbowi Sobieskiemu ręki jednej z arcy- 
księżniczek, na co się jednak Leopold nie 
zgodził.

Wyprawa pod Wiedeń.
Przymierze stało się wkrótce aktuał- 

nem. Sułtan turecki Mahomet IV zgroma­
dził wojsko i wczesną wiosną r. 1683 wy­
ruszył z Adrjan opolu przeciw Austrji. W 
Białcigrodzie oddał dowództwo nad niem 
wielkiemu wezyrowi Kara Mustafie, któ­
ry wypuścił przedtem: Tatarów i pomija­
jąc po drodze mniejsze twierdze, zmierzał 
ipiod mury Wiednia. Z nim szedł chan 
krymski Murat Giraj, obaj hospodarowie 

wołoscy i Tököly na czele powstańców 
węgierskich. 310.000 wojska szło na zawo­
jowanie „cesarza chrześcijańskiego“.

Leopold I nie był przygotowany na 
odparcie wroga, choć go Sobieski ostrze­
gał o przygotowaniach tureckich do mar­
szu na Wiedeń. Ks. Karol lotaryński11), do­
wódca wojsk austriackich (ożeniony z 
arcylks. Eleonorą, wdową po królu Micha­
le Wiśniowieckim), zostawił całą piechotę 
w oblężonym Wiedniu, z resztą usunął się 
na zachód, czekając na przybycie wojsk 
z Rzeszy Niemieckiej, cesarz uciekł do 
Linicu, goniony przez Turków, którzy za­
gonami swemi sięgali do Moraw i daleko 
poza Wiedeń. Wiedeń bronił się rozpacz­
liwie. Załoga jego pod dowództwem 
Rüdiger a Starhemberga odpierała zapal­
czywie ataki tureckie, ale siły jej kurczyły 
się coraz bardziej, a Turcy podkopami, 
wyłomami w murach, wdzierali się powo­
li do twierdzy. Położenie stawało się roz­
paczliwe. Cesarz słał błagalne listy do 
króla polskiego* 1 z prośbą o pOmoc. 
„Wiem — pisze w jednym: z nich — że 
z powodu bardzo wielkiej odległości nie 
jest możliwem, ażeby wojsko polskie sta­
wiło się na czas dla ratowania miasta, 
które się Znajduje W największem nie­
bezpieczeństwie. Oczekujemy zatem już 
nie wojsk Waszych, królu, lecz obecności 
Waszej, Najjaśniejszy Panie, i jesteśmy 
przekonani, że jeżeli Wasza Królewska 
Mość stanie na czele naszych wojsk, to 
choćby one były mniej liczne od turec­
kich, to już samo imię tak groźne wystar­
czy do pokonania naszych wspólnych nie­
przyjaciół.“ W tych czasach bowiem: był 
Sobieski jedynym wodzem, który znał do­
skonale z doświadczenia sposób wojowa­
nia z Turkami i umiał ich pokonywać. 
Poseł cesarski i nuncjusz papieski, spot- 
kawszy raz króla w zamku, rzucili się mu 
do nóg i błagali na klęczkach, aby ratował

u) Kontrkandydat austrjacki Sobieskiego na 
tron polski.
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Wiedeń i chrześcijaństwo1. Równocześnie 
Karol lotaryński w listach swych do króla 
i hetmanów przedstawiał grozę położenia 
i prosił o przyśpieszenie pomocy12 13 14).

12) Toifel, str. 445.
13) Śliwiński, str. 142.

14) Biermann, Gesch. des Herzogtums Te­
steten.

Sobieski nie potrzebował ponagleń do 
wypełnienia obowiązku sprzymierzeńca, 
który wziął na siebie i z całą energją, prze­
zwyciężające niezliczone, nastręczające się 
trudności, przygotował armję na odsiecz. 
„Wiedeń u mnie — pisał Sobieski w od­
powiedzi księciu lotaryńskiemu — jest 
takiej wagi i doniosłości, że go stawię 
nad Kraków, Lwów i Warszawę! Dlatego 
wszystkie chwile dni i nocy na to tylko 
obrócę, aiby z pomocą Bożą wesprzeć spra­
wę chrześcijaństwa, która przez zagrożo- 
nie tego miasta znajduje się w niebezpie­
czeństwie“13). Nie czekając zatem nadej­
ścia wojsk litewskich, które się nie śpie­
szyły, ani Kozaków, którzy mieli daleką 
drogę do przebycia, już 18 lipca wyru­
szył z Warszawy, 24 lipca stanął w Czę­
stochowie, a 15 sierpnia wyruszył ,z Kra­
kowa na czele wojsk koronnych i niedłu­
go potem zjawił się na Śląsku.

Sobieski na Śląsku.
Niebezpieczeństwo tureckie i wypad­

ki poprzedzające oblężenie Wiednia odbi­
ły się także na Śląsku, tak Górnym, jak i 
Cieszyńskim. (Po zajęciu Węgier przez 
Turków Śląsk Cieszyński był bezpośred­
nio zagrożony. Dla obrony granicy przed 
nimi postawiono w Mostach „stary“ sza­
niec i Osadzono w nim załogę (1578). 
Gdy Turcja wznowiła wojnę z Austrją, 
wspierając przeciw niej powstańców wę­
gierskich, niebezpieczeństwo, wzrosło. Ta- 
tarzy dotarli w r. 1663 aż na Morawy 
i spowodowali wielkie spustoszenia w o- 
kolicy Klobouka i Wsetina. W rok przed 
odsieczą wiedeńską oddział powstań­
ców węgierskich wtargnął przez Żywiec­
kie do Bielska, wyłamał bramy w mufach 

miejskich, wyciął w pień szczupłą załogę 
i splądrował doszczętnie miasto, mordu­
jąc mieszczan, którzy się opierali rabun­
kowi. Zginęło wtedy kilkudziesięciu mie­
szkańców, między nimi proboszcz bielski 
Burjan. Szczególnie miasto Cieszyn od­
czuło dotkliwie ciężar wojny z Turkami. 
Osadzono w niem stałą załogę wojskową, 
która się dopuszczała nadużyć, nakazano 
mu „wobec bliskiego niebezpieczeństwa 
ze strony relbelantów“ zaopatrzyć mia­
sto w proch i ołów, ustawić straż na mu­
rada miejskich, któraby pilnowała bram, i 
trzymać w pogotowiu stale 50 muszkie­
terów“. Cały Śląsk Cieszyński musiał 
również składać się na utrzymanie w sta­
nie obrotny przełęczy jabłonkowskiej, 
gdzie zbudowano nowe szańce, wzmoc­
niono stare i powiększono załogę, której 
utrzymanie spoczywało przeważnie na 
barkach ludności Księstwa Cieszyńskie- 
go")-

Dlatego z radością powitano tu woj­
sko polskie, idące na pomoc oblężonej sto­
licy Austrji. Przechodził przez Bielsko, 
Cieszyn ku Ołomuńcowi na Morawy 
hetman polny Sieniawski, którego król 
wyprawił z Krakowa przodem z 20 cho­
rągwiami. Wojsko Obozowało w Cieszy­
nie w dniu 17 sierpnia w pobliżu kościoła 
św. Trójcy.

Główna arm ja zdążała pod dowódz­
twem hetmana wielkiego koronnego Ja­
błonowskiego przez Śląsk Górny i pierw­
sze obozowisko założyła między Tar now- 
skiemi Górami a Piekarami. Tam przybył 
król przez Będzin i Bytom wraz z żoną 
i dziećmi, którzy go tu odprowadzili. 
„Król jechał w wielkiej kolasie berlińskiej, 
zaprzężonej w 6 bułanków. Jechał w oto­
czeniu swojej świty i całego dworu kró­
lewskiego. Przed nim na pysznych ko­
niach chorągiew husarska królewicza 
Aleksandra (drugiego syna) pod wodzą 
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porucznika Zwierzchowskiego. Za nim 
podążały dwie króla Jegomościa własne 
chorągwie. Nie jechał za głównym korpu­
sem Stanisława Jabłonowskiego' na Gliwi­
ckie pola;, lecz zboczył szlakiem poprzed­
nio wysłanych chorągwi husarskich 
przez Bytom do Piekar, celem odbycia 
pielgrzymki do cudownego obrazu Mat­
ki Boskiej Piekarskiej, szeroko po świecie 
łaskami słynącej, a stamtąd do Tarnow­
skich Gór, gdzie go w imieniu cesarza 
Leopolda przyjęła deputacja ziemi Opol- 
sko-Raciborskiej, namiestnik krajowy 
Franciszek hr. Opersdorf, który prosił 
króla, aby raczył zawitać w progi zamku 
raciborskiego i przyjąć gościnę u nieobec­
nego cesarza Leopolda, oraz kanclerz Je­
rzy Wilczek, który przywitał króla mo­
wą: „Najjaśniejszy Panie i Królu! Okrutni 
i niemiłosierni Turcy oblegają stołeczne 
miasto państwa naszego. Straszny, dot­
kliwy głód! trapi mieszkańców Wiedinia, 
którzy w śmiertelnej trwodze przed Tur­
kami wyglądają Twojego wybawienia. Je­
żeli Wiedeń dostanie się w ręce naszych 
nieprzyjaciół, wówczas biada nami... Nikt 
ich bowiem nie wstrzyma od trjumfalne- 
nego pochodu do naszej ziemi ojczystej, 
której dzieci, Ciebie, Najjaśniejszy Panie 
— iako obrońcę swego, powitać i na dro­
gę błogosławić przyszły!... Biada nam, je­
żeli wpadniemy w ręce tych odwiecznych 
katów naszych. Samo wspomnienie o 
Turkach budzi strach w naszych żonach 
i dziatkach, które płaczą i truchleją z 
przerażenia! I któż nas wybawi z ręki 
tych katów, jeżeli nie Ty, Najjaśniejszy 
Królu i Panie? Pan Bóg Cię posyła, abyś 
ocalił chrześcijaństwo i nas od śmierci, a 
Europę od Zagłady ratował. Witam Cię 
więc z całego serca w imieniu cesarza, w 
imieniu ludu naszego górnośląskiego i ży­
czymy Ci, Najjaśniejszy Panie, abyś z po­
mocą Bożą pokonał i pogromił odwiecz­
nych katów naszych i jako zwycięzca, 
uwieńczony wiekopomną sławą, powrócił 

w czerstwem zdrowiu do ojczyzny swojej, 
którą chwalebnie władasz“15).

ls) Kopiec M., Król Sobieski na Śląsku w ko­
ściołach w drodze pod Wiedeń, str. 19—49, i 
„Volk und Heimat“, art. „König Johann Sobieski 
in Piekar“. O pobycie Sobieskiego w Piekarach pi­
sali nadto: ks. dr Szramek „Matka Boska w Pie­
karach“ i króciutka wzmianka jest o tern we wy­
danych przez „Tow. Przyjaciół Nauk na Śląsku“ 
Fontes I, Historia residentiae et templi Societatis 
Jesu Piekarii, Katowice 1932, str. 25 (ze wstępem 
ks. dra Szramka). Wyszły także broszury oma­
wiające przejście Sobieskiego przez Śląsk jak: 1. 
„Śląsk Sobieskiemu, w 250 rocznicę przemarszu 
rycerstwa polskiego przez ziemię piastowską na 
odsiecz Wiednia", nakładem Śląsk. Komitetu ob­
chodowego w Wielkich Piekarach 1933. 2. Jak u- 
rządzić obchód odsieczy Wiednia, Poznań 1933. 
3. Ligoń Luljusz, Obrona Wiednia dla braci Ślą­
zaków — i 4. Mieczowski Eug., „Piekary“, dramat 
z czasu wyprawy wiedeńskiej, Król. Huta.

Pierwszą noc na Śląsku przepędził król 
w namiocie. „Ruch gorączkowy w obo­
zie polskim ustąpił ciszy nocnej. Niebo 
usłało- się gwiazdami. Już też i pobudki 
chorągwi królewicza Aleksandra wzywała 
husarję do nocnego spoczynku — tylko 
w namiocie królewskim panował ruch o- 
żywiony. Król odbierał raporty od do­
wódców wojsk z Wielkopolski, Inflant, 
i Pomorza, których pułki już przemasze­
rowały przez granicę na pola Sobiszow- 
skie pod Gliwicami. Wydał nowe rozkazy 
dio wojsk i obostrzył dawniejsze. Sądził 
sprawy przestępców, którzy rozkazy 
wojenne przekroczyli, a takich było czte­
rech. Przestępcy dopuścili się rabunku na 
mieszkańcach górnośląskich. Za to skazał 
ich król na powieszenie. Aby zaś nie plu­
gawić ziemi tych dobrych ludzi, którzy 
mu na ziemi śląskiej tyle gorącej, szczerej i 
czystej miłości okazywali, wykonano wy­
rok w lesie na samej granicy i tam ich też 
pogrzebano“.

Następnego dinia wyruszył król z woj­
skiem pod Gliwice, gdzie był główny 
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punkt źborny całej armji. Tu, na polach 
ciągnących się od So-biszowic do Labend, 
dokonał król przeglądu wojsk i był oibec- 
ny na nabożeństwie u O. O. Reformatów, 
u których też zanocował z 21 na 22 sier­
pnia, podczas igdy arm ja ruszyła naprzód 
ku Odrze pod Racibórz. Z Gliwic, o g. 
5 z rana napisał król pierwszy list z wy­
prawy do żony, z którą się rozstał pod 
Tarnowskiemi Górami.

Dalsza droga prowadziła przez Sośni­
cowice (na Śląsku niemieckim, Kieferstäd- 
tel), należące do Kozłowskiego, ku Ru­
dom (Śl. niem.), gdzie na spotkanie kró­
la wyszli wychowankowie Cystersów gli­
wickich ,pochodzący przeważnie z Rze­
czypospolitej Polskiej i przyprowadzili go 
do opactwa, gdzie król spędził noc. Na­
stępnego dnia przybył do Raciborza, gdzie 
był przyjmowany przez hr. Opersdorf a. 
Ostatnią noc na Śląsku Górnym spędził 
król w namiocie, a 24 sierpnia przeprawił 
się wraz z calem wojskiem pod Racibo­
rzem przez Odrę. Tu rozdzielił król armję 
na 2 części, jedna szła za nim przez Krza­
nowice, w których król przenocował w 
namiocie, Sobierzyce, Katarzynki koło 
Opawy, druga starym gościńcem, na Le- 
kartów, Sudzice, Ściborowice, Pilcze, 
skąd, przeprawiwszy się przez rzekę Opa- 
wicę i okrążywszy miasto Opawę, skiero­
wała się pod Ołomuniec. W Katarzynkach 
ulokował się Sobieski w stodole i stąd na­
pisał drugi list do żony, który brzmiął: 
„Jedyna duszy i serca pociecho, najślicz­
niejsza i najukochańsza Marysieńko! Jam 
się już oddzielił od ciężkiego wojska. Idę 
przodem ze dwudziestą kilką chorągwi i 
w kilkuset dragonji. Jutro, da P. Bóg, sta­
nę w Ołomuńcu, gdzie na mnie czeka P. 
Szafgocz od Cesarza. Dlatego tak pośpie­
szam, bo P. Marszałek Nadworny cudow­
nie naglił na P. Wojewodę Wołyńskiego, 
aby się z nim i z księciem Boratyńskim 
łączył, o toż i sam X. Lotaryński do nie­
go pisał, aby coś przed nami uchwycić 
albo podrwić. Bojąc się tedy, aby nie 

chcieli uczynić coś nieuważnie albo mieć 
tę sławę, żeby za zgłoszeniem się złącze­
nia Polaków z Niemcami, miał też nie­
przyjaciel ustąpić, niżeli mv nadejdziemy, 
śpieszę jako najprędzej i pojutrze złączę 
się z P. Wojewodą Wołyńskim (Sieniaw- 
skim), bom mu absolutnie kazał na siebie 
czekać. Sam zaś, przy łasce bożej mam 
nadzieję, że ostatecznego dnia tego miesią­
ca, nie wstępując w September, stanę u 
Dunaju. O czerń oznajmiłem Ojcu Świę­
temu z małą skargą, któren list samem 
koncypował po francusku i dałem do 
tłomaczenia Talentemu. Pośle go Dupont 
przepisawszy Waszmości sercu memu. 
Fanfanika (syna najstarszego) osypało 
barzo tak jako po najcięższej febrze.

Byliśmy też wczoraj w Raciborzu u P. 
Grafa Obersdorfa w zamku, ale się jemu 
nie godziło nas częstować, tylko z kame­
ry Cesarskiej. Sama P. Grafowa sprowa­
dziła najmniej dam trzydzieści, które sie- • 
działy z nami do stołu, a lubo młodsza, 
jest siostra naszej Pani Podkomorzynej, 
zda się, że jest jej matką. Grzeczna barzo 
białogłowa i podobna mową i gestami cu­
downie do Pani Podkomorzynej, Ma dwie 
czyli trzy córki, najstarsza za Panem von 
Prażmo, ruchawa i rozwodzi się z mężem, 
młodsza Panna nadobna, podobna barzo 
do Pani Marszałkowej. Graliśmy w karty 
przed obiadem, najstarsza jakaś i naj­
szpetniejsza ograła mię.

Lud tu niewymownie dobry i błogo­
sławiący nam, kraj cudownie wesoły. 
Przybyło do nas ludzi nie mało, osobliwie 
JMP. Wojewoda Krakowski, który tu 
jest ze mną. Więcej damy pisać nie po­
zwalają, które mię tu przyszły wizyto­
wać, łubom stanął w stodole na przedmie­
ściu. Miasto tuteczne barzo piękne i 
obronne. Dziś na noc idziemy ze trzy mi­
le jeszcze ztąd, pod samie Morawskie 
góry. Całuję zatem i ściskam śliczności
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Wci serca mego -jedynego. Dzieci całuję i 
obłapiam16).“

16) Bibljoteka Ordynacji Myszkowskiej, Listy 
Jana Sobieskiego do żony Marji Kazimiery. Wyd. 
J. S. Bandtke i A. Z. Hebel, Kraków i860.

Listy Jana III, Króla Polskiego, pisane do 
Królowej Marji Kazimiery w ciągu wyprawy pod 
Wiedeń. Wyd. E. Raczyński, Warszawa 1823 (z 
księgozbioru dra W. Olszewicza).

Listy pisane z Gliwic i Opawy są także po­
dane u Kopca, Król Sobieski na ŚL, str. 68 i 96.

17) Preisenhammer, „Marsch der polnischen 
Hilfsarmee unter König Johann III Sobieski 
durch Schlesien und Mähren im J. 1683“, Zeit­
schrift des deutschen Vereines für die Gesch. 
Mährens und Schlesiens, Berno 1901, str. 374. 18) Toifel, str. 476-7.

Noc z 25 na 26 sierpnia spędził król 
jeszcze na ziemi śląskiej w pobliżu Opa­
wy, a następnego dnia wybrał się z orsza­
kiem, wysławszy przodem armję w po­
spiesznym marszu, zrobiwszy w jednym 
dniu 77 km, przybył przez Ołomuniec, 
gdzie go przyjmowali uroczyście Jezui­
ci, do Berna, śpieszył ku Dunajowi, pod 
Wiedeń, gdzie stan był coraz groźniejszy17). 
Poseł, wysłany przez dowódcę załogi, 
broniącej miasta ostatkiem sił, błagał kró­
la na wszystko, aby pospieszył z pomocą, 
„gdyż nieprzyjaciel już w jednym z nimi 
siedzi szańcu, a ziemią idzie podkopem 
pod basztę osłaniającą zamek cesarski“.

Pod Heiligenbron spotkały się wojska 
polskie z austrjackiemi i niemieckiemi, 
które zjawiły się później niż polskie, 
choć miały naogół krótszą drogę do prze­
bycia. Jeszcze wcześniej był na miejscu 
hetman Wieniawski. Tu przybył naczelny 
.wódz sił cesarskich ks. Karol lotaryński, 
aby powitać króla, przedstawić się mu i 
odebrać od niego rozkazy. Ujrzawszy 
króla, zsiadł z konia i kilkadziesiąt kro­
ków szedł pieszo na spotkanie. 5 września 
na zamku w Stettersdorf odbyła się pod 
przewodnictwem króla wielka rada wo­
jenna, złożona z generałów polskich i do­
wódców wojsk niemieckich. Po naradzie 
postanowiono, za wolą króla i hetmanów 

polskich, a wbrew zdaniu niemieckich 
przywódców, z wyjątkiem ks. lotaryń- 
skiego, uderzyć odrazu na Turków z całą 
siłą i stoczyć z nimi pod Wiedniem sta­
nowczą bitwę.

Bitwa pod Wiedniem.
W myśl tego postanowienia przeszły 

wojska 6 września przez mosty na Duna­
ju, bez przeszkody ze strony Turków, u 
mostu pod Tuln uczestniczyły w nabo­
żeństwie odprawionem przez kapucyna 
Marka d‘ Aviano, spowiednika cesarskie­
go, ii września zaś król w otoczeniu wo­
dzów niemieckich stanął na Kahlenbergu, 
skąd ¡zobaczył obóz turecki. Przekonaw­
szy się, że był źle poinformowany o wła­
ściwościach terenu, na którym miała się 
stoczyć bitwa i że będą znaczne trudności 
do pokonania ze względu na lasy i liczne 
wąwozy, zmienił plan bitwy, który sobie 
naprzód ułożył, ale od zamiaru stoczenia 
walnej rozprawy nie odstąpił. Tym, któ­
rzy wyrażali wątpliwości co do pomy­
ślnego wyniku wobec tak wielkiej liczby 
wojsk nieprzyjacielskich odpowiedział: 
„Ten wódz, który, pomimo zbliżania się 
wojsk naszych, nie skupił swej armji, nie 
okopał się i obozuje tak, jakbyśmy byli o 
sto mil od niego, przeznaczony jest na 
zgubę. Pobijemy go przy pomocy Boga."

Po nabożeństwie wygłosił król do 
zgromadzonych dowódców przemówie­
nie, zagrzewające ich do walki, które za­
raz przetłumaczono na niemieckie18).

Według pląnu, nakreślonego przez 
króla i podyktowanego dowódcom po­
szczególnych części armji, wojska 
austriackie i saskie pod dowództwem ks. 
Karola i elektora saskiego stanowiły lewe 
skrzydło armji, w centrum, dowodzonem 
przez elektora bawarskiego, stały inne 
oddziały wojsk niemieckich, na prawem 
skrzydle, dowodzonem osobiście przez 
Sobieskiego, skupiona była cała armja pol­
ska i kilka pułków cudzoziemskich. Do­
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wódcy poszczególnych części armji mieli 
przy królu swoich oficerów, którzy im 
przynosili rozkazy króla.

Bitwa rozpoczęła się rano dnia 12 
września atakiem lewego skrzydła, które 
powoli wypierało nieprzyjaciela ze 
wzgórz i wąwozów na równinę, gdyż tyl­
ko na takim terenie mógł się rozwinąć a- 
tak jazdy, mającej zadać ostateczny cios. 
Po spełnieniu zadania przez to skrzydło 
i centrum nastała w walce półgodzinna 
przerwa. Oczy wszystkich żołnierzy 
zwrócone były w tę stronę, skąd miały 
nadejść pułki polskie, które miały naj­
dłuższą drogę do przebycia, musiały 
przedzierać się przez lasy i wąwozy i 
wskutek tego najpóźniej stawiły się na 
polu walki. Nagle zobaczono na wzgó­
rzach Dornbachu powiewające proporce 
polskiej konnicy. Ten upragniony1 mo­
ment powitały wszystkie wojska grzmią­
cym okrzykiem radości, poczerń iz zapa­
łem rzuciły się na wroga. Najzawziętsza 
walka stoczyła się właśnie na prawem 
skrzydle, ponieważ wielki wezyr, uwie­
rzywszy wreszcie, że ma do czynienia z 
samym królem polskim, skierował prze­
ciw Polakom główne swoje siły. Natarcie 
jazdy, wspartej przez oddziały niemiec­
kie, przydzielone do prawego skrzydła, 
przełamało Turków i zmusiło ich do u- 
cieczki. Arm ja turecka znikła z oczu. W. 
wezyr z resztkami uciekł, ¡zostawiając ca­
ły obóz w rękach zwycięzcy. Janczarzy, 
którzy jeszcze w ciągu bitwy ostrzeliwali 
miasto, zostali wybici do nogi. Pogrom 
Turków był zupełny.

19) Zdobycze można było oglądać na wysta­
wie pamiątek po Sobieskim na Wawelu.

Król doniósł o zwycięstwie żonie 
swojej listem pisanym w namiocie w. we­
zyra w nocy zaraz po bitwie: „Bóg i Pan 
nasz, na wieki błogosławiony, dał zwy­
cięstwo i sławę narodowi naszemu, o ja­
kiej wieki przeszłe nigdy nie słyszały. 
Działa wszystkie, obóz cały, dostatki nie- 
oszacowane dostały się w ręce nasze. Nie­
przyjaciel, zasławszy trupem szańce, pola 
i obóz, ucieka w konfuzji. Wielbłądy, 
muły, bydła, owce, które miał po bokach, 

dopiero dziś wojska nasze brać poczyna­
ją, przy których trzodami tu przed sobą 
pędzą. Taka się to rzecz niepodobna sta­
ła, że dziś już między pospólstwem tu w 
mieście i u nas w obozie była trwoga, ro­
zumiejąc i nie mogąc sobie perswadować, 
jeno że nieprzyjaciel nazad się wróci. 
Prochów samych i amunicji porzucił wię­
cej na miii jon.

Wezyr tak uciekał od wszystkiego, że 
ledwo na jednym koniu i w jednej sukni. 
Jam został jego sukcesorem, bo po wiel­
kiej części wszystkie mi się po nim dosta­
ły splendory, a to tym trafunkiem, że bę­
dąc w obozie w samym przedzie i tuż za 
wezyrem postępując, przedarł się jeden 
pokojowy jego i pokazał namioty jego, 
tak obszerne, jako Warszawa albo Lwów 
w murach. Mam wszystkie znaki jego we- 
zyrskie10), które nad nim noszą, chorą­
giew Mahometańską, którą mu dał cesarz 
jego na wojnę i którą dziśże jeszcze po­
słałem Ojcu Św. przez Talentego pocztą. 
Mam i konia wezyrskiego ze wszystkiem 
siedzeniem i samego mocno dojeżdżano, 
ale się przecie ratował. Kihaję jego, t. j. ' 
pierwszego człowieka po nim, zabito i 
Paszów nie mało. Złotych szabli pełno po 
wojsku i innych wojennych rynsztunków.

Ja ich rachuję, prócz Tatarów, na 
trzy kroć sto tysięcy, drudzy tu rachują 
namiotów samych na trzykroć sto tysię­
cy. Dwie nocy i dzień rozbierają ich, kto 
chce i z miasta wyszli ludzie, ale wiem, 
że i za tydzień tego nie rozbiorą.

Dziś byłem w mieście, któreby już by­
ło nie mogło się trzymać dłużej nad $ dni. 
Oko ludzkie nie widziało nigdy takich 
rzeczy, co to tam miny porobiły.

Wojska wszystkie, które barzo swoją 
czyniły powinność, przyznały Panu Bogu 
a nam tę wygraną potrzebę. Kiedy zaś 
nieprzyjaciel począł uchodzić i dał się 
przełamać (bo mnie się przyszło z wezy­
rem łamać, który wszystkie a wszystkie 
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wojska na moje skrzydło prawe sprowa­
dził, tak, że już nasz środek jako i lewe 
skrzydło nie miały nic do czynienia i dla­
tego wszystkie swoje niemieckie posiłki do 
mnie obróciły) — przybiegały tedy do 
mnie Xiążęta, jako to Elektor Bawarski, 
Waldek, ściskając mię za szyję, a całując 
w gębę, Generałowie zaś w ręce i nogi, cóż 
dopiero żołnierze, oficyerowie i regimen­
ty wszystkie kawalerji i infanterji, woła­
ły: „Ach unser brave Kenik!“ Słuchały 
mię tak, że nigdy tak nasi. Cóż dopiero, i 
to dziś rano, Xiążę Lotaryński, Saski, bo 
mi się z nimi wczora widzieć nie przy­
szło, bo byli na samym końcu lewego 
skrzydła, którym do Pana Marszałka 
Nadwornego przydałem był usarskich 
kilka chorągwi, cóż komendant Starem - 
berk tuteczny! Wszystko to całowało, o- 
błapialo, swym salvatorem zwało. Byłem 
potem we dwóch kościołach. Sam lud 
wszystek pospolity całował mi ręce i no­
gi, suknie, drudzy się tylko dotykali, wo­
łając: „Ach, niech tę rękę tak waleczną u- 
całujemy." Chcieli byli wołać wszyscy 
"Vivat, ale to było znać po nich, że się 
bali Officyerow i starszych swoich. Ku­
pa jednak nie wytrwała i zawołała Vivat 
pod strachem, na co widziałem, że krzy­
wo patrzano. Dla tego zjadłszy tylko o- 
biad u Komendanta, wyjechałem z mia­
sta tu do obozu, a pospólstwo ręce wzno­
sząc, prowadziło mię aż do bramy.

My dziś (13 IX) za nieprzyjacielem 
się ruszymy w Węgry. Elektorowie od­
stąpić mię nie chcą. To takie nad nami 
błogosławieństwo boże, za co mu niech 
będzie na wieki cześć, sława i chwała! 
Kiedy już spostrzegł Wezyr, że Wytrzy­
mać nie może, zawoławszy synów do sie­
bie, płakał jako dziecię. Potem rzeki do 
Hana: „Ty mię ratuj, jeśli możesz“. Od­
powiedział mu Han: „My znamy Króla, 
nie damy mu rady i sami o sobie myśli- 
my, abyśmy się ratować mogli.“ Gorąca 
tu mamy tak srogie, że prawie nie żyje- 
my tylko piciem. Teraz dopiero znalezio­
no okrutną jeszcze moc wozów z procha­

mi i ołowiem. Ja niewiem, czem oni już 
będą strzelali. W ten moment dają nam 
znać, że ostatnie kilkanaście działek ma­
łych lekkich porzucił nieprzyjaciel. Już 
tedy wsiadamy na koń ku Węgierskiej 
stronie prosto iza nieprzyjacielem, i jakom 
dawno wspominał, że się, da P. Bóg, w 
Stryju aż z sobą przywitamy, gdzie P. 
Wyszyński niech każę kończyć kominy i 
stare poprawiać budynki.

List ten najlepsza gazeta, z którego 
na cały świat zrobić gazetę, napisawszy, 
że to jest list króla do królowej. Xiążęta 
saski i bawarski dali mi słowo i na kraj 
świata iść ze mną! Musirny iść dwie mile 
wielkim pośpiechem dla wielkich smro­
dów od trupów koni, bydeł i wielbłądów. 
Do Króla Francuskiego napisałem kilka 
słów, że jako arcychrześcijańskiemu kró­
lowi oznajmuję o wygranej bitwie i o wy­
bawieniu chrześcijaństwa. Cesarz już tu 
tylko o mil półtorej, płynie Dunajem. Ale 
widzę, że się nie szczerze chce widzieć ze 
mną, dla swej podobno pompy. Życzyłby 
izaś być sobie jak najprędzej w mieście, 
dla odśpiewania „Te Deurn“ i dla tego ja 
mu ztąd ustępuję, mając sobie za naj­
większe szczęście ujść tych ceremonij, nad 
które niceśmy tu jeszcze nie doznali20).“

20) Ordyn. Myszk., list i$o, str. 385, Listy z 
wyprawy wied. List ten jest odrysowany na koń­
cu książki. Nie przytaczam go w całości.

Spotkanie króla z cesarzem nastąpiło 
15 września. Sposób powitania był umó­
wiony poprzednio z uwzględnieniem pa­
nującej na dworze etykiety hiszpańskiej. 
Naoczny świadek, Anglik Peter, tak je o- 
,pisuje: „Wieczorem król polski powrócił 
konno do swoich namiotów, gdzie wła­
śnie kilkaset kwintali prochu wyleciało 
w powietrze wskutek nieładu lub niedbal­
stwa żołnierzy. Zrazu sądzono, że to opu­
szczone nieprzyjacielskie miny1 zapaliły 
się i wyleciały w powietrze.

Następnego dnia cesarz wyjechał 
dwie mile za miasto w stronę Dunaju, by 
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spotkać się z Królem Polskim, którego je­
szcze nie znał.

Zanim jednak cesarz wyruszył, .zjawił 
się u niego Wicekanclerz Polski, który 
(przybył jako poseł Króla z pozdrowienia­
mi dla Cesarza. Wicekanclerz przybył z 
wielkim orszakiem szlachty i dygnitarzy 
tego królestwa i złożył w darze Cesarzo­
wi w imieniu króla część łupów, pomię­
dzy któremi znajdował się maszt około 
18 stóp długi, grubości ludzkiej pięści, zło­
cony i zdobiony u szczytu, od którego 
zwisała girlanda, zwana przez Turków 
„Tugh“ (my zwiemy to końskim ogo­
nem— ibuńczuik). Odprawiwszy posła pol­
skiego, Cesarz dosiadł konia i udał się w 
kierunku obozu.

Zaraz za miastem, skręciwszy w pra­
wo i przeszedłszy rzekę Swechet, zastał 
Króla Polskiego w swoim obozie na czele 
swojej armji. Król Polski wyszedł na 
spotkanie Cesarza, a przy1 spotkaniu uca­
łowali się wzajemnie i rozpoczęli dyskurs 
na temat tego, co się stało. Cesarz dzięko­
wał Królowi Polskiemu za to, że zadał 
sobie tyle trudu, przedsięwziął tak długą 
podróż i dał tak wydatną pomoc prze­
ciwko wspólnemu nieprzyjacielowi, że 
oswobodzenie Wiednia, po Bogu Wszech­
mogącym, jemu głównie należy zawdzię­
czać, przez co zaskarbił sobie wdzięczność 
nietylko cesarza, ale całego Chrześcijań­
stwa i ¡zdobył sobie nieśmiertelną sławę.

21) Art. Wołkowskiego w II. Kur. Codz. z 21
VI 1933 p. t. „Pokłosie Sobieskiego“.

Na to Król Polski odpowiedział, że 
tylko Bogu Jedynemu należy zawdzię­
czać to wielkie zwycięstwo, a że on zrobił 
to, co każdy chrześcijański książę winien 
był uczynić w obronie Chrześcijaństwa i 
Księcia chrześcijańskiego, będącego w 
nieszczęściu. Że ubolewa bardzo, że nie 
był w stanie zaraz ścigać nieprzyjaciela, 
lecz wskuték uciążliwego marszu przez 
trzy dni i tyleż nocy przez góry i doliny, 
bez taborów i niezbędnego zaopatrzenia 
jego arm ja była tak wyczerpana, iż ko- 
niecznem było dać jej trzydniowy odpo­
czynek dla nabrania sił i ¡zaopatrzenia ko­

ni, aby następnie była zdolna lepiej ścigać 
nieprzyjaciela.

Po tej wymianie słów rozstali się. Ce­
sarz otoczony wodzami udał się przez o- 
bóz polski do Wiednia. Król Polski zaś 
odjechał do swojego namiotu, który stał 
opodal21).“

Po krótkim odpoczynku Sobieski ru­
szył z armją dalej na wschód, wypierając 
1 urków z ziemi węgierskiej, po niepo­
myślnej utarczce, w której sam był w nie­
bezpieczeństwie (opisanej znowu szczegó­
łowo w liście do żony) odniósł drugie 
zwycięstwo pod Parkanami i zdobył 
twierdzę Ostrzyhom (Gran), poczem 
wrócił przez Lubowlę do Polski w grud­
niu tegoż roku. Wyprawa cała trwała za­
tem prawie cztery miesiące.

Wojsko było wycieńczone niezmierne- 
mi trudami i zrażone odnoszeniem się do 
niego Austrjaków po oswobodzeniu 
Wiednia. „Po tern widzeniu — pisze król 
w tym samym liście, w którym opisał 
spotkanie z cesarzem — zaraz tak wszyst­
ko się odmieniło, jakoby nas nigdy nie 
znano. Odjechali od nas i Szafgocz i po- ' 
seł, który się zaraz po potrzebie tak od-. 
mienił, że go żaden przed tern go znający 
nie poznał, bo nietylko że pyszny, że 
stroni od wszystkich, ale jeszcze gada, u- 
piwszyi się, impertynencje. Prowiantów 
żadnych nie dają, na które Ojciec Ś. przy­
słał pieniądze do rąk JMXdza Bonwize- 
go, który się ¡został w Lincu. Chorzy nasi 
na gnojach leżą i niebożęta postrzeleni, 
których barzo siła, a ja na nich uprosić 
nie mogę szkuty jednej, abym ich mógł 
do Preszburku spuścić i tam ich swoim 
sustentować kosztem. Bo nietylko im, ale 
mnie gospody za moje pieniądze pokazać 
nie chcieli, aby złożyć z wozów tych, od 
których konie pozdychały. Ciał zmarłych 
na tej wojnie zacniejszych żołnierzów w 
kościołach chować nie chcą, pokazując 
pole, albo spalone po przedmieściach peł- * VI 
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ne trupów pogańskich cmentarze; którym 
zaś w mieście grobu pozwolą, trzeba nie- 
tylko pieprzem, ale i solą dobrze osolić! 
Pazia za mną o cztery kroki jadącego u- 
derzył okrutnie dragon w nos i twarz i 
srogo okrwawił. Skarżyłem się zaraz Xciu 
Lotaryńskiemu, żadnej nie odebrałem 
sprawiedliwości. Drugiemu także za mną 
jadącemu opończe moją wydarli; wozy 
nam rabują, konie gwałtem: biorą. Raj­
tarów moich kilku przy działach nieprzy­
jacielskich zostawionych, które w kupę 
zbierać, a potem równie się z nimi dzielić 
rzekliśmy sobie, lubo ja je sam prawie 
wszystkie pobrał, odarli z płaszczów, na 
których cyfry moje były, z sukien i koni 
obnażyli, i tu żadnego na świecie nie u- 
znawamy ukontentowania.

Ja się dziś dalej ruszam, lubo w takiż 
jeszcze albo większy głód, ale przynaj­
mniej dla tego, aby się oddalić od tego 
Wiednia, gdzie do naszych strzelać po­
stanowili. Kiedy się tam różni żołnierze 
skarżyli Xciu Lotaryńskiemu, że tego w 
bramie odarto albo wóz rozbito albo ko­
nia wydarto, to na to nic, tylko „poznawaj 
sobie“. Co moment przybiegają Towarzy­
sze z płaczem, jako im ich rabują mijają­
ce Wiedeń, a za nami idące wozy. W ko­
niach powodnych wielką ponoszą i w 
rynsztunkach szkodę. Stoimy tu nad ty­
mi brzegami Dunajskiemi, jak kiedyś lud 
Izraelski nad Babilońską wodą, plącząc 
nad końmi naszymi, nad niewdzięcznością 
tak nigdy nie słychaną i że tak pogodną 
nad nieprzyjacielem spuszczamy oka- 
zyą")."

Zwycięstwo pod Wiedniem zadało 
stanowczy cios potędze tureckiej. Odtąd 
zaczyna się jej powolny upadek. Wojna 
z nią toczyła się dalej na dwu terenach. 
Sobieski przedsiębrał wyprawy na Woło­
szczyznę, które prowadził albo sam oso­
biście, albo przez podkomendnych. Nie 
pomogło też zawarcie ligi przeciw Tur­

kom, złożonej z Polski, Austrji, papieża i 
Wenecji. Chcąc wciągnąć do tej wojny 
Moskwę, zrzekła się Polska pokojem 
Grzymiułtowskim (1686) tery torjów, od­
stąpionych jej czasowo rozejmem andru- 
szowskim: Żadnieprza i Kijowa z okrę­
giem:, lecz pomocy stamtąd nie uzyskała 
i wyprawy skończyły się niepowodze­
niem. Nawet Kamieniec i Podole zdołano 
odzyskać dopiero po śmierci Sobieskiego, 
po jeszcze jednem zwycięstwie nad Tur­
kami pod Podhajcami, w pokoju karło- 
wickim (1699).

Austrja natomiast, po jednej nieudanej 
próbie zdobycia stolicy Węgier, opanowa­
ła jednak z czasem, dzięki zwycięstwom 
Eugen jusza Sabaudzkiego, całe Węgry z 
Siedmiogrodem i wywarła srogą zemstę 
ma Węgrach za ich łączenie się z Turka­
mi. W późniejszych czasach wojnę z Tur­
kami prowadzili spadkobiercy Polski, Ro­
sja i Austrja, a także ludy bałkańskie, wy­
przeć ich jednak z Europy po dziś nie 
potrafili.

„Odpłata“ i ocena kampanji wiedeńskiej.

Pozostałaby jeszcze tylko do omówie­
nia kwestja, jak się Austrja, Habsburgo­
wie i w ogóle Nielmcy odpłacili Polsce za 
wyratowanie stolicy Austrji i samego pań­
stwa od niechybnej zguby. Nie mamy tu 
na myśli jakiejś wdzięczności, bo polityka 
nie kieruje się uczuciami i niema w niej 
miejsca na wdzięczność. Sobieski poczuwał 
się do obowiązku „obrony chrześcijańskie­
go księcia będącego w nieszczęściu“, przed­
sięwziął wyprawę nie dla zaskarbienia so­
bie wdzięczności i na nią nie liczył, a je­
żeli liczył, to miał wkrótce dużo sposob­
ności do rozczaro wania się22 23). Żeby tę kwe- 
stję wyjaśnić i postawić we właściwem 

22) Ord. Myszk., list, iji, str. 387. Listy z 
wyprawy, X, str. 50.

23) O niewdzięczności mówi wiersz Wężyka: 
Nadaremnie dzielnością zwycięstw i pogromu 
Wydarłeś, Janie, Wiedeń od Turków zdobyczy, 
Trzeba było go rzucić na łup srogiej dziczy 
Ażeby mu oszczędzić niewdzięczności sromu.
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świetle, zestawię fakta, które zaszły po 
odsieczy wiedeńskiej. W sto lat po „wie­
deńskiej potrzebie“ było po pierwszym 
rozbiorze Polski. Myśl rozbioru wysunął 
po raz pierwszy planujący z rodu niemiec­
kiego syn elektora saskiego Jana, który 
pod dowództwem Sobieskiego walczył pod 
Wiedniem na czele wojsk saskich, August 
II, zainicjował rozbiór pruski Fryderyk II, 
którego przodek, elektor brandenburski, 
nie stawił się na obronę chrześcijaństwa, 
będąc wtedy na żołdzie Ludwika XIV, a 
rozpoczęła go Austrja, zabierając w imie­
niu Węgier, oswobodzonych z pod pano­
wania tureckiego z pomocą Polski, miasta 
spiskie, zastawione w wieku XV przez 
króla węgierskiego i nie wykupione.

W części Polski, którą Austrja zabrała 
przy rozbiorach, rząd austrjacki zastoso­
wał jak najostrzejszy i najdalszy system 
germanizacyjny, taki, jakiego nie było w 
tym czasie w obu innych zaborach, mają­
cy na celu wytępienie narodu polsk., mo­
że dlatego, alby Polacy istnieniem swojem 
nie przypominali zasług przodków swoich 
dla Austrji, podburzał chłopów przeciw­
ko szlachcie, podczas powstania listopado­
wego pozostał głuchym na wołanie o po­
moc przeciw Rosji, owszem pomagał jej 
w stłumieniu go, patrjotów dążących do 
niepodległości prześladował, gnębił więzie­
niami i wyrokami śmierci, a w r. 1846 na 
stłumienie próby powstania spowodował 
rzeź szlachty przez chłopów czyli użył 
środka, którego się nie chwycił żaden in­
ny rząd zaborczy nawet w okresie najsro- 
ższego wynaradawiania.

Od tego systemu germanizacyjnego od­
stąpił rząd austrjacki dopiero z koniecz­
ności, po przegranych 2 wojnach i zapro­
wadzeniu konstytucji, gdy mu potrzeba 
było głosów polskich w parlamencie, ale 
wtedy znowu wysuwał Rusinów przeciw 
Polakom, paraliżując ich pracę i działal­
ność dla dbbra kraju, a stosował go w ca­
łej pełni wobec ludności polskiej na 
Śląsku.

Czwarty rozbiór Polski dokonał się 
na kongresie w mieście ocalonem od za­
głady przez wojska polskie, przy najwy­
bitniejszym udziale rządu austrjackiego, 
a piątego chciał tenże dokonać w czasie 
ostatniej wojny. Na początku jej łudził 
Polaków, na ziemiach których miała się 
rozegrać wojna z Rosją, obietnicami 
przywrócenia im niepodległości, prokla­
mował wskrzeszenie państwa polskiego, 
aby uzyskać rekruta z zaboru rosyjskiego, 
nie wypuszczając jednak z ręki rządów w 
tej części Polski, którą zajął, przy końcu 
wojny zaś, w pokoju zawartym ze sowie­
tami ukraińskiemi, oddawał im część Pol­
ski, południowo-wschodnią część t. zw. 
Kongresówki. Wreszcie przed swoim 
upadkiem jeszcze dynastja habsburska 
dała upust swej nienawiści do narodu pol­
skiego, wysuwając jednego z pośród sie­
bie, syna arcyks. dsiadłegoi wśród Pola­
ków, na czoło Ukraińców, rozpoczynają­
cych wojnę z Polską, dóstarczając mu ma­
ter jaló w wojennych, alby Polskę wskrze-. 
szoną pozbawić ziem wschodnich i pod­
ciąć jej egzystencję.

Temu postępowaniu Austrji odpowia­
dała historjografja niemiecka, sposób oce­
ny odsieczy wiedeńskiej i udziału w niej 
Polaków, przechodząc od sprawiedliwego 
uznania zasług Polski dla Austrji, chrze­
ścijaństwa i kultury do obniżena wartości 
pomocy polskiej i do paszkwilu na króla, 
genialnego wodza wyprawy wiedeńskiej. 
Wydana we Wrocławiu w r. 1683 książ­
ka zawiera wiersz na cześć Jana III, za­
czynający się od słów: „Nieśmiertelny 
wielki bohaterze, któremu szczęście zaw­
sze sprzyja, co uczyniłeś? Całe chrześci­
jaństwo widzi Twoje czyny i podziwia je 
jako cuda“ i t. d. w tym samym tonie2 * * 24).

2i) Ausführliche Relation welcher Gestalt die
Macht die Türkischen Pforte von verschiedenen
seculis her gewachsen... Wroclaw 1683 (muzeum
Szersznika).
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Współcześni, mieszczaństwo wiedeń­
skie, wojsko, wielbiło go jako zbawcę 
Wiednia. „Gdy Sobieski szedł do kościoła 
nazajutrz po bitwie, wyszło na jego spot­
kanie całe mieszczaństwo ze sztandarami“ 
— pisze Bermann, historyk niemiecki, po­
twierdzając to, co Sobieski napisał w li­
ście ido żony. Cała ludność cisnęła się do 
króla, aby mlu całować ręce, nogi i ubra­
nie z wdzięczności za ocalenie miasta. Bor­
mann dodaje: „To jest najlepszym dowo­
dem, że Wiedeńczycy wówczas umieli 
trafnie olcenić stan rzeczy, a nie, jak się to 
teraz często dzieje, że się przekręca histo- 
rję i usiłuje obniżyć jak najbardziej zasługi 
króla“.

W miejscu, gdzie król wypoczywał po 
bitwie, postawiło mieszczaństwo kamień 
pamiątkowy z wy rytem imieniem Sobie­
skiego (usunięto go w roku 1809, przy 
francuskich robotach fortyfikacyjnych po 
zajęciu Wiednia przez Napoleona). Wie­
deńczycy darowali też królowi ozdobny 
wóz, który umieścił w swej posiadłości na 
Śląsku, skąd go zabrali Prusacy25).

25) Bermann, Alt und Neu Wien, Lipsk 1880, 
str. 955. O wozie Sobieskiego zobacz artykuł w 
„Notatkach“ niniejszego numeru.

26) Toifel, str. $22.
27) Allgemeine Gesch., 1879, III, str. 246—249.
28) T. II, wyd. w r. 1887, str. 128—130.

Na miejscu spotkania króla z cesarzem 
wystawiono obelisk z krzyżem i następu­
jącym napisem: „W 26-tym roku sławne­
go panowania cesarza Leopolda, dwaj 
najwięksi monarchowie europejscy, cesarz 
Leopold i Jan III, król polski, po oswobo­
dzeniu oblężonego Wiednia, rozproszeniu 
olbrzymiej arrnji barbarzyńskiej i zdoby­
ciu niezmiernych łupów, spotkali się w 
tern miejscu w orszaku wielkim elekto­
rów, książąt i panów, aby sobie powinszo­
wać nawzajem! zwycięstwa nad wrogiem“.

Przytacza ten napis historyk niemiec­
ki Toifel w swojem dziele o oblężeniu 
Wiednia. On również przyznaje, że So­
bieski miał prawo do uznania ze strony 
cesarza i że ono powinno było być żywsze 
i serdeczniejsze, twierdzi bowiem, że w tej 

sytuacji, w jakiej się wówczas znalazła 
Austrja, mogła ją ratować tylko nadzwy­
czajna osobistość, rozporządzająca nietyl- 
ko materjalnemi środkami, lecz także 
genjuszem, tylko taka mogła usunąć gro­
żące domowi austrjackiemu i Niemcom 
niebezpieczeństwo1, a tę pomoc przyniósł 
wyłącznie i jedynie Jan III Sobieski“26).

Już jednak zaraz po zwycięstwie — 
jak widzieliśmy — zauważył Sobieski 
zmianę w odnoszeniu się do niego i jego 
Żołnierzy, pisze, że byli i tacy wśród 
Niemców, którzy się krzywili na manife­
stacje ku czci wybawcy. Później, gdy na­
stał zaostrzony okres germanizacji, starali 
się historycy niemieccy, nie mogąc pomi­
nąć faktu milczeniem, przedstawiać w 
gorszem świetle przysługę oddaną Austrji 
przez Polskę. Oto opis tego faktu w hi- 
storji Onckena27): „Naczelne dowództwo 
nad wojskami miał ks. Iota ryński. Polacy, 
którzy mieli przeciw sobie kwiat wojska 
tureckiego, walczyli Z wysiłkiem, tymcza­
sem już jednak lewe skrzydło odniosło de­
cydujące zwycięstwo! i kolnnica poszła 
stamtąd na pomoc Połakomi. Wtedy od­
rzucono Turków do obozu, w którymi się 
również nie mogli utrzymać i rzucili się 
do ucieczki.

Nieopisana radość zapanowała w stoli­
cy, w kościele św. Szczepana zaczął kaz­
nodzieja przemówienie ku czlci króla, od 
słów: „Był człowiek zesłany od Boga, któ­
remu było imię Jan“. W rzeczywistości 
jednak Niemcy rozstrzygnęli 01 zwycię­
stwie.“

W dziele p. t. „Oesterreich in Wort und 
Bild“ w opisie odsieczy wiedeńskiej posta­
wiono ria równi Sobieskiego z Karolem lo- 
taryńskim i elektorami niemieckiemi, za­
znaczając tylko, w krótkiej zresztą notat­
ce, korzyści, jakie iz udziału w wojnie 
miał odnieść Sobieski dla swej rodziny28).
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Weber-Baldamus29) pisze w ustępie p. t. 
Bitwa na Kahlenbergu: „Za sprzymie­
rzeńców miał cesarz oprócz kilku ksią­
żąt niemieckich, do których jednak nie 
należał elektor brandenburski, tylko pa­
pieża Innocentego XI i wpływowi tegoż 
należy przypisać, że przynajmniej „Jan 
Sobiesky z Polski“ połączył się z cesa­
rzem. W dniu, w którym zostało podpisa­
ne przymierze z Polską, wyruszył sułtan 
Mahomet z Adrjanopola.

Naczelne dowództwo nad wojskiem, 
liczącem około 70.000 żołnierzy, składa- 
jącem się z Polaków, Austrjaków, Sasów, 
Bawarów i Szwabów frankońskich, spra­
wował „Jan Sobiesky z Polski“, poszcze­
gólne oddziały miały za dowódców Ka­
rola lotaryńskiego, Jana Jerzego saskiego, 
Maksymiljana bawarskiego i Jerzego Fryd. 
Waldeck. Główną zasługę zwycięstwa ma­
ją Niemcy, Polacy zostali nawet podczas 
jednego tureckiego ataku odrzuceni, mi­
mo to przywłaszczył sobie Sobiesky sławę 
zwycięstwa. Z radością witało go następ­
nego dnia oswobodzone miasto“.

Najbardziej charakterystycznym w 
tym względzie jest opis udziału armji pol­
skiej w odsieczy wiedeńskiej w historji 
czasów nowszych wybitnego historyka 
niemieckiego Philippsona30): „Na szczęście

20) Lehr- und Handbuch der Weltgeschichte, 
wyd. 23, t. III, Lipsk 1922, str. 539.

3°) Allgemeine Weltgeschichte, Berlin, VIII, 
str. $69—572.

Do literatury, oświetlającej nieprawdziwie 
kampanję wiedeńską, należy również artykuł dra 
J. Hollnsteinera, Das Befreiungsjahr 1683 und seine 
geschichtliche Bedeutung, Theologisch-praktische 
Quartalschrift, Jahrgang 86, Heft III, Wiedeń 
1933-

pycha i wiarołomstwo Ludwika XIV za­
pewniły cesarzowi Leopoldowi jeszcze 
jednego sprzymierzeńca. Ludwik oburzył 
swojem postępowaniem dotychczasowego 
swego wiernego sojusznika Jana III So­
bieskiego z Polski, który dbwiedział się z 
oburzeniem, że Ludwik sprzymierzył 
się z odwiecznym1 wrogiem Francji i Pol­
ski! Sobieski obawiał się nadto, że cesarz 
również połączy się z Turkami, przez co 
¡Polska będzie wydana na łup Turkom. 
Dlatego zerwał z Francuzami, za co mu- 
siał cesarz jemu i magnatom sowicie za­
płacić.

Naczelne dowództwo miał Karol kota­
ry ński. Polacy, którzy mieli przeciw sobie 
kwiat wojska tureckiego, walczyli z wy­
siłkiem,, tymczasem jednak już lewe 
skrzydło odniosło decydujące zwycięstwo 
i konnica z niego poszła Polakom z po­
mocą. Wtedy Turcy rzucili się do uciecz­
ki... Nieopisana była radość stolicy.“ Po­
tem opisuje kazanie w kościele i kończy: 
„W rzeczywistości zwycięstwo rozstrzyg­
nęli Niemcy. Leopold przybył pierwszy 
do oswobodzonego miasta dopiero po bi­
twie ku wielkiemu niezadowoleniu ambit­
nego równie jak i dzielnego Sobieskiego“.

Tak się przedstawia prawda history­
czna w oczach historyków niemieckich 
naszych czasów. Według nich „Jan Sobie­
sky z Polski“ poszedł pod Wiedeń z 
26.000 żołnierzy za zapłatą, jako najem­
nik, tam, pod dowództwem ks. Karola lo­
taryńskiego walczył nieszczęśliwie z Tur­
kami i został uratowany przed pogromem 
przez Niemców, którzy też odnieśli decy­
dujące zwycięstwo, przez współczesnych 
niesłusznie przypisywane Polakom.
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Inż. Andrzej Czudek.
Drzewa Sobieskiego na Śląsku.

A za tego króla Jana, 
Co to po łbach bił pogana, 
Przyszły posły i rozjemcę: 
„Ratuj, królu! Giną Niemce!

My — siłami niemieckiemi 
Nie obronim naszej ziemi, 
Zginiem — knechty i rycerze... 
— Ratuj — królu — bohaterze!“

Marja Konopnicka.

I. Wstęp.
W bieżącym miesiącu obchodzi cały 

świat chrześcijański wogóle, a Polska w 
szczególności, 250-letnią rocznicę oswobo­
dzenia Wiednia i pogromu Turków przez 
wojska polsko-niemieckie pod wodzą 
dzielnego króla Jana III Sobieskiego. 
Bitwa pod Wiedniem miała miejsce w 
dniu 12 IX 1863 r. Wiekopomny był to 
czyn, który stanowi jedną z najpiękniej­
szych kart w historji naszej Ojczyzny, 
czyn, który zadecydował o zwycięstwie 
Krzyża nad Półksiężycem, czyn, który 
zrodzony z pobudek idealnych, bo z chę­
ci obrony wiary i niesienia pomocy uci­
śnionym i zagrożonym przez Turków 
inncplemiennym współwyznawcom Chry­
stusa, musiał rozsławić oręż i męstwo Po­
laków i ich dzielnego króla po wszystkie 
czasy. Zacytowane w nagłówku wyjątki z 
wiersza naszej poetki oddają dość wier­
nie treść rozmów prowadzonych przez 
wysłanników cesarskich z królem Janem 
III. Był on jedyną nadzieją i otuchą cesa­
rza i wszystkich jego wodzów, nade- 
wszystko broniącego się mężnie w oblężo­
nym Wiedniu Starhenberga, który coraz 
częściej wychodził na wysoką wieżę ko­
ścioła św. Szczepana, spoglądając na 
wschód w obszerne doliny Dunaju, skąd 
jedynie przyjść mogła pomoc. Coraz czę­
ściej zjawiali się posłowie cesarscy, a proś­
by ich były coraz to gorętsze. Do próśb 

tych przyłączył się delegat papieski, który 
w słowach „Królu, ratuj chrześcijaństwo" 
wyrażał, iż w Sobieskim jest jedyna na­
dzieja świata chrześcijańskiego.

Jaka duma rozpiera serca nasze, kiedy 
rozpamiętywując owe czasy, widzimy w 
duchu, jak to cały świat razem z najmoż­
niejszymi widział w Polaku ostatnią na­
dzieję, lOtatni ratunek! Wiadomo nam, iż 
król Jan III nie zawiódł pokładanych w 
nim nadzieji. Wyruszywszy na czele 
dzielnej, przyzwyczajonej do walk z Tur­
kami armji, zadał Turkom po połączeniu 
się z wojskiem ces., druzgocącą klęskę, 
która zadecydowała o dalszym przebiegu 
wojny. Wiadomo nam jednak także, iż 
Niemcy nie odwzajemnili się ani królowi, 
ani Narodowi Polskiemu za ratunek z tak 
ciężkiej opresji. Na znajdującym się w ko­
ściele św. Szczepana w Wiedniu pomniku, 
figuruje Jan III tylko jako jeden z wielu 
sojuszników cesarskich, obok szeregu po­
mniejszych wodzów niemieckich. W po­
dobny sposób potraktowało króla wielu 
historyków niemieckich, w ten sposób u- 
czono historji młodzież b. austrjackich 
szkół średnich i powszechnych, w ten spo­
sób przedstawia się jeszcze dziś fakt oswo­
bodzenia Wiednia młodzieży szkolnej w 
Niemczech. A jak się Narodowi polskie­
mu odwdzięczyli Niemcy razem z Austrją 
za oswobodzenie Wiednia, o tern najlepiej 
świadczą rozbiory Polski, oraz sposoby, 
jakich Niemcy używali w czasie „Kultur- 
kampfu" i długo jeszcze później w walce 
z duchowieństwem, chłopem polskim i in­
teligencją polską, świadczy o tern także 
Września i historyczny dzisiaj wóz 
Drzymały.

Biorąc pod uwagę to nieprzyjazne u- 
stosunkowanie się naszych sąsiadów za­
chodnich w sprawie udziału Polaków w o- 
swobodzeniu Wiednia, możemy z góry 
być przygotowani na to, iż uczynią oni z 
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racji 250-lecia wyprawy wiedeńskiej 
wszystko, aby raczej uszczuplić jej zna­
czenie, boć to przecie nieprzyjemna rzecz, 
przyznawać się do tego, iż zdani byli na 
łaskę tego tak znienawidzonego oddawna 
narodu. To też czeka naszych uczonych i 
kierowników naszych placówek zagra­
nicznych zaszczytne zadanie: Przedstawić 
światu w lObjektywnem świetle znaczenie i 
zasługi Polski i króla Jana III w ratowa­
niu Wiednia, chrześcijaństwa i kultury za­
chodniej, aby sparaliżować z miejsca wro- 
gą nam akcję naszego sąsiada. Równocze­
śnie będzie to miało niemałe znaczenie 
propagandowe wobec zagranicy, wiadomo 
bowiem, iż przeciętny Francuz, Anglik 
czy też Amerykanin w historji szczegóło­
wej obcych państw mało się orjentuje, o 
ile nie dotyczy ona faktów, związanych 
ściśle i bezpośrednio z historją własnego 
państwa. Z tego względu powinniśmy 
skrzętnie notować wszystko, co ma jaki­
kolwiek związek z faktem udziału Sobie­
skiego w oswobodzeniu Wiednia, z przy­
gotowaniami do pochodu i z samą wypra­
wą, aby mieć odpowiedni materjał propa­
gandowy.

Dla nas Ślązaków nabiera fakt udzia­
łu Polski w oswobodzeniu Wiednia szcze­
gólnego znaczenia z uwagi na to, iż przez 
Śląsk Górny i Cieszyński maszerowało w 
roku 1683 całe wojsko polskie razem z 
królem, który bawił na terytorjum dzi­
siejszego Województwa Śląskiego przez 
cztery dni, a to od 20 do 23 sierpnia 1683 
r., przyczem aż do Tarnowskich Gór od­
prowadziła go królowa z dziećmi. Obec­
ność króla i wojska polskiego miała dla 
Ślązaków ogromne znaczenie.

Wspólny język ojczysty i wspólna 
wiara zbliżyły do siebie ludność i wojsko, 
a widok modlącego się wspólnie z ludem 
w Piekarach króla Jana III wywarł na 
wrażliwych umysłach przybyłych na jego 
powitanie tysięcznych rzeszy ludu ślą­
skiego wszelkich stanów olbrzymie wraże­
nie. Chodząc między ludem i rozmawiając 
z nim, król, którego już wówczas otaczał 

nimb pogromcy Turków, był przedmio­
tem ciągłych owacyj tłumów, które cisnę­
ły się do niego, całując ręce i szaty kró­
lewskie. Serca naszych przodków pełne 
były wówczas czci i uwielbienia dla męż­
nego króla, a równocześnie rozpierało je 
uczucie dumy: Ku Niemu zwracają się o- 
czy całego świata chrześcijańskiego, na 
Niego czekają cesarz, papież i obcy ksią­
żęta, na Niego, który chodzi między nami, 
który mówi naszym językiem, wyznaje 
naszą wiarę, razem z nami się modli!

Wrażenia takie nie przechodzą bez śla­
du. Nie wywołując chwilowych efektów, 
wywierają jednak olbrzymi i trwały 
wpływ na kształtowanie się jednostek i 
mas, działają jakby podświadomie, utrwa­
lając poczucie przynależności narodowej, 
czy szczepowej, niezależnie od przebiegu 
granic państwowych, są one narodowi 
bodźcem do przetrwania złej doli i nie­
szczęść, wywołując ostatecznie jednak po­
żądany skutek. Że tak się rzeczy miały w 
odniesieniu do naszej dzielnicy, o tern uczy. 
nas jego historją. Pobyt Sobieskiego na 
Śląsku był jednem z najważniejszych' 
ogniw, który łączył lud śląski z resztą Pol­
ski politycznej, utrwalał go w jego naro­
dowości i dążeniach kulturalno-oświato­
wych, który umożliwił mu wreszcie por­
wanie się na największy Czyn, któremu na 
imię Powstanie Śląskie!

O istnieniu tego wpływu przekonać się 
można jeszcze dzisiaj, obcując z prostym 
ludem, słuchając jego podań i baśni ludo­
wych, w których motyw tego walecznego 
króla, jadącego ze swem wojskiem na 
krwawy bój z poganami dość często się 
powtarza, nie rzadko w pomięszaniu z po­
daniem o wojsku św. Jadwigi, spoczywa­
jącemu nibyto na Sroczej Górce, przyczem 
jednak obecnie przeważnie już tylko star­
sza generacja podania te zna. Stykając się 
od dawnych lat jak najbliżej z ludem wiej­
skim, miałem możność stwierdzenia tego 
wpływu, przyczem z zadziwieniem skon­
statowałem, iż ludzie starzy, znający te 
podania, nie rzadko nie dzielili się z swe- 

128 OOOOO 0OOOOOO0OOOOOOOOO0O0OOOOOOOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOOOOOOOOO



OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO OO0O Inż. Andrzej Czudek, Drzewa Sobieskiego na Śląsku.

mi wspomnieniami nawet z własnemi 
dziećmi, nie chcąc ich narażać na nieprzy­
jemności, na co przytoczę następujący 
przykład: Dowiedziawszy się od pewnej 
staruszki w Rudzie podania o lipach So­
bieskiego, spytałem o pewne szczegóły jej 
wnuka, 16-letniego ucznia gimnazjalnego, 
i okazało się, iż ten sprawy zupełnie nie 
znał. Zapytawszy się staruszki, dlaczego 
nie opowiedziała wnukowi podania, wyja­
śniła ona, iż uczyniła to kiedyś przed laty 
w odniesieniu do swego syna, uczęszczają­
cego wówczas do niemieckiej szkoły po­
wszechnej. Chłopak zapytał o to swego 
nauczyciela-Niemca, który dowiedziaw­
szy się szczegółów, zwymyślał go i we­
zwał matkę, której zagroził represjami na 
wypadek dalszego „tumanienia“ dzieci 
historjami rzekomo zmyślonemi o jakichś 
tam królach polskich i t. d.

Widać z tego, jakie są powody zanika­
nia tych pięknych podań u młodszej gene­
racji. Zdarza się dzisiaj w poszczególnych 
ośrodkach przemysłowych, iż historja da­
nego drzewa znana jest zaledwie małej 
ilości osób. To też najwyższy czas, aby ze­
brać i utrwalić znany materjał celem za­
bezpieczenia go od zapomnienia oraz ce­
lem rozpowszechnienia wśród szerokich 
warstw, bo coraz mniej mamy na Śląsku 
tych wiekowych drzew, tych świadków 
naszej złej i dobrej doli, sięgających swą 
historją nieraz może jeszcze czasów Pia­
stowskich, tych drzew, o które pyta Mic­
kiewicz w „Panu Tadeuszu“ słowy:

Drzewa moje ojczyste, jeśli niebo zdarzy, 
Bym wrócił was oglądać, przyjaciele starzy 
Czyli was znajdę jeszcze, czy dotąd żyjecie...?

Do wykonywania opieki nad tern i 
drzewami zaibytkowemi powołane jest 
w pierwszym rzędzie nauczycielstwo i 
młodzież szkolna, oraz organizacje har­
cerskie. Dążmy do tego, aby każde dziec­
ko znało hi stor ję drzew pamiątkowych 
swej bliższej i dalszej okolicy. Pamiętaj­
my o tern, iż drzewa te są własnością całe­
go Narodu, jako drogie, cenne pamiątki, 

odziedziczone po naszych przodkach, któ­
re powinniśmy przekazać potomstwu. 
Niechaj nie znajdzie się ręka, która odwa­
żyłaby się podnieść na życie tych drzew 
bez istotnej potrzeby, bez wiedzy i zgody 
władz, powołanych do czuwania nad za­
bytkami przyrody1). Niechaj szkoły i dru­
żyny harcerskie kierują swe wycieczki kra- 
joznawczo-historyczne do miejscowości, w 
których istnieją drzewa Sobieskiego, nie­
chaj przy tej sposobności kierownicy tych 
wycieczek objaśnią młodzieży powody, 
dla których drzewa te powinniśmy chro­
nić, niech tworzą się w szkołach i druży­
nach harcerskich „kółka ochrony drzew 
Sobieskiego“, które będą się także opieko­
wały innemi drzewami zabytkowemi swej 
okolicy, niechaj nareszcie dojdzie do świa­
domości wszystkich, iż drzewa zabytko­
we są częścią składową naszego krajobra­
zu śląskiego, że są jego wybitną cechą, że 
do nich przyzwyczailiśmy się jako do 
rzeczy bardzo nam drogiej, kochanej, bez 
której strony rodzinne byłyby nam mniej 
miłe!

W związku z roztoczeniem opieki nad 
wszystkiemi drzewami zabytkowemi Wo­
jewództwa, wysuwa się kwestja nadania 
drzewom nazw, o ile ich nie mają, względ­
nie też nazwane zostały przez zaborcę na 
cześć obcych, a nawet nam wrogich osobi­
stości. Spora ilość tych drzew związana 
jest z historją powstań, w których za pun­
kty obserwacyjne, a nie rzadko także o- 
chronne służyły. Nazwijmy wobec tego te 
drzewa na cześć naszych zasłużonych Po­
wstańców, z których niejeden swe życie 
na Ołtarzu Ojczyzny położył. Nazwijmy 
te drzewa na cześć naszych mężów zasłu­
żonych, którzy, jak Stalmach, Miarka, 
Lompa, Londzin, Michejda i inni budzili 
i utrzymywali w naszej dzielnicy poczucie 
przynależności do Narodu Polskiego; na-

*) Ochronę zabytków przyrody prowadzi na 
Śląsku bardzo intensywnie i umiejętnie Konserwa­
tor Okręgowy, na podstawie rozp. Prez. Rzplitej 
z dnia 6. III. 1928 r. o opiece nad zabytkami. 
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zwijmy je na cześć Tego, który czy to w 
czasie ¡powstań, czy też w dobie obecnej, 
jako kierownik naszego Województwa i 
przedstawiciel rządu, zasłużył sobie ciężką 
pracą na miłość, wdzięczność i zaufanie, 
jakiem darzą Go najszersze warstwy lud­
ności śląskiej! Nazwijmy je wreszcie na 
cześć Jego, który jako Komendant sizedł z 
garstką bohaterów kruszyć potęgi świata, 
który jako Marszalek uratował Polskę od 
zagłady przed nawałą bolszewicką, a któ­
ry obecnie jako Mąż Opatrznościowy czu­
wa nad Ojczyzną!

II. Przejazd króla i arm j i przez 
Śląsk.

Wiadomo, iż arm ja Sobieskiego dążyła 
pod Wiedeń przez Śląsk trzema szlakami, 
a to:

i. Północny szlak, którym szły głów­
nie wojska wielkopolskie i litewskie, idzie 
z Częstochowy na Tarnowskie Góry, Pie­
kary, Bytom, Gliwice, a stąd po zlustro­
waniu przez króla na Koźle, Głogówek, 
Prudnik, Zuckmantel na Śląsku Opaw­
skim i dalej na Berno Morawskie w dolinę 
Dunaju. Arm ją tą dowodził hetman polny 
Mikołaj Sieniawski.

2. Szlakiem południowym maszerował 
korpus Eljasza Łąckiego. Trasa prowadzi­
ła przez Księstwo zatorsko^oświęcimskie, 
przycZem w Oświęcimiu nastąpił podział 
na dwie części:

a) gros armji maszerowało przez Bia­
łą, Bielsko, Skoczów, Cieszyn, Morawskie 
Hranice, Berno, a stąd w dolinę Dunaju;

b) druga część poszła na Pszczynę-Żo- 
ry, względnie Stary Bieruń-Mikołów do 
Rybnika-Raciborza, gdzie nastąpiło po­
łączenie z królem.

3. Główna armja, przy której znajdo­
wał się król z żoną i dziećmi, szła pod wo­
dzą wojewody ruskiego Stanisława Jabło­
nowskiego, wielkiego hetmana koronnego, 
z Krakowa przez Chrzanów, Będzin, By­
tom, Piekary, Tarnowskie Góry, Gliwice, 
Rudę, Racibórz, Opawę, Ołomuniec, Ber­
no pod Wiedeń. Przebieg pochodu na tym 

szlaku znany nam jest najlepiej z uwagi 
na dokładniejsze zapiski w kronikach oraz 
z listów, wysyłanych przez króla do swej 
żony Marysieńki po pożegnaniu się z nią 
w Tarnowkich Górach. Jak więc widzimy 
z powyższego, trasa, którą maszerowało 
wojsko polskie Sobieskiego pod Wiedeń, 
obejmuje prawie wszystkie powiaty dzi­
siejszego Województwa Śląskiego, to też 
z góry należało przypuszczać, że pamiątek 
przyrodniczych przemarszu szukać należy 
na calem tery tor jum Województwa.

Poniżej podamy pamiątki przyrodni­
cze Sobieskiego, najpierw z niemieckiej 
części śląską Górnego, później ze Śląska 
Cieszyńskiego, a w końcu polskiego Gór­
nego Śląska.

III. Drzewa pamiątkowe.

Przystępując do właściwego tematu, 
omówimy najpierw lipy w Gliwicach (o- 
becnie po niemieckiej stronie).

Jan Sobieski przybył do Gliwic z Tar­
nowskich Gór w dniu 21 VIII 1683 r. i 
stanął gospodą w ówczesnym klasztorze 
O. O. Franciszkanów (obecnie Redempto­
rystów), który jako nowozbudowany (po 
pożarze) został przy tej sposobności razem 
z kościołem poświęcony. W drugim dniu 
swego pobytu zasadził Król na prośbę 
Franciszkanów własnoręcznie2) kilka lip 
celem upamiętnienia swego tu pobytu, o- 
raz dokonanego poświęcenia klasztoru. U- 
czynił to w obecności całego dworu oraz 
ogromnych tłumów ludności gliwickiej o- 
raz z okolicznych wsi. Kronika nie poda- 
je dokładnie, ile lip król zasadził, praw­
dopodobnie jednak tylko 2, jedną na pa- 
imątkę poświęcenia klasztoru — drugą 
własnego tu pobytu. Tradycja podaje, iż 
lip tych zasadził król 14, a to jedną dla 
siebie, jedną dla królewicza Jakóba, oraz 
12 innych dla 12 Franciszkanów gliwic­
kich. Także Kopiec podaje w swej pracy3) * s 

2) Według kroniki klasztornej OO. Franci­
szkanów Gliwickich.

s) Marcin Kopiec, Król Sobieski na Śląsku.
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14 lip. Jest to jednak mało prawdopodob­
ne, aby król, mając tak poważne sprawy 
na głowie, miał czas do sadzenia aż 14 
drzewek — przyczem jak to "Kopiec opi­
suje, Król sadził drzewka ze znajomością 
rzeczy, dokładnie, — a wiadomo, iż sa­
dzenie 14 drzew zabraćby musíalo amato­
rowi najmniej ze 3 godziny czasu. Wia­
domo jednak z drugiej strony, iż król So­
bieski był wielkim miłośnikiem przyro­
dy4 5), a sadzenie drzew praktykował w 
ciągu całego swego życia — to też nie 
mając niezbitych powodów, ograniczamy 
się do powyższych uwag. Faktem zdaje 
się jednak być, iż król przynajmniej 2 
drzewa zasadził własnoręcznie, na oczach 
tysięcznych tłumów ludności wszystkich 
stanów z całego Górnego Śląska, która to 
ludność zjechała do Tarnowskich Gór, ce­
lem przywitania Króla, towarzysząc mu 
później do Gliwic, aby zobaczyć zapowie­
dziany przegląd wojsk polskich — a trze­
ba pamiętać, iż była to atrakcja nielada, 
gdyż „Lew Polski“ uchodził już wówczas 
za najmężniejszego króla (mając za sobą 
zwycięstwa pod Cudnowem, Podhajcami, 
Kałuszem, Chocimiem, Lwowem) a woj­
ska polskie, szczególnie húsar ja, za najbit - 
niejsze — to też zapowiedziany przegląd 
spowodował istną wędrówkę ludu górno­
śląskiego do Gliwic (wzgl. pod Racibórz). 
Ludzie ci, widząc, iż król sadzi na pa­
miątkę drzewa, przyjechawszy do swych 
domów, robili prawdopodobnie to samo; 
stąd też wniosek, iż legendy o różnych 
zabytkowych drzewach śląskich jako pa­
miątkach Sobieskiego, mają wszelkie dane 
po temu, by je uznać za prawdziwe.

4) O czem świadczy także fakt, że otrzyma­
ne w darze na Śląsku bażanty odesłał do Żółkwi 
— do swych dóbr — gdzie wówczas były jeszcze 
prawie nieznane. (Pisze o tern w liście do królo­
wej z Gliwic.)

5) Tamże, str. 243—245.

6) Według najnowszej informacji, otrzyma­
nej dnia 1$. I. b. r. z niemieckich kół ochrony 
przyrody, grubsza z lip Sobieskiego została w ze­
szłym roku usunięta, ponieważ w r. 1929 zmarzła.

Przytaczam poniżej dosłowny wyjątek 
z poprzednio przytoczonego dziełka M. 
Kopca6), opisujący sadzenie drzew przez 

króla: „Ojcowie Franciszkanie, chcąc u- 
ipamiętnić dzień bytności 'Wysokiego Go­
ścia w swem gronie oraz i uroczystości 
poświęcenia kościoła i klasztoru, prosili 
króla o zasadzenie kilku drzewek lipo­
wych w obrębie klasztornym. Król Jan, 
jako wielki miłośnik sadzenia drzew, 
przychylił się do prośby O. O. Francisz­
kanów i po skończonem nabożeństwie, w 
otoczeniu swojej świty i całego personału 
przystąpił do wykonania tej tak wielce u- 
lubionej czynności swojej.

Pierwsze drzewko lipowe zasadził 
król w pobliżu głównego wejścia do ko­
ściółka klasztornego. Własnemi rękami 
rozgniatał grudki ziemi, układał korzonki, 
drzewko rogoziną przywiązał do drążka 
i specjalną na ten cel przez O. O. Fran­
ciszkanów sporządzoną łopatą dołek zie­
mią zasypał.

„Pod Bożą i Waszą Opieką niech ro­
śnie drzewko“ — rzekł król, ukończyw­
szy swoją pracę. „A iz nim i Twoja pa­
mięć, miłościwy królu — po wszystkie 
czasy“ — odpowiedział mu asystujący Oj­
ciec Gwardjan — „Amen“.

I zawrócono ku drugiemu drzewku w 
stronę wschodu. Lipę tę król zasadził pa­
mięci syna, Królewicza Jakóba. Wszyst­
kich drzewek lipowych w obrębie kla­
sztornym król zasadził czternaście. Pierw­
sze dwie lipy poświęcono pamięci króla i 
Królewicza, wszystkie zaś inne imieniom 
żyiącym wówczas O. O. Franciszkanom, 
których było dwunastu. Lecz, o dziwo!... 
Lipy ojców Franciszkanów z biegiem wie­
ków rozszarpały wichry, rozbiły pioruny 
— wyginęły! Lipa króla i królewicza stoją 
po dzień dzisiejszy6). Stoją groźne, ponu­
re, posępne, nie życiem starości znękane, 
lecz bolejące nad dziedzicznym wrogiem 
polskiej krainy, co uwłacza błogosła­
wionej pamięci sprawiedliwym monar- 

00000000000000000000000000000000000000000000000000000000009 131



Inż. Andrzej Czudek, Drzewa Sobieskiego na Śląsku. 00000000000O00000000000000O00

choin, krainie i synom krainy. Korzenie 
olbrzymiej grubości, sękate, pogarbione, 
wykrzywione, wysadziła ziemia ze swego 
łona dla potomności na świadectwo, że 
niegdyś korzonki tych starych, zgrzybia­
łych lip pieściły ręce królewskie wielkiego 
monarchy Jana Sobieskiego.“

Tyle Kopiec. Wypada jeszcze dodać, 
iż w roku 1931 stały w Gliwicach koło za­

przeczyć istnieniu pamiątek polskich. 
Wiadomo bowiem każdemu, iż na wzrost 
drzewa składa się mnóstwo czynników, z 
których najważniejsze, jak gleba, podgle­
bie, opady, nasłonecznienie, sposób ¡posa­
dzenia, pora posadzenia (sierpień nie jest 
odpowiednią porą) i inne powodują taki 
lub inny wzrost i wygląd drzewa, w pe­
wnym stopniu niezależnie od wieku. Nie-

Kościół O. O. Redemptorystów w Gliwicach.
*) Lipa Sobieskiego. **) Miejsce, gdzie stała druga lipa Sobieskiego do roku 1932.

budowań poklasztornych 2 lipy, których 
obwód wynosi 1) ok. 3,20 m, 2) ok. 2,50, co 
jest istotnie grubością stosunkowo nie­
wielką.

Na tej podstawie uczony niemiecki, 
Drof. dr Schube wyraża wątpliwość, jako- 
>y lipy te pochodzić miały z czasów So­
bieskiego. Zarzut ten oczywiście o niczem 
nie stanowi, a wskazuje raczej na to, iż 
został podany tendencyjnie, aby tylko za- 

odpowiednia, piaszczysta gleba, zacienie­
nie przez kościół i budynki klaszt. w 
młodszym wieku, nieodpowiednia pora sa­
dzenia, uszkodzenia w młodszym wieku 
(ślady widoczne), oraz inne czynniki nam 
bliżej nieznane, złożyły się prawdopodob­
nie na słabszy od normaln. wzrost lip gli­
wickich, to też zarzut uczonego niemiec­
kiego należy odeprzeć jako nieuzasadnio­
ny, tembardziej, iż fakt zasadzenia drzew 
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w roku 1683 udowodnić można doku- 
mentarnie.

O lipach gliwickich zachowała się 
wśród ludności polsko-katolickiej okolicz­
nych wiosek legenda, ich chronią one ko­
ściół i budynki klasztorowe (raczej po- 
klasztorne) od pioruna i od pożaru wogó- 
le. Jak długo stanie lip, tak długo są 
bezpieczne od wym. klęsk wszystkie za­
budowania klasztorne7). Według innej wer­
sji to działanie ochronne przenosi się także 
na domy chrześcijańskie, w których w 
niedzielę palmową włożono do t. zw. pal­
my przed święceniem gałązkę z jednej z 
tych lip. Według opowiadania jednego ze 
znajomych powstańców z Gliwic, mie­
szkającego obecnie po polskiej stronie, jed­
na z tych lip Sobieskiego miała w jesieni 
roku 1918 powtórnie zakwitnąć, z czerń 
okoliczna ludność polska miała łączyć na­
dzieję powstania Polski Niepodległej. 
Trudności paszportowe nie pozwalają o- 
becnie niestety na stwierdzenie ozy i jak 
dalece wersja ta znana jest ludności oko­
licznej Gliwic. Tyle co do lip Sobieskiego 
w Gliwicach. Ludność niemiecka jako na­
pływowa faktów tych albo nie zna, albo 
też je przemilcza, natomiast ludność 
wiosek okolicznych chętnie o drzewach 
tych opowiada.

7) Klasztor Franciszkański w Gliwicach, wy­
budowany z drzewa brzymowego (modrzewiowe­
go) w r. 1658, spalił się już w roku 1677. Do od­
budowy zabudowań klasztornych murowanych 
przyczynił się po roku 1677 znacznemi darami 
Król Sobieski. Fakt wypalenia się poprzednich 
zabudowań klasztornych wyjaśnia powstanie po­
wyższej legendy. 8) Materjały z Szymocic zebrałem w r. 1924.

Następną miejscowością, będącą obec­
nie po drugiej stronie granicy, w której 
mamy pamiąkowe drzewa Sobieskiego, to 
Rudy (Räuden). W miejscowości tej znaj­
dował się w roku 1683 klasztor Cystery- 
sów, który został w roku 1810, jak i inne 
na Śląsku, zniesiony. Króla Jana Sobie­
skiego zaprosił do klasztoru na nocleg o- 
pat Cystersów, który mu towarzyszył z 

Gliwic. Był to bardzo majętny klasztor, 
posiadający już wówczas piękną bibljote- 
kę i archiwum oraz duży park z okazałe- 
mi drzewami.

Z rosnących koło zamku w Rudach 
licznych drzew zabytkowych pochodzą 
według legendy 3 lipy oraz 2 dęby z roku 
1683, zasadzone na pamiątkę obecności 
Sobieskiego przez polskich wówczas ucz­
niów zakładów wychowawczych O. O 
Cystersów tamtejszych — nie można 
jednak stwierdzić, które to drzewa. Nie­
możność wykorzystania archiwów zam­
kowych wzgl. klasztornych nie pozwala 
na dokładniejsze poznanie sprawy, to też 
zadowolić się musimy danemi, jakie za­
chowała tradycja. Starsi z pośród wymie­
rającej generacji wspominają jeszcze o 
tych polskich drzewach, przyczem utrzy­
muje się wersja, że w kronice zamkowej 
jest o tern obszerna wzmianka. Najczę- 
częściej wskazują okoliczni wieśniacy na 
lipy w pobliżu kapliczki niedaleko zam­
ku, jako na te, które zostały posadzone 
na pamiątkę przemarszu Sobieskiego. 
Przez długie lata wi siała też podobno na 
najsilniejszej z nich kapliczka z obrazem 
M. B. Częstochowskiej i krótkim napisem 
polskim. Zrzucona przez burzę kilkadzie­
siąt lat temu nie została więcej zawieszo­
na, prawdopodobnie z uwagi na polski na­
pis. Wszystkie drzewa pięknego parku są 
bardzo okazałe i zabytkowe, ale nie po- 
dajemy ich szczegółowego opisu, gdyż są 
za liczne na to. Najstarsze lipy koło zam­
ku są już częściowo spróchniałe i schnące, 
dęby zaś są jeszcze w dobrym stanie kon­
serwacji. Większa część drzew zdaje się 
jednak pochodzić z czasów wcześniejszych 
niż r. 1683.W czasach plebiscytu i po­
wstań wspomnienia o lipach Sobieskiego 
były w okolicy Rudów dość żywe.

Trzecią miejscowością w której znaj­
dują się po niemieckiej stronie lipy Sobie- 
bieskiego, to Szymocice koło Raciborza. 
Według zachowanej tradycji, stojące je­
szcze prawdopodobnie dzisiaj8) 4 lipy (w 
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odległości kilkunastu minut na południo­
wy wschód od wioski) zasadzone zostały 
w r. 1683 przez szołtysa wioski, jako akt 
pamiątkowy przemarszu króla wojsk pol­
skich oraz wyleczenia syna szołtysa z o- 
błożnej choroby przez lekarza króla Jana 
III. Ciekawe, iż dwie z tych lip, to Tilia 
platyphyla, dalsze 2 natomiast, T. ulmi- 
folia, aczkolwiek wszystkie stoją blisko 
siebie, przyczem 3 z nich otaczają małą 
kapliczkę. Ponieważ Tilia platyphylla ma 
liście większe, po obu stronach prawie 
równobanwne, zaś T. ulmifolia liście 
mniejsze, z dolnej strony zabarwione ciem­
niej, różnica rzuca się w oczy. Ludność 
tłumaczy to sobie mylnie w ten sposób, iż 
te lipy o mniejszych liściach (T. ulmifo­
lia) zasadzone zostały wierzchołkiem do 
ziemi, zamiast korzeniami6). Najsilniejsza 
z lip mierzy w wysokości piersi przeszło 
4,60 m w obwodzie, najsłabsza ok. 4,00 m. 
Wysokość drzew wynosi ok. 20 m.

°) Z tem twierdzeniem spotykam się na Ślą­
sku dojść często.

10) „Neuester Kriegscourier“ — Weitzel,
Gesch. d. Stadt u. Herrschaft Ratibor.

W Łęszczoku (Lensczok), lesie należą­
cym do Raciborza, rośnie jezcze kilka dę­
bów zabytkowych, których było dawniej 
więcej. Według informacyj jednego ze 
znajomych obywateli Raciborza, jeszcze 
do końca zeszłego stulecia niektórzy sta­
rzy Raciborzanie opowiadali rzekomo, iż 
dęby te stanowią pamiątkę pobytu Króla 
Polskiego w Raciborzu przed 300 laty. 
(Mogło się chyba tylko do Sobieskiego 
odnosić, aczkolwiek data się nie zgadza.) 
Osobiście relacji tej nie stwierdziłem, jest 
ona jednak dość prawdopodobna, bo So­
bieski spędził na zamku Raciborskim kil­
kanaście godzin i jadł tu obiad w licznem 
towarzystwie, oraz grał z paniami z zam­
ku* * 10 *). Ponieważ kasztelan zamku, równo­
cześnie hetman krajowy hr. Oppersdorf, 
przyjmował i gościł króla na Śląsku w 
imieniu cesarza, można przypuszczać, iż 
uczcił fakt pobytu króla w swych dobrach 

podobnie jak Franciszkanie gliwiccy. Że 
zasadzono dęby, (a nie lipy) tłumaczyć 
można sobie tern, iż Niemcy (a takim był 
hr. Oppersdorf) uważają dęby już od za­
mierzchłych czasów germańskich za „swo­
je“ drzewa, tak samo jak lipa jest uważa­
na przez nich za drzewo słowiańskie. U 
nas na Śląsku znajomość tego faktu jest 
dość powszechna, jako że stykała się tu 
ludność polska tubylcza z napływową 
niemiecką; gałązka lipowa za kapeluszem 
była na Śląsku w czasach zaborczych nie 
rzadko, zewnętrzną oznaką polskości — 
niemniej przeto jednak i dąb jest typowym 
przedstawicielem naszych drzew.

Przechodząc z kolei do. Śląska Pol­
skiego, należy stwierdzić, że w jego części 
cieszyńskiej, wspomnienie przemarszu 
wojsk polskich pod Wiedeń jest już bar­
dzo zatarte, a drzew pamiątkowych jest 
tu bardzo mało. Udało mi się właściwie 
tylko w 3 miejscowościach stwierdzić ist­
nienie pamięci tego faktu, a to w Harbu- 
towicach koło Skoczowa, w Ustroniu i 
Grodźcu. Wspomnienia te są jednak nie­
wyraźne, zachowały się w pamięci tylko - 
pojedyńczych, starych ludzi, którzy, 
oprócz tego mieszają fakt pobytu Szwe­
dów z przemarszem wojsk polskich, to też 
wartość istotna tych podań jest niewielka, 
przytaczam jedlnak te, które zostały mi 
podalne w formie budzącej najmniej wąt­
pliwości i zastrzeżeń. W Grodźcu część 
dębów w parku zamkowym została rze­
komo zasadzona w roku 1683, celem ucz­
czenia przemarszu wojsk polskich króla 
Sobieskiego, które niedaleko stad miały 
przez kilka godz. odpoczywać, a którym z 
kasztelanji grodzi eckiej posyłano żyw­
ność11).

W Harbutowicach koło Skoczowa stoi 
lipa koło zabudowań Wiktora Dybilasa, 
o której podanie mówi, iż została zasa­
dzona przed 250 llaty celem upamiętnienia

xl) Wiadomość tę podał mi w odpowiedzi na 
ankietę w roku 1926 jeden z okolicznych poste­
runków policji.
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przemarszu wojsk polskich pod Wiedeń. 
Jej zasadzenie miał spowodować żyd-kar- 
czmarz, pochodzący z Krakowa, który od 
niej miał otrzymać później swe nazwisko 
(rodzina Lindnerów). Lipę tę oglądałem w 
roku 1925. Wiek jej oceniłem wówczas 
istotnie na ok. 250 lat, nie znając jeszcze 
podania12). Jej wygląd, jak również stan 
konserwacji potwierdzają ocenę co do 
wieku.

12) Por. Czudek, Osobliwości i zabytki przy­
rody woj. SL, str. 16, Kraków — 1929.

W Ustroniu stoi niedaleko dworca ko­
lejowego obok drogi powiatowej zdrowy, 
silny dąb, którego obwód wynosi 4 m. 
Pień drzewa był do niedawna obrośnięty 
bluszczem! do kilkumetrowej wysokości 
ponad ziemią. Korona drzewa jest bardzo 
szeroka i ładnie rozwinę ta — wysokość 
drzewa wynosi ok. 20 m. W roku 1929, 
opowiadał mi stary pastuch brenneński na 
Równicy, iż „drzewo to zostało zasadzone 
bardzo dawno, kiedy to pogańskie wojska 
rabując w Żywiecczyźnie (sąsiadującej z 
.Beskidem Śląskim) chciały przez Węgier­
ską Górkę — Baranią Górę — Wisłę 
wpaść w bogaty kraj cieszyński, lecz za­
niechały tego zamiaru, na wieść, iż polskie 
wojsko od Bielska przeciwko nim ciąg­
nie".

Podobnie opowiedział mi historję za­
sadzenia dębu ustrońskiego jeden z sędzi­
wych gospodarzy z sąsiedniej Cisownicy, 
który jeszcze dodał, iż na drzewie tym wi- 
siała przez długie lata mała kapliczka z 
obrazem M. B. Częstochowskiej. On sam 
jednak już jej nie pamięta, a słyszał o tern 
od swego dziadka. Wygląd drzewa wska­
zuje na to, iż liczy ono około 250 lat, to 
też podanie oowyższe wyda je mi się dość 
wiarygodne, bo wiadomo, iż w niedalekiej 
Słowaczyźnie grasowali w roku 1683 wę- 
giersko-siedmiogrodzcy sprzymierzeńcy 
Turków, zapuszczając swe zagony aż w 
Żywiecczyznę.

Na terenie Śląska Górnego drzewa pa­
miątkowe znachodzimy na szlaku, któ­
rym jechał sam; król, jak również i na in­
nych, którymi jechały oddziały wosk kró­
la, a także w okolicach, przez które woj­
sko polskie nie przeciągało, chyba poje­
dyncze patrole względnie małe oddziały 
po przygotowane siano czy owies, o ile 
tych materjałów nie dostarczono do 
punktów zbornych. W północnej części 
G. Śląska mamy drzewa Sobieskiego w Sa- 
dówie-Wierzlbiu, Koszęcinie i Boronowie. 
Na granicy Sadowa-Wierzbia stoją przy 
drodze państwowej nad przepustem czte­
ry grube lipy, po dwie izi obu stron drogi, 
które według podania zasadzone zostały 
przed 250 laty celem upamiętnienia poby­
tu króla Sobieskiego z wojskiem1 na Śląsku. 
Najgrubsza z tych lip mierzy 3,25 m w 
obwodzie, wysokość jej wynosi 22 m. Pień 
rozgałęzia się na 4 grube odnogi. Drzewo 
jest zupełnie zdrowe, kora błyszcząca; ko­
rona silnie rozwinięta w kierunku połud­
niowo-wschodnim. Wygląd zewnętrzny 
drzewa bardzo okazały, gałęzi suchych 
niema zupełnie.

Druga lipa, stojąca naprzeciwko po­
wyżej opisanej, ma 3,15 m obwodu i roz- 
dwaja się na wysokości 3 m. Każda odno­
ga dzieli się znowu na dwie, skutkiem cze­
go powstają 4 grube konary. Na jednej z 
tych odnóg, na wysokości 4 m, zawieszo­
na jest kapliczka Korona drzewa rozwi­
nięta jest ku zachodowi. Wysokość drze­
wa wynosi około 20 m. Obwód trzeciej li­
py wynosi 3,85 m. Pień ma wysokość 4 
m, dzieli się na dwie grube odnogi. Drze­
wo jest również zdrowe, wysokość jego 
około 21 m. Czwarta lipa, to dwojak. Pień 
zrośnięty jest z dwóch drzew, dzieli się tuż 
nad ziemią na dwie części. Jedna odnoga 
pochylona jest ku zachodowi, druga ku 
wschodowi. Pierwsza jest cieńsza i na wy­
sokości 7 m jest złamana przez wiatr; 
obwód jej wynosi 2,15 m. Znajduje się na 
niej również kapliczka. Wzdłuż całej od­
nogi wyrastają młode, wydłużone pędy.
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Obwód drugiej odnogi wynosi 2,55 m. 
Pień drzewa jest do wysokości 15 m gon- 
ny, gładki, korona niewielka, jednostron­
nie rozwinięta. W miejscu rozdzielania się 
obu odnóg zbiera się woda, którą ludność 
miejscowa uważa za cudowną13). Lipy są 
własnością Wydziału Powiatowego w Lu­
blińcu.

13) Schube, Waldbuch v. Schlesien.
14) W jednej ze swych poprzednich prac wiek 

ich określiłem na około 300 lat.

Lipy W Sadowię. Fot. A. Czudek.

Kilku najstarszym mieszkańcom: Sado­
wa, znane jest jesizlcze podanie według któ­
rego lipy te zasadzono w miejscu, w któ­
rym oddział wojsk polskich poił w płyną­
cym obok potoczku swe konie. Przez dłu­
gi czas strojono wiszące na drzewach tych 

kapliczki w dzień 'Wniebowzięcia N. M. P. 
(mniejwięcej w rocznicę posadzenia) w 
świeże kwiecie. Później zwyczaj ten po­
szedł w zapomnienie.

W Koszęcinie stoi przy kamieniu dro­
gowym 0,3 nadzwyczaj malownicza gru­
pa, złożona z bardzo starej, murowanej 
kapliczki i trzech grubych, starych lip. Li­
py te zostały zasadzone, a kapliczka zbu­
dowana w roku 1683, z inicjatywy ks. 
proboszcza, w miejscu, w którem obozo­
wał przez 2 dni jeden z oddziałów pol­
skich, zdążających z Wielkopolski pod 
Gliwice względnie Racibórz, gdzie miał 
się połączyć z królem. Ludność miejscowa 
przyjmowała żołnierzy bardzo gościnnie, 
ci zaś rzekomo niemało się dziwili, iż lud­
ność mieszkająca poza granicami Polski, 
mówi tern samem co oni językiem. (Poda­
nie ostatnie, słyszałem od dwóch starych 
gospodarzy, oraz od jednego z okolicz­
nych leśniczych (Niemca), który je sły­
szał od swego sędziwego poprzednika. 
Również poza Koszęcinem podanie to 
słyszałem.) Lipy robią wrażenie star­
szych14), może skutkiem korzystnych wa­
runków bytu i opieki w latach młodszych. 
Najgrubsza z tych lip mierzy około 4,60 
m1 obwodu. Pień jej dzieli się na dwie gru­
be odnogi, z których jedna jest złamana 
na wysokości 10 m. Lipa ta jest wewnątrz 
spróchniała i schnąca; konary potężnej 
korony są spięte grubemi łańcuchami i 
drewnianemi poręczami. Pień jest w kilku 
miejscach dziurawy, olbrzymie korzenie 
częściowo odsłonięte. Druga lipa jest tej 
samej co poprzednia grubości, ale jeszcze 
prawie zupełnie zdrowa, konary jej są sil­
ne, grube, porośnięte kępami jemioły i 
również pospinane łańcuchami. Trzecia 
lipa jest słabsza, ale również jeszcze zdro­
wa. Gdyby stała na osobności, pojedyń- 
czo, ocenionobyi jej wiek na ok. 180 lat, 
a dwóch poprzednich ok. 300 lat. Jest jed­
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nak rzeczą dość pewną, iż wszystkie drze­
wa pochodzą z jednego okresu. Wogóle 
wiadomo fachowcom, iż ocenianie wieku 
drzew ponad 150 lat starych jest rzeczą 
bardzo trudną i wymagającą dużej wpra­
wy i doświadczenia.

oddział polski, przy którym rzekomo miał 
się sam król znajdować(?), i to w miejscu, 
w którem była wbita w ziemię chorągiew 
polska, prziyczem sadzonkę buka wzięto 
z pobliskiego zagajnika bukowego. Sadze­
nia mieli dokonać sami żołnierze polscy

Lipy w Koszęcinie. Fot. A. Czudek (1933).

Na terenie Boronowa, rośnie w odkłz. 
lasu 268, niedaleko znanej grupy dybów 
zabytkowych w lesie zumpskim, bardzo 
ładny, rozłożysty buk, którego obwód 
wynosi przeszło 3,60 m. Według tradycji 
drzewo to zostało zasadzone ongiś na po­
lanie leśnej, na której rozbił swe namioty 

na życzenie leśnego, który ich prowadził 
od granicy polskiej krótką drogą na trakt 
tarnogórsko-częstochowski. Wiadomo 
nam, iż król jechał inną drogą; był tu 
prawdopodobnie jeden z pułkowników 
polskich. Przed kilkudziesięciu laty jeden 
z gajowych wyrył na drzewie celem u­
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trwalenia podania, napis: „P. K. 1625“, co 
ma oznacza: „Polski Król 1625 r.“. Co 
do mylnej daty, to niema się czemu dzi­
wić, boć przecie nie oznaczał jej historyk, 
tylko prosty chłop. Podanie zachowało się 
tylko niewyraźnie i niektórzy ze starych 
gajowych jednak jeszcze pamiętają, a to 
w związku z faktem wyrycia poprzednio 
przytoczonego napisu przez jednego z 
nich. Ludność nie bardzo- je pamięta, bo 
drzewo stoi obecnie w mało dostępnej czę­
ści lasu.

Rosnący do niedawna w Brynowie, na 
terenie Wielkich Katowic sędziwy dąb, 
który według podania zasadzony został 
również na pamiątkę przemarszu przez 
Śląsk wojsk króla Sobieskiego, został w 
ubiegłym roku usunięty, ponieważ był su­
chy, spróchniały i zagrażał bezpieczeń­
stwu przechodniów (rósł bowiem- przy 
drodze koło samego dworca). Obwód jego 
wynosił ok. 4,50 m (tuż nad ziemią prze­
szło 7 m), a wysokość zaledwie 15 m. Był 
bardzo rozłożysty, o nadzwyczaj szero­
kiej koronie, a na pniu na wysokości 4 m., 
przybita była tabliczka :z napisem „Tauer­
eiche“ (dąb Tauera). Nazwa ta miała po­
chodzić od nazwiska kierownika budowy 
kolei, który rzekomo przesunął trasę toru 
o kilka metrów, aby nie ścinać pięknego 
drzewa, a to na prośbę polskich robotni­
ków, którym, jako znającym podanie o 
zasadzeniu drzewa przez króla polskiego, 
chodziło o jego utrzymanie1”). Uważam 
jednak, iż drzewo to było grubo starsze 
od przypisywanego mu wieku; być może, 
iż obozował w roku 1683 pod nim jeden 
z oddziałów polskich, stąd podanie.

W Załężu, należącym obecnie również 
do Wielkich Katowic, rosną w ogrodzie 
dworu, tak zwanego „Dominium“ (ulica 
Wojciechowskiego), trzy potężne dęby, 
liczące około 250 lat wieku, które według 
podania zasadzone zostały również w ro­
ku 1683, z racji przemarszu Sobieskiego

ls) Król jechał inną drogą. 

przez Śląsk, przez ówczesnego właściciela 
czy dzierżawcę dworu.

Sam podania tego od ludności miejsco­
wej nie słyszałem, opowiadał mi je nato­
miast śp. inż. Dworzańczyk, b. Dyr. Gen. 
Gieschego, który mieszkał w willi, do któ­
rej obecnie ten ogród należy. Słyszał on 
o podaniu od pracowników dworskich. 
Dęby stoją w jednym szeregu; prawdopo­
dobnie stały ongiś nad drogą, po której 
znaleziono ślady podczas kopania głębo­
kich rowów. W dworze (dzisiaj jeszcze 
istniejącym), kwaterowały przez dwa dni 
oddziały polskie, gromadzące siano i owies 
dla nadciągającej armji polskiej i żołnierze 
tych właśnie oddziałów posadzić mieli te 
dęby. Najsilniejszy z dębów mierzy 4 m 
obwodu i około 16 m wysokości. Pień je­
go dzieli się na wysokości 5 m na sześć 
grubszych konarów. Drugi dąb jest nieco 
słabszy, obwód jego wynosi 3,70 m, wy­
sokość około 18 m. Pień rozgałęzia się na 
wysokości 3% m na pięć odnóg. Drzewo 
jest jeszcze zdrowe i owocuje. Trzeci dąb 
mierzy zaledwie 2,40 m w obwodzie, ale 
jest najwyższy. Pień jego jest walcowaty, 
regularny, wierzchołek zdrowy, boczne 
gałęzie natomiast schnące. Całe drzewo 
obrośnięte jest bluszczem. Drzewami 
opiekuje się ogrodnik; wszystkie uszko­
dzenia są starannie zabetonowane.

W Brzezince koło Mysłowic rośnie 
przy drodze do Wesołej, przy kamieniu 
drogowym 1,1 potężnych rozmiarów buk, 
którego obwód wynosi ok. 3,50 m a wyso­
kość 25 m. Drzewo to jest zupełnie zdro­
we, korona zielona i gęsta, zniekształcona 
tylko od strony szosy z powodu wycięcia 
kilku gałęzi, celem, przeprowadzenia prze­
wodów elektrycznych. Do wysokości 
4% pień drzewa jest gonny, walcowaty, 
bez sęków.

Kapliczkę, która na drzewie wisiałai do 
r. 1922, strącił piorun, pozostały po niej 
tylko 2 grube gwoździe. Od zachodu pień 
drzewa pokryty jest porostami. Podanie 
ludowe głosi, iż drzewo to zasadził w miej-
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sou, w którym obozował w roku 1683 
oddział polski, jeden z bogatych chłopów 
miejscowych, którego syn pociągnął z woj­
skiem połskiem na Turka pod Wiedeń; 
kapliczkę zaś powiesić miał syn po szczę­
śliwym powrocie z wyprawy.

W sąsiedniej Wesołej rośnie niedaleko 
szkoły, przy szosie, sędziwy dąb, którego 
obwód wynosi przeszło 4,60 m a wyso- 

nia, odpoczywali w jego cieniu w roku 
1683 husarzy polscy. Według podania żoł­
nierze polscy, ciągnący ku Mikołowu, by­
li bardzo spragnieni i płacili za przynoszo­
ne im mleko i piwo „samymi dukatami“. 
W samej Wesołej podania tego nie słysza­
łem.

Koło dworu w Porąbku-Solcy, w odle­
głości 3 minut od stacji Nowy Bieruń, ro-

Dąb w Wesołej. Fot. A. Czudek (1929).

kość ok. 13 tn, z czego na pień właściwy 
przypada zaledwie 4 m. Korona drzewa 
jest kształtu spłaszczonej półkuli, gałęzie 
są ¡bardzo grube i długie (obwód ich do­
chodzi do 1,80 m). Drzewo jest w kilku 
miejscach zabetonowane, a tuż nad ziemią 
pień jest częściowo odarty z kory; niektó­
re grubsze gałęzie pościągane są żelaznemi 
obręczami. Na wysokości 4 m umieszczo­
na jest od strony szosy kapliczka. Drzewo 
jest jeszcze zidrowe i owocuje co roku, 
mimo iż liczy do 400 lat. Według poda- 

śnie kilka rosłych dębów nad stawem i w 
jego sąsiedztwie, o obwodzie od 3 do 4 m. 
Na dwóch z tych dębów znajdują się za­
jęte gniazda bociane, na trzecim znajdują 
się stare brony, służące bocianom jako 
podkład do budowania gniazda. Dęby są 
bardzo ładne i tworzą malowniczą grupę. 
Według tradycji zostały one zasadzone w 
roku 1683 na pamiątkę przemarszu wojsk 
polskich przez Śląsk. Wiek ich odpowiada 
istotnie powyżej podanej dacie sadzenia.
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W Rudzie Śl. stoją 2 lipy, które wed­
ług podania posadzono również na pa­
miątkę pobytu Jana III Sobieskiego w nie­
dalekich Gliwicach. Jedna z nich stoi obok 
kościoła O. O. Jezuitów i ma przeszło 3 m 
obwodu i 18 m wysokości; wygląda ona 
jeszcze dość dobrze. Druga natomiast, 
słabsza od poprzedniej, rośnie przy ulicy 
Biskupickiej opodal dworu, i jest już 
schnąca. Aczkolwiek drzewa te są stosun­
kowo niegrube, jest możliwe, iż mają już 
250 lat, są bowiem grubością i wyglądem 
zbliżone do lip Sobieskiego w Gliwicach. 
Lipa przy ulicy Biskupickiej jest słabsza i 
usycha, bo została przy budowie drogi 
przed kilkudziesięciu laty obsypana zie­
mią do znacznej wysokości, co nie mogło 
pozostać bez wpływu na stan zdrowotny 
drzewa. Zaznaczyć wypada, iż Ruda leży 
mniejwięcej w połowie drogi między Gli­
wicami a Bytomiem, a dawniej ludność do 
obu tych miejscowości jako najbliższych 
osiedli miejskich chodziła piechotą za spra­
wunkami; na uroczystem przyjęciu króla 
Sobieskiego w bliskich Gliwicach była z 
pewnością większa ilość mieszkańców 
Rudy, tembardziej, że szosą Tarnowskie 
Góry—Gliwice przechodzili w niewielkiej 
stosunkowo odległości od Rudy. Podanie 
głosi, iż lipy te zasadził „Pan“ tutejszy, po 
przyjeździe z Gliwic, a asystowała mu 
przytem cała wieś.

W niedalekich Makoszowach, odleg­
łych od Gliwic zaledwie o 4—5 km, stoi 
koło drogi do Przyszowic zdrowy, gruby 
dąb, zasadzony na pamiątkę pobytu Pola­
ków na Śląsku w czasie wyprawy wiedeń­
skiej przez ludność miejscową. Dąb ten 
ma do 4 m obwodu i około 20 m wyso­
kości; jest jeszcze zdrowy i zielony; a z 
wyglądu odpowiada w zupełności przypi­
sywanemu mu przez podanie wiekowi.

Z Wilczy Górnej, leżącej na trakcie 
wojsk Sobieskiego z Gliwic do Raciborza, 
ipodaje podanie, iż słabsza z lip cmentar­
nych oraz kilka dębów dworskich, pocho­
dzi z roku 1683, w którym je posadzono 

na pamiątkę przemarszu przez wieś huf­
ców polskich, które obywatele przyjmo­
wać mieli otwartem sercem i ze staropol­
ską gościnnością.

W sąsiednim Ochojcu rośnie w rew. 
leśnym 106 potężny buk, zasadzony na 
pamiątkę bytności w tej miejscowości 
wojsk polskich w roku 1683. Drzewo to 
nazywano w dawnych czasach ogólnie 
„królewskiem“ („Königsbuche“), ku czci 
Jana III. Dopiero przed 80 laty leśnicy 
niemieccy przechrzcili drzewo to na 
„Kaiserbuche“, zaś po przewrocie na „buk 
św. Huberta“, wskutek czego idzie powoli 
w zapomnienie pierwotna nazwa.

W Leszczynach stoi na cmentarzu, 
w bezpośredniem sąsiedztwie kościółka 
drewnianego, potężna lipa, uważana rów­
nież za pamiątkę przemarszu Sobieskiego 
przez Śląsk; bliższych danych nie udało 
mi się jednak zebrać. Wygląd i stan za­
chowania wskazuje na to, iż liczy conaj- 
mniej 250 lat. Przez pewien czas służyć 
miała za dzwonnicę.

W Jastrzębiu został przed kilkunastu - 
laty zniszczony przez burzę bardzo wyso­
ki i gruby buk, który stał w lasku, zwa­
nym przez Niemców do przewrotu „Vik- 
torhain“. Drzewo to nazywała ludność 
podobno ogólnie tylko „tureckiem“, łą­
cząc je z udziałem Sobieskiego w oswobo­
dzeniu Wiednia. Niemcy drzewo to prze­
zwali koło r. 1900 „Kaiser Wilhelmsbu- 
che“.

Z kół nauczycielskich posiadam! wresz­
cie luźne informacje o tern, jakoby nie­
które z drzew parkowych w Pszczynie, 
Pawłowicach i Grodźcu uważane były 
przez ludność jako pamiątki przemarszu 
Polaków przez Śląsk — bliższych danych 
o tern jednak jeszcze nie posiadam.

IV. Zakończenie.
Kończąc na tern uwagi o< drzewach pa­

miątkowych, dot. pobytu Sobieskiego na 
Śląsku, muszę jeszcze dodać pewne wyja­
śnienia, dot. pory sadzenia. Wiadomo, iż 
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koniec sierpnia, w którym to czasie Sobie­
ski bawił na Śląsku, jest porą mało odpo­
wiednią do sadzenia drzew; nie znaczy1 to 
jednak, jakoby nie można w tym czasie 
wogóle sadzić -drzew — przeciwnie, nasi 
wieśniacy -dziczki -czereśniowe, znalezione 
w lesie, przez cały rok przesadzają. Z dru­
giej strony należy przypuścić, iż sadzenie 
pamiątkowych -drzew miało w większości 
wypadków miejsce dopiero po bitwie 
wiedeńskiej, która jak wiadomo, miała 
miejsce 12 IX. Nim wieść o zwycięstwie 
dotarła do pojedynczych wiosek, minął 
prawdopodobnie wrzesień, tak, że sadze­
nie odbywało się w październiku, a więc 
najstosowniejszej porze.

16) Z różnych, licznych podań, dot. posadze­
nia poszczególnych drzew Sobieskiego, podałem 
tylko kilka, budzących najmniej wątpliwości.

17) Ewent. informacje o dalszych drzewach 
Sobieskiego, wzgl. podaniach, należy nadsyłać pod 
adresem Muzeum Śląskiego.

Tłumaczenie ludności, iż poszczególne 
drzewa pamiątkowe zasadzone zostały 
-przez Króla własnoręcznie, z czem się czę­
sto spotykamy, należy uznać za jedną z 
tych licznych nieścisłości tradycji, która 
zachowując jądro faktu, stroi je w cały 
wieniec podań, nieraz bardzo mało praw­
dopodobnych10), zresztą bez uszczerbku 
-dla istotnej wartości faktu.

Że o sadzeniu omówionych drzew za­
bytkowych bardzo mało mamy wspo­
mnień pisemnych, to nie znaczy to, że 
dane -drzewa nie są pamiątkami przemar­
szu Sobieskiego przez Śląsk. Wiadomo bo­
wiem, iż drobny, -pozornie nic nie znaczą­
cy fakt posadzenia drzewka nie mógł 
wzbudzić tego stopnia ciekawości kroni­
karzy, aby go notowali; najczęściej zaś 
fakt ten nie -doszedł, wobec braku gazet, 
wogóle -do ich wiadomości, był natomiast 
przekazany przez tych, którzy brali 
udział w sadzeniu, potomstwu, boć przy­
pominał on przecie te chwile, kiedy to po­
tężny, pobożny Król chodził po śląskiej 
ziemi, modlił się w śląskich kościołach, 
rozmawiał z prostym ludem!

Ten właśnie brak pisemnych wspom­
nień czyni nam dane, jakie zachowała tra­
dycja, jeszcze bardziej wartościowe i cen­
ne, wskazują one bowiem na to, iż lud 
głęboko odczuł i zachował w pamięci 
obecność Króla (polskiego, jeżeli mimo bra­
ku pisemnych danych przechował przez 
250 lat troskliwie i z pietyzmem szczegó­
ły, dot. jego tu pobytu. A dlaczego je za­
chował? Bo czuł, iż jest tej samej co ten 
Król i jego rycerstwo1 narodowości, bo się 
uważał — mimo granicy politycznej — 
za należącego do Narodu Polskiego, bo 
był dumny z tego, iż właśnie Polak stał się 
zbawicielem chrześcijaństwa, że ten Polak 
bawił tu na Śląsku bezpośrednio przed 
zwycięstwem!

Z tych względów uważać należy poda­
nia dot. Sobieskiego na Śląsku, za bardzo 
cenne dla ruchu ochrony swojszczyzny, 
krajobrazu i przyrody; z tych samych 
względów podania te cenne są dla histo­
ryka, badającego przyczyny wytrwania 
ludu śląskiego, przy swej narodowości, 
mimo ucisku i prześladowań; z tych to 
względów podania te cenne są dla his to­
óla wszystkich, których interesuje ruch 
narodowościowo-religijny Ślązaków16 17).
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Śląskiego.

Gustaw Morcinek.

Na królewskiej drodze.

Fragment z powieści p. t. „Ondraszek“.

Tarnowskie Góry były wypełnione po 
brzegi ludzikiem zbiegowskiem, a drogami 
szły i szły wciąż nowe tłumy ze wszyst­
kich stron świata. Jechali wytworni pano­
wie i strojne niewiasty w kolasach, roz­
pierali się w landarach brzuchaci miesz­
czanie, śpieszyli na oklep na chudych pod- 
jezdkach dworscy najemnicy, gazdowie i 
chałupnicy ciągnęli na zwykłych wozach, 
wyścielanych sianem, a biedota chłopska, 
najliczniejsza, waliła piechotą.

Namiestnik cesarski, graf Opersdorf 
i co przedniejsi panowie spoczywali już w 
namiotach za miastem na Kabusowym 
łęgu, sposobiąc się do jutrzejszego powita­
nia króla jegomości, reszta panów zaś, 
co uboższa szlachta i pospólstwo gnietli 
się w mieście, szukając jadła i dachu nad 
głową. Wszystkie zajazdy i gospody 
przelewały się pijanym krzykiem i nawo­
ływaniem, ulice były zapchane pogło­
wiem ludzikiem, a wszędzie była ogromna 
radość, że jutro, w oktawę Wniebowzię­
cia Najświętszej Marji Panny, będzie 
można zobaczyć królewski pochód.

Cuda wielkie opowiadano o królu Ja­
nie III Sobieskim, o jego niesłychanem 
męstwie i przesławnych glorjach, radowa­
no się z góry na widok jego skrzydlatego 
wojska i pękatych armat, a najbardziej 
za serce brała wieść o jego pobożności i 

łasce, jaką żywi dla narodu chłopskiego. 
Bo przyjazd króla, dochodzącego granic 
śląskich, poprzedzili już byli przeróżni 
biegunowie i drabanci pańscy, przynoszą­
cy wieści z królewskiej drogi.

Andrzej Szebesta, trzymając ,za rękę 
trzyletniego synka Ondraszka, przeciskał 
się między tłumami, słuchał radosnych po- 
gwarek o królu polskim i cieszył się ze 
wszystkimi, że sromotny koniec nadchodzi 
szpetnemu Turkowi. Gumiennemu Kapu­
ście nakazał pilnować podwodów jaśnie 
pana grafa Opersdorf a, które przywiózł 
z Frydku. Na brykach piętrzyły się prze­
różne toboły i puzdra, malowane trówły 
i skrzynie, piernaty i dywany, na innych 
zaś pachniały wędzone combry sarnie i 
suszona kiełbasa zaprawiana czosnkiem, 
a w ciężkich baryłkach bulgotało naj­
przedniejsze wino węgierskie. Rzeki więc 
gumiennemu Kapuście, by miał baczne oko 
na ów dobytek pański, w ręku zaś spore 
biczysko, albowiem koło wozu kręcili się 
przeróżni łotrzykowie o chytrych gębach, 
patrzący pilnie, gdzieby się tutaj pożywić 
łacno lub obłowić szczodrze. Sam zaś wy­
brał się z Ondraszkiem do miasta, żeby 
mu pokazać panów śląskich i takuśkich i 
polskie wojsko.

Wojska polskiego nie zastał w mieście, 
gdyż pierwsza nieznaczna chorągiew ru­
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szyła popołudniu do Gliwic. Dostrzegł tyl­
ko rosłych drabantów z halabardami, stroj­
nych w pstre szatki, czarnych i wąsatych, 
podobnych do przebranych cyganów. 
Rozpychali ludzi łokciami i cudzoziem­
skim bełkotem, torując drogę pańskim ko­
lasom i strzegąc je przed natłokiem ga­
piów. Z kolas wychylały się wdzięczne 
twarzyczki komtesek i trefione peruki 
wielmożów rakuSkich lub zgoła niemiec­
kich.

Szebesta podnosił Ondraszka i pokazy­
wał mu drabantów i tamtych bogatych lu­
dzi. Potem znów przepychał się w tłumie, 
słuchał rozmów ludzkich, przypatrywał 
zamorskim kuglarzom, dziwił wraz z On- 
draszkiem ich cudacznym kunsztom. W 
końcu polazł do winiarni na rynku. Zastał 
w niej zasłuchaną ciżbę ludzką, a między 
nią chuderlawego wędrownika, który coś 
żywo perorował. Stał na stole, odziany 
w nawpół zakonną szatę, żółty po gębie 
jak cynamon i obrośnięty mocno siwą 
.szczeciną. Teraz zdjął z łysej głowy piel­
grzymi kłobuk, obwieszony muszlami i, 
trzymając go dłońmi na zapadłej piersi, 
zaczął śpiewać monotonnie na nutę „Te 
Deum“:
Ciebie, Polaku, chwalimy, ciebie mężem wy- 

znawamy!
Tobie, wiernemu rycerzowi, cały kościół cześć 

oddawał
Tobie wszyscy Chrystusowi wierni, 
Tobie Wenecjany i italskie mocarstwa 
Tobie papież i cesarz nieustającym głosem 

śpiewają:
Dzielny, dzielny królu polski!...
Pełne są niebiosa i ziemia wielkości męstwa 

twego,
Ciebie chór elektorów cesarstwa,
Ciebie chwalebny poczet bojowników, 
Ciebie kościelne wojska wysławiają!...
Boś ty po wszystkim święcie jedynym obrońcą 

świętego Kościoła,
Amen!...

— Amen!... — odpowiedziała ciżba 
chórem, wędrownik zaś wydobył z za pa­
zuchy miseczkę i, pukając w jej dno chu­

dym paluchem, zaczął obchodzić zebra­
nych. Sypały się szczodrze miedziaki w 
miseczkę,, że rychło była pełna. Wygar­
nął je więc do woreczka i znów wycią­
gnął próżną do zebranych, pukając wciąż 
w jej dno. Stanął w końcu przed Szebestą.

Andrzeja Szebestę rozrzewniło święto­
bliwe pienie wędrownika, sięgnął przeto 
do kalety, wysupłał z niej sporego mie­
dziaka i włożył Ondraszkowi do dłoni.

— Podej mu! — rzekł.
Ondraszek obejrzał pieniądz i wrzucił 

do miseczki. Wtedy wędrownik podniósł 
spuszczone dotąd powieki i wpatrzył się w 
chłopca. Szebesta i najbliżej stojący ujrze­
li, że oczy jego czarne i poza ludzi patrzą­
ce, głębokie i ciche jak woda w studni.

— Urzeknie mi synka! — zatrwożył 
się i zakrył sobą Ondraszka.

Wędrownik odsunął jednak Szebestę, 
ujął Ondraszka pod brodę, podniósł mu 
twarz i znów patrzał w jego oczy. Wszy­
scy się zdumieli, cóż to czyni, albowiem 
milczał i jakby w uśpieniu przebywał. Już 
zamierzał Szebesta odtrącić dziwnego 
człowieka, powtórnie synka zasłonić, kie­
dy ten odezwał się. Wymawiał słowa po­
woli, uroczyście:

— ...a oto drzwi otworzone mi w nie­
bie, a głos pierwszy, który słyszę, jakoby 
trąby gadającej ze mną, mówiący: Wstąp 
sam a pokażęć, co się dziać potem!... 
Wstąpię więc, gdy czas nadejdzie!...

To rzekłszy, odwrócił się i wyszedł 
środkiem zdumionej ciżby, co się przed 
nim z lękiem rozstąpiła.

Nazajutrz wczesnym rankiem roz­
dzwoniły się dzwony w Piekarach, na­
stępnie w Tarnowskich Górach, potem w 
Bytomiu, a potem głos ich leciał już od 
wieży do wieży, od kościoła do kościoła, 
przebiegał całą ziemię śląską wzdłuż i 
wszerz, od jej krańca jednego po drugi 
kraniec.

Rozkolebały się nieprzejrzane tłumy 
chłopstwa, co się graniczną drogą za mia­
sto zbiegło, na palce jęli się wydzierać mie- 

I szczanie i patrzyć pod słońce, a z mnogich 
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kolas, co podle drogi stanęły, stawali stroj­
ni panowie i niewiasty stateczne, nadobne 
panny i zacni kawalerowie, a wszyscy 
podnosili dłonie nad oczy i wypatrywali 
królewskiego pochodu.

— Król jedzie!... — Król jedzie!... — 
leciały krzyki raz po raz.

Na przedzie, tuż przy kopcu granicz­
nym, na środku drogi mienił się w słońcu 
paradny orszak grafa Franciszka Euzebju- 
sza Opersdorfa, księcia raciborsko-opol- 
skiego, dziedzicznego pana na Frydku i na­
miestnika cesarskiego ziemi śląskiej. Pobok 
siedzieli na pysznych koniach syn jego Jan 
Grzegorz, Adam Jan graf Bees, kanclerz 
cesarski Ludwik Weltschek, graf Colonna 
i Pruszków, i wielu jeszcze innych zna­
mienitych panów, w kolasach zaś szczebio­
tały wdzięcznie komteski Sierocin-Sierociń- 
skie, Opersdorfówna i Prażmianka, grafi- 
ny oraz liczny fraucymer wiodły ożywiony 
dyszkurs z kawalerami, inne zaś wysoko 
rodzone panny szeptały poza wachlarzami 
wdzięczne słówka, chichotały niefrasobli­
wie -i strzygły oczami po kawalerach. 
Orszak kapał od złota i srebra, błyszczał 
szmełcowanemi napierśnikami, szumiał 
strusiem! piórami za atłasowemi kapelu­
szami, drobił słońce na łuski dzwoniącemi 
szpadami, wybrane konie zaś potrząsały 
trefionemi grzywami, brzęczały srebrnemi 
frendzlami, grzebały kopytami na droż­
nym pyle i rżały raz po raz, co na dobrą 
wróżbę znaczyło.

Szlachta śląska, mieszczanie i chłopi 
zajęli pola wzdłuż drogi nieprzejrzanem 
mrowiem, poza niemi zaś, na podmiejskich 
łąkach, biły pod niebo dymy z rozlicznych 
ognisk, na których strawę warzono, bieliły 
się płócienne budy na chłopskich wozach, 
rozpychały szeroko mieszczańskie landary 
i pyszniły wytworne kolasy pańskie, kry­
te barwnemi makatami i gobelinami.

Wszyscy od wczesnego rana czekali 
na przybycie króla, jego dworu i wojska, 
sposobili się do wiwatowania, drżeli z ra­
dosnej niecierpliwości, a co raz zrywały 

się przedwczesne wołania, że król już 
jedzie.

Dzwony zaś dzwoniły w słońcu ze 
wszystkich kościołów.

Andrzej Szebesta stał na swoim wozie 
i patrzał z wysoka na drogę, wiodącą z 
Piekar, a gdzie — jak mówiono — król 
Jan III Sobieski przed tamecznym obra­
zem Matki Boskiej o pomoc dla siebie i 
swoich wojsk żarliwie się dopraszał.

Dzwony dzwonią już długo, znak to 
więc, że iście król polski już w drodze, i 
że bez ochyby rychło ukaże się w słońcu, 
jadący w chwale i majestacie na czele 
swoich skrzydlatych regimentów.

—Król jedzie!... Król jedzie!... — zer­
wały się znowu krzyki, a tłumy zafalo­
wały szeroko i jęły naciskać na draban- 
tów książęcych, co halabardami grodzili 
mu drogę i chronili namiestników orszak 
przed natłokiem.

Wspiął się Szebesta na palce.
Istotnie białą drogą od Piekar sunie o- 

gromna chmura pyłu, a wśród niej prze- 
błyska zamieć złotych i srebrnych iskier, 
mienią się tęczowe proporczyki i leci tę^ 
tent tysiąca, tysiąca koni. Biała chmura po­
myka coraz bliżej i bliżej, a oczy ludzkie 
wyławiają z niej kształt jadącej konnicy, 
bronzowe armaty, wleczone na łańcuchach 
poszóstnemi zaprzęgami.

Schylił się Szebesta pod płócienną bu­
dę, odchylił jej skrzydło.

— Ondraszku!... Ondraszku!... Bo już 
jadą!... — zawołał.

A potem podjął z siana śpiącego syn­
ka i posadził na ramieniu.

— Widzisz? Polski król jedzie!...
Ondraszek przecierał chwilkę oczy, a 

ujrzawszy wreszcie ludzi i zbliżające się 
wojsko, klasnął w dłonie i zawołał:

— Jej!...
A następnie patrzał już wraz z ojcem, 

urzeczony niewidzianemi nigdy dziwami.
Pochód królewski rósł w oczach, zbli­

żał się, olbrzymiał i wypełniał daleką dro­
gę, jak wąż nadmiernej długości, legendar­
ny Złotogłowiec z Goduli, co się wije ty­
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siącem skrętów, chrzęści i błyszczy złotemi 
łuskami, sięga głową pierwszych chałup 
podmiejskich, a końca jego jeszcze nie wi­
dać. Na przedzie, w otoczeniu skrzydla­
tych rycerzy, toczy się paradna kolasa, za­
przężona w sześć kulanych andaluzów, raz 
wraz przysiadających na zadach, a za ko­
lasą szumią na wietrze całe lasy skrzydeł, 
trzepoce się zamieć proporczyków,klaszczą 
w fałdy ogromne sztandary znaczone her­
bami i krzyżami, błyszczą zbroje, błyszczą 
muszkiety na ramionach piechoty, parska­
ją konie, tupocą kopyta i podkute buty, 
szczękają łańcuchy u ciężkich armat, a hyr- 
ny i zadufały gwar ludzki leci stamtąd z 
wiatrem, potężny i -radosne drżenie budzą­
cy-

W czekającym narodzie zaś szerzył się 
coraz większy krzyk i wołania, jedni wi­
watowali, jedni klaskali w dłonie, wycią­
gali je do króla, płakali, a wszyscy dopy­
chali się do drogi, albowiem każdy pragnął 
na własne oczy, zbliska obejrzeć potężnego 
.króla, w jego oczy spojrzeć, skraju szat 
dotknąć się nieśmiałą dłonią.

Ucichło jednak wszystko, zamarło w 
zdumieniu, kiedy znienacka z jądra tam­
tej pancernej i skrzydlatej armji zerwał się 
potężny śpiew, miarowy, męski:

Dla Ciebie Panno czysta, 
Matko Niepokalana, 
Idziemy bronić Chrysta, 

Naszego Pana.
Dla cię, ojczyzno droga, 
I dla Cię, Orle biały, 
Idziemy gromić wroga 

Na polu chwały!...
A gdy śpiew przebrzmią!, rozłamał 

potrójne, poczwórne echa i poleciał w da­
leki świat, z tłumów uderzyła pod niebo 
ogromna burza krzyków, skłębiła się, ty­
siące rąk podnosiło się, klaskało w dłonie, 
podrzucało wysoko czapkami, a wiwaty, 
wołania, płacze, szlochania i zdławione 
radością krzyki mieszały się w wielki, o- 
głuszający bełkot, że rzekłbyś —- morze 
wzburzone szumi tak bardzo i huczy spię- 
trzonemi falami, smagane nawałnicą.

Czoło pochodu zatrzymało się teraz 
przed grafem Opersdorfem i jego świtą. 
Szebesta natężył się, żeby dojrzeć króla, 
lecz zbyt daleko działo się tam to wszyst­
ko, żeby z wozu dokładnie zobaczyć. Wi­
dział tylko, że poszóstna kolasa zatrzymu­
je się, że z niej wysiada chyba sam król w 
kołpaku, tęgi i silny, że podchodzi do świ­
ty grafa Opersdorfa, graf Opersdorf zaś i 
wszyscy jego towarzysze zeskakują z koni, 
zdejmują trójkątne kapelusze z peruk, kła­
niają się głęboko do ziemi, strusiem! pióra­
mi zmiatają pył .z pod królewskich nóg. 
Król wita się z nimi, poda je dłoń każdemu, 
a tam ci podchodzą w ukłonach i lansa- 
dach do niej, dotykają wdzięcznie i znów 
cofają z gracją.

Wojsko zaś przechodzi mimo, skręca 
na lewo z drogi i jak ogromna, mieniąca 
rzdka, co z brzegów wystąpiła, rozlewa się 
po równinie i zatapia ją doszczętnie.

Teraz graf Opersdorf prawi — widać 
— orację do króla, bo wszystko ucichło, 
a graf rozkłada dłońmi i wciąż się kłania, 
król zaś stoi spokojnie i słucha. Po nim 
przychodzi kanclerz cesarski Weltschek i 
to samo czyni, następnie graf Adam Ga- 
szyn z Żyrowy, graf Collona ze Strzelec, 
i opat z Rudy, Bernard II Kwernek, sław­
ny kaznodzieja i mąż głębokiej nauki. 
Przemawiał jeszcze kanonik gliwicki Sen- 
decjusz, lecz kiedy w końcu zabierał się do 
perory układny poseł takuśki Carraffa, 
król skinął ręką, jakoby że ma już tego 
dosyć.

A tymczasem podczas mów szumnych 
chorągwie husarskie już przeszły z drogi 
na błonia, a za nią jedzie -stępa lekka kon­
nica i dragonerja, hokiem zaś maszerują 
piesze regimenty i Armeńczyk! pstrokate z 
grzmiącemi kotłami i ryczącemi krzy- 
wułami.

Przed królem rozstąpili się panowie, 
rozstąpili -szeroko draban-ci z halabardami, 
uczynili przejście, a król w towarzystwie 
panów polskich i takuśkich wstąpił w sza­
ry tłum chłopski.
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Uczynił się zamęt okrutny koło jego 
osoby, ludzie padali przed nim na kolana, 
wznosili dłonie, wołali, dotykali szat, a on 
szedł środkiem, powoli, statecznie, mówią­
cy coś do wszystkich, dotykający dłonią 
kudłatych głów chłopskich i raz po raz 
schylający się do dzieci, co mu z kwiatami 
drogę zastępowały, pogadując z niemi do­
brotliwie.

Tu już Szebesta nie strzymał.
Zeskoczył z wozu, porwał Ondraszka 

w ramiona i zaczął się przepychać w kie­
runku ciżby, co króla obstąpiła. Roztrącał 
ludzi łokciami, szturchał pięśćmi pod że­
bra, sapał z utrudzenia, lecz posuwał się 
szparko. Za nim zaś sypały się gniewne sło­
wa i pomstowania skrzywdzonych.

Dotarł na drogę, którą oto król nad­
chodzi!...

— Chryste Panie!...
Idzie król zlekka uśmiechnięty i dobrej 

myśli, o mądrych oczach. Pyszni się na 
nim niebieski, złotem haftowany żupan, 
niebieską wstęgą przepasany. Po lewej 
stronie pali się znakomita, nieocenionej 
wartości gwiazda brylantowa. Żupan o- 
kryty kontuszem :z ¡przepięknego holender­
skiego sukna, a na nim mieni się również 
duża gwiazda brylantowa i druga mniej­
sza, uczyniona z pereł tak wielkich, jak 
najpiękniejszy groch polny. Po prawej 
stronie wisi złoty łańcuch z małym złotym 
breloczkiem. Na głowie czerwieni się pon- 
sowa czapka sobolowa, w której na czole 
tkwi brylant czystej wody, wielkości ku­
rzego jajka. W lewym ręku trzyma re- 
likwję drzewa Krzyża świętego, Syimbo- 
llum apostolium, oprawione w złoty krzy­
żyk, wysadzany drogiemi kamieniami. W 
drugiej dłoni dzierży buławę, którą raz 
wraz da je do podtrzymania rycerzowi w 

srebrnej zbroi, by móc schylone głowy po­
głaskać.

Za nim zaś wiodą dwaj pachołkowie 
tęgiego dzianeta, obwieszonego srebrnemi 
wisiorami i bogatym rzędem, przetykanym 
suto sztukami i złotemi ogniwkami, z pod 
których nie widać rzemienia. Czaprak ocie­
ka złotym haftem, a na ogłówku chwieje 
się kita strusich piór, osadzona w tulei, ka- 
meryzowanej szczodrze rubinami i turku- 
isami. Strzemiona grubo złocone dzwonią 
wdzięcznie, wdzięczą ¡się grzywa cudnie 
trefiona i ogon na czerwono barwiony.

Szebesta nie widzi tego przepychu, nie 
widzi niczego poza królewskiem obliczem, 
pełnem łaskawego uśmiechu, i tą dłonią 
jego z grubym, złotym pierścieniem na pal­
cu, a która wyciąga się do schylonych 
głów i dzieci.

Ludzie padają na kolana, schylają gło­
wy nisko, że podobni teraz do ogromnego 
łanu dojrzałej pszenicy, który nagły wiatr 
do ziemi przechyla, a król kroczy powoli, 
jasny, pełen majestatu. Dzieci sypią mu 
kwiaty pod nogi, dłonie dotykają jego 
strojnej szaty, ze wszystkich stron grzmi- 
wciąż radosny krzyk i wołania, kłębi się i 
przewala...

Szebesta patrzy i dygoce ze wzruszenia. 
Zduszonym szeptem mówi do synka:

— Ondraszku, to król polski!... To 
król polski!...

Doszedł król do miejsca, gdzie Szebesta 
stoi z Ondraszkiem. Dojrzały jego siwe o- 
czy małego synka o czarnej czuprynie i 
śmiałem spojrzeniu. Zatrzymuje się król, 
patrzy w chłopięce oczy, potem odda je 
przybocznemu rycerzowi buławę, oddaje 
Sybollum apostolium, schyla się, podnosi 
Ondraszka w ramiona, wysoko, patrzy mu 
się w oczy, teraz coś mówi do niego i ca­
łuje w czoło.
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Ks. Oskar Zawisza.

Przemarsz wojsk króla Jana III Sobieskiego 

przez Księstwo Cieszyńskie.

Kiedy w roku 1683 Turcy oblegali 
Wiedeń po -raz drugi, pośpieszyło wojsko 
polskie na odsiecz. Arm ja Jana III Sobie­
skiego szła przez Śląsk, a więc i przez 
Księstwo Cieszyńskie. Zdarzenie to, tak 
drogie dla nas Polaków, zamieszkujących 
od wieków ziemię Cieszyńską, jest 
Wprawdzie dziś bardzo ciekawe, chociaż 
w szczegółach zbyt mało znane.

Niemieccy historycy, wynosząc swój 
naród ponad inne narody, nie bez raso­
wego uprzedzenia przedstawiają w słab- 
szem świetle to, co składa się na jaśniej­
szy blask sławy polskiej. Przeto nic w tern 
dziwnego, że w poszukiwaniu plam na 
słońcu, zarzucają armji polskiej zbyt po­
wolne posuwanie się ku Wiedniowi; że 
podkreślają nader przewlekłe -rokowania 
króla Jana III Sobieskiego z niemieckim 
cesarzem Leopoldem I, bawiącym wó­
wczas w Passawie, że wskazują na spory 
o główną komendę nad sprzymierzonemi 
armjami, prowadzonemi -do odsieczy; że 
podnoszą jakoby nudne o najskuteczniej­
szym pogromie Turków rozprawy między 
królem Janem III Sobieskim, a księciem 
lotaryńskim Karolem V, wodzem wojsk 
austrjackich. Nie brak i takich przypu­
szczeń, że na szybszy marsz odsieczy pol­
skiej wpływały tamują-co stanowe czynni­
ki polskie, usposobione jakoby wrogo do 
całej wyprawy, oraz wstrzymująco dzia­
łały chytre knowania stronnictwa, cieszą­
cego się wtedy szczególniejszem znacze­
niem na królewskim dworze polskim1).

1) Wiktor von Renner, Wien im Jahre 1683, 
Wiedeń 1883.

2) R. Kneifel w swej topografji Śląska z ro­
ku 1804 na stronicy 97.

3) A. Heinrich w historji Księstwa Cieszyń­
skiego z r. 1818 na stronicy 159.

4) Kurzer Ueberbłick der Geschichte der 
Stadt Teschen, 3 Fortsetzung.

5) Al. Kaufmann, tom II, str. 34.

Do nienawistnych historyków nie­
mieckich przyłączyli się niestety i niektó­
rzy kronikarze śląscy. Między nimi zaj­
muje pierwsze miejsce prawny doradca, 

czyli syndyk cieszyński, Ignacy Poltzer, 
który w 50 lat po odsieczy wiedeńskiej, a 
więc w roku 1735 pisze w kronice miasta 
Cieszyna tak: „Armja polska, licząca o- 
koło 20.000 żołnierza, przeważnie kon­
nego, przechodziła w roku 1683 na od­
siecz Wiednia przez miasto Cieszyn, do­
puszczając się bardzo wielu gwałtów, 
zwłaszcza w gospodach i szynkach, gdzie 
żołnierze trzaskali szklanki i okna, bo go­
rzałka dla nich była nie dosyć silna.“ Te 
ujemne wrażenia w domysłach powtórzy­
li za Poltzerem i inni kronikarze, jak R. 
Kneifel2) i A. Heinrich3). A przecież są to 
wiadomości wcale niepewne, gdyż na- 
przykład A. Kaufmann pisze w swej kro­
nice burmistrza cieszyńskiego pod rokiem 
18284 5), że „roku 1683 przechodził przez 
Cieszyn król polski Jan III Sobieski pod 
Wiedeń z 20.000 żołnierza, by pomóc 
niemieckiemu cesarzowi w walce przeciw 
sułtanowi tureckiemu Mahometowi IV“, 
ale ani jednem słówkiem nie wspomina o 
gwałtach, których rzekomo miały się wte­
dy dopuszczać wojska polskie. Owszem6) 
powiada: „Jan Sobieski był wybawcą 
Wiednia. W roku 1683 przechodził przez 
Cieszyn z dwoma tysiącami doborowego 
żołnierza. Pochód trwał osiem dni. Ci 
goście dopuścili się tu i ówdzie ekscesów 
(wybryków), ale płacili :za wszystko go­
tówką. W aktach urzędowych nie prze­
chowała się na nich żadna skarga. Wyni­
ka z tego, że cieszyniacy byli z nich zu­
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pełnie zadowoleni.“ Pobyt Sieniawskiego 
w Cieszynie potwierdza „Kniha weypo- 
wiedi6)“.

6) Kniha weypowiedi, 397 (muzeum sądowe). 
Zob. Franciszek Popiołek, Dzieje Śląska, str. 357.

7) Teschen ein historisch-topographisches 
Bild, Cieszyn 1878, stronica 48.

8) Oesterr. Schlesien, Cieszyn 1887, str. 35.
®) Fr. Popiołek, Dzieje Śląska, Cieszyn 1913,

str. 67.

W sto lat po Poltzerze pojawiają się 
znowu w pismach śląskiego kronikarza 
sprzeczne ze sobą zdania co do przemar­
szu wojsk polskich. I tak Antoni Peter 
pisze: „Przemarsze różnych wojsk, a 
szczególnie polskich, nałożyły na mie­
szkańców Cieszyna wielkie ciężary a nad­
to jeszcze inne plagi7)“. Ale wnet potem 
zaznacza: „Część polskiej armji, której 
dowództwo sprawował generał Helmski, 
śpiesząc pod Wiedeń na odsiecz, przyby­
ła 16 VIII 1683 do Cieszyna i doznała 
przyjęcia z honorami wojskowemi. Wó­
wczas pierwszy czynnik miasta, czyli pry- 
mator, Jerzy Heymann, kazał na pamiąt­
kę wystawić w cieszyńskim kościele para- 
fjalnym ołtarz wotywny8)“.

Sprzeczności niewnikliwych kronika­
rzy druzgocze Fr. Popiołek: „Groza przed 
niebezpiecznemi napadami od strony wę­
gierskiej u sta je podczas przemarszu wojsk 
króla Jana III Sobieskiego. To też z ra­
dością witano tu na Śląsku jego wojska, 
których oddział z generałem Sieniawskim 
na czele przechodził przez Księstwo Cie­
szyńskie9)“.

Teraz zastanówmy się bliżej nad tre­
ścią przytoczonych wiadomości ujemnych 
i sprzecznych, aby raz na zawsze zasadni­
czo odeprzeć niestosowność zarzutów, 
wymierzonych przeciw dobrej sławie 
polskiej.

Według układu, którym dnia 31 III 
1683 zobowiązał się polski król Jan III 
Sobieski z niemieckim cesarzem Leopol­
dem I, zawarła Polska z Austrją przymie­
rze zaczepno odporne. Austrja miała do­

starczyć 60.000 ludzi i zapłacić 1,200.000 
złotych, a Polska miała dać 40.000 ludzi. 
Gdyby nieprzyjaciel obiegł Wiedeń, Kra­
ków lub Warszawę, miało państwo' bezpo­
średnio niezaczepione śpieszyć, sprzymie­
rzeńcowi na odsiecz ze wszystką swą siłą 
zbrojną. Dowództwo miał mieć ten z mo­
narchów, który ¡pierwszy osobiście do ar- 
mji przybędzie. Jako cel przymierza wy­
mieniono odzyskanie Węgier dla cesarza 
Leopolda I, a dla Polski Podola z Kamień­
cem, utraconym w pokoju żórawińskim w 
roku 1676. Kamieniec nazwał następca 
króla Jana III Sobieskiego, polski król 
August II, kluczem do Królestwa Polskie­
go z szczególną Europy ozdobą.

Sejm warszawski z radością powziął 
uchwałę wznowienia wojny z Turkami. 
Wszak Turcy dopuszczali się bezlicznych 
gwałtów i okrucieństw na narodzie pol­
skim. Polska tedy wysłała na Ukrainę na­
tychmiast generała Mikołaja Sieniawskie­
go z wojskiem, liczącem 20.000 żołnierza. 
Zamiarów swych nie rozbębniała, bo prze­
bieg posunięć wojskowych jest w każdern 
państwie -tajemnicą. Jawność przynosi tyl­
ko szkodę.

Równocześnie wkraczały wojska au- 
strjackie na Węgry10).

Ale wypadki potoczyły się inaczej. 
Właśnie w dniu wspomnianego układu 
wyruszył wielki wezyr Kara Mustafa ze 
stutysięczną arm ją półksiężyca na pod­
bój chrześcijaństwa. Szedł z niezwykłym 
pośpiechem. 15 IV jest w Sofji; 1 V w 
Belgradzie; 1 VI w Osieku; 15 VI pod 
Mohaczem, 1 VII zajmuje Stulweissen- 
burg; ¡przyłącza się do niego tatarski chan 
Murad Girej, przyprowadzając 30.000 
jeźdźców, podchodzi pod twierdzę Rabę, 
gdzie na oblężenie zostawia 12.000 żoł­
nierzy, a 15 VII obwarowywuje już bli­
sko Wiednia Nickelsdorf (Miklosfalva), 
Petronell i Schwechat.

10) Jan Newald, Beiträge zur Geschichte der 
Belagerung von Wien durch die Türken im Jahre 
1683, Wiedeń 1883, stronica 81.
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Wiedeńska rada wojenna, zaskoczona 
tak nagłym marszem wojsk tureckich, wy­
słała 5 VII hrabiego Filipa z Thurn do 
Warszawy o jak najszybszą i jak najwy­
datniejszą pomoc. Hrabia przedłożył w 
Warszawie prośbę dnia n VII. Tego sa­
mego dnia król Jan III Sobieski dał roz­
kaz, aby arm ja polska ruszyła natych­
miast z Ukrainy na zachód. Arm ja pol­
ska, otrzymawszy rozkaz królewski dnia 
ta VII, wymaszerowała z obozu już 16 
VII11). Dnia 17 VII wysłał król Sobieski 
cesarzowi Leopoldowi I odręczne pismo, 
w którem oznajmia, że jedna armja już 
jest w drodze pod Wiedeń, a druga zbiera 
się jak najprędzej. Pismo to wręczył go­
niec cesarzowi Leopoldowi I w Passawie 
dnia 24 VII. Wiadomość o rychłej odsie­
czy dodała załodze wiedeńskiej otuchy i 
nadziei jak najlepszej.

1S) Kronika Mikołaja Dijakowskiego, podko­
morzego króla polskiego.

14) Wiktor von Renner, stronica 399.
1G) Benno Niezsche, Geschichte der Stadt

Gleiwitz, 1886, stronica 197.

Król Jan III Sobieski wyruszył z 
Warszawy 18 VII. Towarzyszyła mu żo­
na Marja Kazimiera d‘ Arquien ze 16 let- 
'nim synem Jakóbem. Straż przyboczną 
tworzyły dwa oddziały gwardji. Król 
zatrzymywał się po drodze w ośmiu miej­
scowościach, ale jedynie dlatego, aby się 
naocznie przekonać o dokładnem wypeł­
nieniu wszystkich rozkazów. Mimo tak 
ścisłe wglądanie w przeprowadzenie po­
spolitego ruszenia, przybył król do Kra­
kowa już dnia 29 VII. Tam za fundusze 
papieża Inocentego XI i cesarza Leopol­
da I postawił na stopie wojennej drugą 
anmję, liczącą 16.000 żołnierza. Ta dru­
ga armja przygotowywała się skwapliwie 
do wymarszu12).

Na drodze z Krakowa do Tarnowie 
na Śląsku stanęły rychło w czteromilo-

u) Jan Newald, II, stronica 84.
12) Sekretarz króla polskiego Talent! w liście 

do kardynała Barberini w Rzymie 18 VIII. 1683; 
cesarski urzędnik Tobjasz Eidtner z Tarnowie do 
komory cesarskiej; rękopis: „Rcponse d‘un offi- 
cier“ i depesza francuskiego posła Sebeville; 
patrz Newald, stronica 84 i inne.

wych odstępach wielkie szopy z żywno­
ścią dla ludzi i z karmą dla koni, i z u- 
przężnemi wozami na rozwózkę siana. 
Według pierwotnego postanowienia mia­
ły obie arm je połączyć się w Tarnowi- 
cach13), ale to się później nie stało.

Niebawem, bo już io VIII, w kate­
drze krakowskiej odprawił nuncjusz pa­
pieski hrabia Pallavicini w otoczeniu 5 bi­
skupów polskich uroczyste nabożeństwo, 
¡podczas którego poświęcił broń króla Ja­
na III Sobieskiego i wodzów polskich.

Armja główna, licząca 20.000 do 
25.000 żołnierza14 *), pod dowództwem 
króla Jana III Sobieskiego, wyruszyła z 
Krakowa dnia 14 VIII, a idąc przez My­
słowice i Bytom, przybyła do Tarnowie 
dnia 20 VIII. Dzienny marsz wynosił 15 
km, a to dlatego tak mało, gdyż codzien­
nie przyłączały się do armji nowe oddzia­
ły. W wojsku była karność wzorowa. W 
Tarnowicach bowiem kazał król Jan III 
Sobieski w obliczu całej armji czterech 
żołnierzy za rabunek powiesić16).

Dnia 24 VIII przechodzi już armja 
króla Sobieskiego przez Racibórz. Jakiś 
naoczny świadek, prawdopodobnie sekre­
tarz hrabiego Oppersdorf a, z pańskiego 
polecenia opisując przemarsz armji króla 
Sobieskiego przez most raciborski, wyra­
ża się temi słowy: „Król Jan III Sobieski 
jechał na berlińskiej karecie, którą powo­
ziło sześć koni. Obok króla siedział naj­
wyższy stalmistrz. Najbliższe otoczenie 
króla stanowiły: dwór królewski i dwa 
oddziały gwardji, którym dowodzili kró­
lewicz Jakób i młody hrabia Diinhoff. 
Armja królewska liczyła około 50.000 
żołnierza- a posiadała 28 dział, które w 
Gliwicach zagrzmiały na cześć króla. Wi­
działem wtedy piękne namioty, oraz ślicz­
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ne konie, których piękności opisać nie 
można10)“.

17) Das Kriegsjahr: 1683 nach Akten und
anderen authentischen Quellen dargestellt in der
Abtheilung für Kriegsgeschichte des k. u. k.
Kriegsarchiv, Wien, 18883.

16) Neu Ankomender Kriegs Kurier Welcher
Wöchentlich Nachricht ertheilt, Was zwischen
den christlichen und türkischen Kriegswaffen in 
Ungarn passiren verlaufen thut; w gazecie „Neue 
schlesische Zeitung“, wychodzącej od i VI 1683.

Zauważona liczebność wojska nie mi­
ja się z prawdą, gdyż w armji polskiej by­
ło wówczas daleko więcej konnicy niż pie­
choty, a każdy huzar lub ułan opancerzo­
ny miewał przy sobie 2—10 wozów, a 
nieraz nawet 30 sług. Mogło być wtedy 
w armji około 600 takich wozów. Koszta 
służby i wozów ponosi albo król, albo je­
go poddani* * * * 16 17).

Dnia 23 VIII była arm ja króla Jana 
III Sobieskiego w Opawie. 26 VIII prze­
szła przez Sudety i zjawiła się tegoż dnia 
wieczorem (77 km w jednym dniu) w 
Ołomuńcu, gdzie doznała nadzwyczaj 
serdecznego przyjęcia. Ze względu na o- 
strożność, aby nie wystawiać się na mo­
żliwy napad turedki ze strony Węgier, 
wybiera armja polska za Bernem prze­
ważnie drogi boczne i staje w Mikułowie 
(Nikolsburgu) 31 VIII.

Armję krakowską prowadził generał 
Mikołaj Sieniawski wraz z przybocznymi 
generałami Hełmskim i Jabłonowskim. 
Armja ta wyruszyła z Krakowa 14 VIII. 
Dnia 15 VIII wieczorem była już w Biel­
sku. (Z Krakowa do Bielska 73 km). Dnia 
16 VIII przybyła do Cieszyna (33 km) i 
nocowała w Cieszynie. Dnia 17 VIII spo­
czywała. Dnia 18 VIII była już we Fryd- 
ku. Następnie dolinami Beczwy, Morawy 
i Igławy doszła do Mikułowa (Nikolsbur- 
ga), gdzie namioty rozbiła już 23 VIII i 
wyczekiwała głównej armji króla Jana 
III Sobieskiego.

Biorąc pod uwagę, że armja generała 
Mikołaja Sieniawskiego od 14 do 23 sierp- 

nia, czyli w 9 dniach, gdyż trzy dni były 
przeznaczone na odpoczynek, przebyła 
321 km, z czego przypada na dzienny 
marsz 36 km, wnioskować wypada, jak 
generałowi Mikołajowi Sieniawskiemu za­
leżało na tern, aby jak najściślej rozkaz 
królewski wykonać celem jak najśpiesz- 
nicjszego niesienia pomocy nękanej zało­
dze wiedeńskiej. O zwlekaniach i prze­
szkodach podczas marszu ani żadnych 
poszlak nie było.

Zmierzmy teraz wzrokiem badaw­
czym zarzut: „Ówczesne przemarsze 
wojsk, zwłaszcza polskich, wyrządziły 
Cieszynowi wielkie szkody i znaczne po­
chłonęły sumy pieniężne18)“. Dziwna 
rzecz, że tych szkód nikt nie wyszczegól­
nia. Jakież to mogły być szkody, skoro w 
połowie sierpnia płody rolne już były 
sprzątnięte, a wojska polskie właśnie na 
polach koło Cieszyna, a nie w mieście sa­
mem obozowały. Z Cieszyna do Frydku 
maszerowała armja różnemi drogami. Od­
dział Hełmskiego obozował niedaleko 
Kościelca. Zachowywał się tak wzorowo, 
że kronika parafjalna z wdzięcznością 
wspomina o ¡pobycie tych wojsk polskich 
na ziemiach parafji i zaznacza, że ludzie 
okoliczni przechowywali srebrne grosze 
polskie po żołnierzach polskich jako dro­
gocenne pamiątki.

Jeżeli zdarzało się tu i ówdzie, że żoł­
nierze polscy tłukli w szynkach naczynia 
z gorzałką za słabą, to pewnie działo się 
tak nie gwoli pragnienia, lecz raczej z wi- 
nv chciwych na lichwę szynkarzy, któ­
rzy, jak to wiemy z czasów ostatniej woj­
ny światowej, nieraz dolewaniem wody i 
wygórowaną ceną chcieli swą kieszeń zbo- 
gacić z oszukiwania żołnierzy, którzy 
zdrowie i życie nieśli w ofierze i za nich, 
dopuszczających się nieuczciwości na go­
ściach. A czy już nikt nie wie, jak w o- 
statniej wojnie światowej zachowywały 
się austrjackie i węgierskie wojska wobec 
własnych obywateli w Galicji, nie wzdry-

18) Antoni Peter, Teschen, stronica 8. 
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gając się przed oszustwem, kradzieżą, ra­
bunkiem, gwałtem i gwałceniem? Nie 
chcemy się tern tłumaczyć, ale zwracamy 
uwagę na ogromne nadużycia i niewłaści­
wości, których jeszcze nikt nie piętnował.

Nawet historyk śląski G. Biermann, 
który nigdzie nie okazuje przychylności 
dla Polaków, powiada: „Wszelkich tych 
wybryków, jakiekolwiek mogły się stać, 
nikt nie brał tym żołnierzom za złe, bo 
żołnierze ci przvbyli do nas jako obrońcy 
wiary chrześcijańskiej i kultury europej­
skiej przeciw półksiężycowi i azjatyckie­
mu barbarzyństwu19)“.

19) G. Biermann: Geschichte des Herzogtums 
yeschen 1894, stronica 217.

20) Kriegsjahr 1683, stronica iij.

21) Kriegsjahr 1683, stronica 97.
22) Onno Klopp, Das Jahr 1683 und der fol­

gende grosse Türkenkrieg, Graz 1882, str. 299.

Marsz głównej armji przez Tarnowi­
ec, Opawę, Ołomuniec do Wiednia, prze­
dłużył się o jakie 90 km. Nasuwa się py­
tanie, dlaczego król Sobieski nie obrał 
dla przemarszu krótszej drogi przez Biel­
sko i Cieszyn? Na przyczynę składały się 
dwie ważne rzeczy: wzgląd na łatwiejsze 
zaopatrywanie wojska w żywność po 
dwóch oddzielnych drogach i ochrona 
.głównej armji przed możliwemi niespo­
dziankami ze strony powstańców węgier­
skich, na czele których stanął Tököly, 
poddawszy się Turcji i przyjąwszy tytuł 
króla. Stronnicy jego, głównie protestan­
ci, wpadli na polski Spisz, bezcześcili ko­
ścioły i plądrowali polskie pogranicze w 
okolicy Żywca.

Już 13 VIII dowiedział się w Krako­
wie król Jan III Sobieski od księcia lota- 
ryńskiego, że Turcy zechcą użyć wszyst­
kich środków, by powstrzymać pochód 
wojsk polskich, uniemożliwić ich wspólne 
działanie i nie dopuścić do przybycia od­
sieczy polskiej pod Wiedeń20). Dlatego to 
Tököly, sprzymierzeniec turecki, wtarg­
nął do Księstwa Cieszyńskiego, palił i ni­
szczył nagromadzoną tam dla wojsk pol­
skich żywność, gnębił ogniem i mieczem 
wsie, odcinał treny wojskowe i napadał 
mniejsze oddziały polskie.

Książę Lotaryński Karol V, nie mogąc 
inaczej ochronić wojsk polskich przed po­
wstańcami Tökölego, groził, że załodze 
w Satmar i w innych cesarskich jeszcze 
twierdzach na Węgrzech każę dobra Tö­
kölego i wogóle węgierskich poddanych 
zniszczyć ogniem i mieczem, gdyby się 
jeszcze powtórzyć miały napady Węgrów 
na Śląsk czy na Morawy. Groźba poskut­
kowała21). Już 26 VIII wyprawił Tököly 
posła do Lubomirskiego z oświadczeniem, 
że do zniszczenia niektórych okolic Śląska 
i Moraw doszło bez jego wiedzy i polece­
nia. Od tej pory bandy węgierskie już 
więcej nie pokazały się w tych krajach. 
Niebezpieczeństwem dla wojsk polskich 
mogli się stać jedynie sami Turcy. Gdyby 
jakich 30.000 żołnierza tureckiego za­
stąpiło drogę oddzielnie maszerującym 
armjom polskim, wstrzymaliby pomoc, 
śpieszącą na odsiecz. Ale na szczęście 
wielki wezyr Kara Mustafa, nie przypu­
szczając, żeby Polacy dotrzymali układu 
z 31 III 1683 i żeby poszli Niemcom na 
pomoc, nie zaprzątał sobie głowy tern, co- 
by mogło z północy runąć na oblęgany 
Wiedeń. Dumny w swoją i w swoich 
wojsk potęgę, nie posługiwał się szpiega­
mi, nie miał żadnej wiadomości o prze­
marszu wojsk polskich przez Księstwo 
Cieszyńskie. Dowiedział się o tern dopie­
ro na trzy dni przed rozpoczęciem pol­
skiej odsieczy pod Wiedniem. Nawet Tö­
köly o marszu polskim nie wiedział22).

Pochód armji generała Mikołaja Sie- 
niawskiego odbył się prędzej, niż sobie 
tego życzył król Jan III Sobieski. Przy­
byli bowiem austrjaccy posłowie do gene­
rała Mikołaja Sieniawskiego podczas mar­
szu i prosili go o przynaglenie pochodu, 
gdyż Wiedeń już wyda je ostatnie siły. 
Choć król Jan III Sobieski nic o tern nie 
wiedział, pośpieszył się generał Mikołaj 
Sieniawski i przybył do Mikułowa (Ni- 
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kolsburga) o sześć dni wcześniej23). Po u- 
pływie -tego -czasu król Jan III Sobieski 
wkroczył do Diirnholz, w odległości 14 
km na trochę północny zachód i kazał 
rozbić namioty. Potem w otoczeniu 120 
huzarów wybrał się do generała Mikołaja 
Sieniawskiego celem wyjaśnienia przy­
czyn tak prędkiego marszu i celem wy­
dania rozkazu do natychmiastowego wy­
marszu na obozowisko w Oberholla- 
brunn, gdzie i król Jan III Sobieski miał 
kwaterę z huzarami. Ale generał Mikołaj 
Sieniawski nie śmiał pokazywać się kró­
lowi Sobieskiemu24).

23) Franciszek Kluczycki, König Johann HI 
im Feldzug gegen die Türken im Jahre 1683, Kra­
ków 1883, stronica $1.

24) Dodatek nr 180 do gaz. „Allgemeine 
Zeitung“, 1683.

Stwierdzić należy, że wojsko polskie 
w jednym dniu przemaszerowało 50 km, 
przyczem król Jan III Sobieski odbył je­
szcze nadto drogę do Mikułowa i z po­
wrotem.

Starannie przygotowane marsze, 
zręczne usuwanie z drogi wszelkich prze­
szkód, dobrze przemyślane i dokładnie 
wypełniane zarządzenia, jakoteż nadzwyL 
czaj szybki pochód, to znakomite wysiłki, 
świadczące jak najdobitniej o strategicz­
nej sprawności króla Jana III Sobieskie­
go i jego armji polskiej.

Na Łęgu Tulneńskim połączyły się 
wojska polskie z austrjackiemi i z -posił- 

kami niemieckiemi. Naczelne dowództwo 
nad całą, około 70.000 ludzi liczącą ar- 
mją, objął polski król Jan III Sobieski, 
dnia u września zajął Kahlenberg (Łysą 
Górę), dnia 12 września stoczył pod 
Wiedniem pamiętną bitwę, uwieńczoną 
jednem z największych zwycięstw. 
Wszystkie wojska spełniły świetnie swoją 
powinność. Rozstrzygający atak wykona­
ła húsar ja polska. Generałowie Sieniawski 
i Jabłonowski walczyli na prawem skrzy­
dle.

Ta sławna wyprawa króla Jana III 
Sobieskiego pod Wiedniem stanowi zwrot­
ny punkt w dziejach kwestji wschodniej. 
Od tego czasu bowiem państwo tureckie 
schodzi coraz bardziej na stanowisko od­
porne wobec państw chrześcijańskich.

Świetne zwycięstwo polskiego króla 
Jana III Sobieskiego pod Wiedniem jest 
znakomitym dowodem na to, że naród 
polski szedł nawet poza granice swego 
państwa, aby stać się twórczym czynni­
kiem dla dobra powszechnego ogólno- . 
ludzkiej kultury chrześcijańskiej. Ta wła­
śnie istota roku jubileuszowego polskiego ' 
zwycięstwa pod Wiedniem ma przyświe- - 
cać wszystkim Polakom, żyjącym poza 
granicami swej Ojczyzny, a zwłaszcza 
nam, którzy jako naród, mniejszość polska 
ocknęliśmy się w obrębie Republiki Cze­
chosłowackiej, a którzy od wieków je­
steśmy właścicielami ziemi Cieszyńskiej, 
przez którą przed 250 laty wojsko pol­
skie odbywało przemarsz z Krakowa pod 
Wiedeń.
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Ludwik Brożek.

Przed pięćdziesięciu laty.

Dwóchsetlecie odsieczy wiedeńskiej 
(1683—1883) obchodzone było* skromnie 
lub hucznie, lecz zawsze uroczyście przez 
wszystkie zabory. Największe i najpięk­
niejsze uroczystości odbyły się oczywiście 
w Krakowie, dokąd w dniach 11—13 wrze­
śnia 1883 zjechały liczne delegacje ze 
wszystkich zakątków IPolski. Delegacji ślą­
skiej z Cieszyńskiego* przewodniczyli 
w Krakowie dwaj ówcześni posłowie ślą­
scy, ks. Ignacy Świeży i Jerzy Cieńciała 
z Mistrzowie (Silesia, 1883, no). Deputa- 
cja śląska złożyła na sarkofagu króla- 
bohatera w grobach królewskich wieniec 
z napisem „Lud Polski z Księstwa Cie­
szyńskiego“ („Gwiazdka Cieszyńska“, 
1883, 372).

Uroczystości w Cieszyńskiem ograni­
czały się w wielu miejscowościach jedynie 

-do nabożeństw. „Związek Śląskich Kato­
lików“ już z początkiem sierpnia wydał 
w tej sprawie „Odezwę do ziomków ślą­
skich“, którą warto tutaj przytoczyć 
(„Gwiazdka Cieszyńska“, 1883, 315):

„Dnia 12 września b. r. będzie temu 
dwieście lat jak Wiedeń, oblężony przez 
Turków, oswobodzonym został przez 
wojska chrześcijańskie pod dowództwem 
króla polskiego Jana III Sobieskiego i 
mianowicie za pomocą wojska polskiego. 
Jest to dzień pamiętny w dziejach, bo te­
go dnia* Polacy uratowali nietylko Wiedeń, 
stołeczne miasto Austrji, ale można po­
wiedzieć chrześcijaństwo i chrześcijańską 
kulturę i oświatę od grożącej im zguby ze 
strony mahometanizimu, który jak powódź 
niszcząca zalewał całe kraje.

„Dlatego w wielu krajach, a mianowi­
cie w polskich i słowiańskich, czynią 
przygotowania, alby goldnie obchodzić tę 
wielką rocznicę. My na Śląsku, gdzie prze­
chodziły te wojska polskie pod Wiedeń, 
nie możemy odprawiać okazałych i świet­

nych uroczystości, bo nas na to nie staje, 
ale jedno możemy uczynić: możemy po­
dziękować Bogu w świątyniach Pańskich, 
że raczył wybawić chrześcijaństwo przez 
ramię naszego narodu.

„Dlatego Wydział „Związku Śląskich 
Katolików“ uznał za swoją powinność i 
uchwalił na posiedzeniu dnia 6 sierpnia 
b. r. odezwać się z prośbą do szanownego 
duchowieństwa, aby gdzie się w sam dzień 
rocznicy nie odbędzie w tym celu uroczy­
ste nabożeństwo, przynajmniej w po­
przedzającą niedzielę przy nabożeństwie 
zechciano podnieść znaczenie tego dnia.

Wydział „Związku Śląskich Katolików
W Cieszynie, dnia 6 sierpnia 1883.
W dzień rocznicy, to znaczy w śro­

dę, dnia 12 września 1833 roku, odbyły się 
uroczyste nabożeństwa jedynie po mia­
stach, a więc w Cieszynie „odbyło się w ko­
ściele farnym uroczyste nabożeństwo, na 
które przybyły reprezentacje władz i do­
stojnicy wojskowi, oraz liczna publicz­
ność“, we Frysztacie, w Jabłonkowie i 
Frydku. W Jabłonkowie był także odczyt 
w Czytelni, a potem naistąpił bal („Gwiazd- 
da Cieszyńska“, 1883, 377). Uroczystości 
te — jak zresztą w całej Austrji ówczesnej 
— nosiły charakter oficjalny, galowy: ob­
chodzono przecie rocznicę ocalenia stolicy 
przed nawałą turecką i święto takie mu­
síalo wobec tego mieć charakter pań­
stwowy.

Dwóchsetlecie obrony Wiednia obcho­
dzili osobno, po swojemu i Polacy. Uro­
czystość polska, o charakterze bardziej lu­
dowym, odbyła się w niedzielę, dnia 
9 września 1883 roku. Z inicjatywy Czy­
telni Ludowej i innych ówczesnych pol­
skich stowarzyszeń cieszyńskich powstał 
„Komitet cieszyński dla uroczystości oswo­
bodzenia Wiednia przez króla Jana III So­
bieskiego“. Komitet ten wydał następują­
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cą odezwę („Gwiazdka Cieszyńska“, 
1883, 351):

Szanowny Panie!
Celem uświetnienia obchodu 200-let- 

niej rocznicy odsieczy Wiednia i ocalenia 
chrześcijaństwa od przemocy tureckiej, 
odbędzie się dnia 9 września b. r. przed 
południem dziękczynne nabożeństwo 
w cieszyńskim kościele farnym, kaizanie 
polskie w kościele ewangelickim, oraz 
odsłonięcie i poświęcenie wmurowanej na 
kościele farnym tablicy pamiątkowej. Po 
południu zaś odbędzie się w Silbicy, w go­
spodzie Tomanka zalbawa ludowa z od- 
powiedniem przemówieniem;, wy świec a ją- 
cem znaczenie obchodu. Początek zabawy 
o godzinie drugiej.

Komitet obchodowy łączy z powyż- 
szem uwiadomieniem uprzejmą prośbę, 
abyś Szanowny Pan nietylko sam wraz 
z familją przybyć zechciał, ale i znajo­
mych swych do jak najliczniejszego 
udziału zachęcić raczył. „ . .T 1 Komitet.

Cieszyn, dnia 28 sierpnia 1883.
„Rocznica oswobodzenia Wiednia od 

Turków przez króla Jana Sobieskiego — 
pisał redaktor „Gwiazdki Cieszyńskiej“, 
Paweł Stalmach („Gwiazdka Cieszyńska, 
1883, 355) — będzie i u nas poważnie 
obchodzoną. W niedzielę, dnia 9 września 
odbędą się w kościołach nabożeństwa 
dziękczynne za wielkie zwycięstwo chrze­
ścijaństwa nad islamizmemi, w którem to 
zwycięstwie główna zasługa i chwała 
przypada narodowi polskiemu. Za stara­
niem Towarzystwa politycznego katolic­
kiego1) będzie także na kościele farnym

1) Towarzystwo polityczne katolickie, czyli 
późniejszy Związek Śląskich Katolików, było 
w tym czasie młodą organizacją polityczną, co 
dopiero założoną. Do pierwszego wydziału nale­
żeli: ks. Ignacy Świeży, Paweł Kania, ks. Karol 
Paździoru, dr. Józef Fischer, Jan Fuzoń, Franciszek 
Halfar i Franciszek Zanibal. Wśród tych ludzi byli 
więc, według Stalmacha, twórcy projektu uczcze­
nia Jana III Sobieskiego tablicą pamiątkową. 

wmurowaną tablica pamiątkowa. Komitet 
obchodowy cieszyński urządza zaś zgro­
madzenie ludowe w Silbicy z odpowied­
ni em przemówieniem także w niedzielę, 
<dnia 9 września. Ponieważ wielu ziomków 
wybiera się na uroczystość w Krakowie, 
więc u nas wypada urządzić obchód albo 
pierwej, albo po uroczystości krakowskiej, 
i ustanowiono obchód tein na 9 września. 
"Wiele gmin zamierza uczcić sam ,dzień 
rocznicy, t. j. 12 września strzelaniem 
z moździerzy. Zapewne uświetni się i 
przez to wiekopomna rocznica, i niechaj 
wszystkie gminy okażą swą radość przez 
wystrzały moździerzowe. Aby jednak by­
ła pewna jedność, czynimy uwagę, żeby 
się to stało o godzinie 6 wieczór 
w dniu 12 września; to jest o tej 
godzinie, w której pod Wiedniem w roku 
1683 dokonanem zostało wielkie zwycię­
stwo. Niech te wystrzały świadczą, że się 
Śląsk raduje z bohaterskiego czynu naro­
du polskiego dla dobra chrześcijaństwa.“

Uroczystość, zakrojona na wielką bądź 
co bądź skalę, nie udała się. „Tablica pa­
miątkowa, — czytamy w „Gwiazdce Cie­
szyńskiej“ (1883, 377) — która z powodu 
uroczystości odsieczy wiedeńskiej już 
w niedzielę, 9 b. m. po nabożeństwie mia 
la być wmurowaną na kościele farnym, 
doznała niespodziewanej przeszkody (i 
nawet w dniu 12 września nie została 
wmurowana). Sprzeciwił się radny miejski 
Hoschek jako przewodniczący komitetu 
konkurencyjnego kościelnego. Pewnie po­
kierował się „Nową Pressą“ i poszedł za 
przykładem radnych wiedeńskich. De­
monstracja jego, spodziewamy się, zostanie 
jednak bez skutku, gdyż i z najwyższych 
miejsc, nie ulegających wpływom „Nowej 
Pressy“, uczczono wielką rocznicę. 
Członkowie konkurencyjnego komitetu 
kościelnego zażądali zwołania na posiedze­
nie, a pewnie i Hoschek zmięknie.“

Uroczystość popołudniowa odbyła się 
pomimo ulewnego deszczu. „Już wcze­
snym rankiem — opowiada „Silesia“ 
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z dnia 12 września 1883 roku — strzały 
moździerzowe oznajmiły rozpoczęcie się 
święta. Zebranie popołudniowe w Sibicy 
zagaił o godzinie trzeciej Hilary Filasie- 
wicz i w dłuższem, rzeczowem przemó­
wieniu przedstawił zebranym historyczne 
znaczenie święta. Po nim zabrał głos poseł 
Cieńciała, który tylko udzielił wskazówek 
tym,, co chcą się udać na uroczystości 
krakowskie. Ponieważ deszcz zaczął znów 
padać, udali się wszyscy uczestnicy do 
gospody, gdzie aż do godziny ósmej upły­
nął im czas na przyjemnej pogawędce. 
Wieczorem palono ognie sztuczne, które 
pomimo deszczu wspaniale wypadły. Dro­
gę dlo Sibicy ustrojotalo lukiem tryumfal­
nym i chorągwiami. Z przebiegu całej uro­
czystości, pozbawionej jakichkolwiek ten­
dency j politycznych, można być zadowo­
lonymi. Władzę na uroczystości reprezen­
tował p. Pakosta.“

Upokarzający tekst tablicy pamiątko­
wej ogromnie się Niemcom, nie podobał. 
Przewidywania „Gwiazdki Cieszyńskiej", 

■ że komitet kościelny „zmięknie", nie zi­
ściły się. Starzy ludzie opowiadali, że ta­
blicy nietylko nie pozwolono umieścić, 
ale postanowiono ją skraść i zniszczyć. Na­
rodowcy cieszyńscy ukradkiem tylko, zdo­
łali ją wywieźć z Cieszyna i ukryć w któ­
rejś z okolicznych wiosek. Miała się przez 
czas jakiś znajdować w Górnej Suchej i 
dopiero później znów przemycono ją po­
nownie do Cieszyna i ukryto w Domu 
Narodowym na strychu Czytelni Ludo­
wej. Przez kilku laty dopiero odszukano 
ją i postanowiono wmurować w jakiemś 
widocznem miejscu, by nie poniewierała 

się wśród śmieci2)...

2) W taki sposób przedstawia dzieje tablicy 
po pierwszych niepowodzeniach ogłoszony nie­
dawno artykulik „Nieznana tablica Jana III So­
bieskiego z przed 50 laty“, zamieszczony w I. K. C. 
z dnia 13 września 1933 (nr. 254). Zobacz rów­
nież notatkę „Plac króla Jana Sobieskiego“, „No­
winy śląskie“, 1933, 26. Dom Narodowy otwarto

W sierpniu 1929 roku minęło trzysta 
lat od urodzin Jana III Sobieskiego. „So­
kół" w Cieszynie urządził uroczysty wie­
czór ku czci Sobieskiego dnia 5 paździer­
nika tego roku, a równocześnie odezwały 
się głosy, by tablicę cieszyńską z roku 
18833), którą wtedy właśnie znaleziono 
(koniec września 1929 roku), umieszczono 
w kościele parafjalnym („Gwiazdka cie­
szyńska", 1929, 75, 77). „Niemiecki Wie­
deń umieścił w tumie św. Szczepana 
śliczną rzeźbę, sławiącą wiedeńskie zwy­
cięstwo, katedra wawelska ma piękną 
kopję, kutą w srebrze, matejkowskiego 
obrazu „Sobieski pod Wiedniem". Niech 
też mały Cieszyn uczci w ten sposób 
trzechsetną rocznicę urodzin tego wiel­
kiego króla, skoro, nie mógł uczcić rocz 
nicy jego największego zwycięstwa. 
Przypuszczamy, że tak urząd parafjalny, 
jak i komitet kościelny pójdą tu na rękę/ 
Z okazji odnalezienia tablicy uzupełniono 
także skąpe jej dzieje oraz skąpe wiado­
mości o roku 1883 wogóle („Gwiazdka 
cieszyńska", 1929, 79). Szkoda tylko*, że 
nie podano źródeł o szczegółach, które 
poniżej powtarzamy:

w roku 1900. Tablica więc błąkała się aż do tego 
czasu, lub — co jest bardziej prawdopodobnem 
— znalazła przytułek w domu „pod złotym 
wołem", w którym mieściła się Czytelnia Ludowa 
aż do wystawienia obecnego Domu Narodowego. 
Niezwykłe dzieje tablicy —• o ile tylko są praw­
dziwe — stanowią klasyczny przykład współ­
pracy miasta i wsi w ruchu narodowym. Cała 
awantura musíala być niezwykle dramatyczna. 
Wyobrażamy sobie poprostu, jak chłopi którejś 
z okolicznych wiosek, przyjechawszy na targ do 
Cieszyna, ładują ukradkiem na wóz do słomy 
potężną płytę bronzową i wywożą gdzieś w inne 
ukrycie, a Niemcy wściekają się, że tablicy niema.

’) Tablica jest właściwie trapezem, wysokim 
102 cm; podstawa dolna wynosi 77 cm, górna 71 
cm. Tekst ogłaszamy na pierwszej stronie niniej­
szego numeru.
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„W roku 1883 odlano we "Wiedniu 
cały szereg podobnych tablic, z których 
jedną zamówili Polacy cieszyńscy. Zwró­
cili się oni następnie do proboszcza cie­
szyńskiego z prośbą o umieszczenie jej 
w kościele parafjalnym. Proboszcz ów­
czesny, ks. biskup-sufragan Franciszek 
Śniegoń, odniósł się w tej sprawie do* bi­
skupa wrocławskiego. Książę biskup Her­
zog, który nawiasem mówiąc był wzglę­
dem Polaków bardzo przychylnie uspo­
sobiony, czego niejednokrotnie dawał do­
wody, polecił umieścić ową tablicę w ko­
ściele. Unicestwili to ówcześni liberałowie 
niemieccy, którzy wtedy rządzili w Cie­
szynie. Podczas kilkudniowej nieobecności 
proboszcza zadecydowali na posiedzeniu 
pod przewodnictwem dra Jana Demi a, że 
tablica ta nie może być umieszczona w ko­
ściele, gdyż przypominanie zwycięstwa 
oręża polskiego byłoby prowokowaniem 
Niemców. Nic ich to nie obchodziło, że. 
Sobieski dobył w roku 1683 zwycięstwa 
w obronie niemieckiego Wiednia, tern 
mniej zważali, jako liberałowie, że zwy­
cięstwo naszego króla rozstrzygnęło losy 
chrześcijaństwa w Europie. Kierowali się 
tylko tępą nienawiścią do wszystkiego, co 
przypominało Polskę. Tablica koniecznie 
powinna znaleźć się tam, gdzie sobie tego 
życzyli fundatorowie i na co dał zgodę 
swą szlachetny biskup, Niemiec Herzog, 
Niechże tego dopilnuje polska ludność ka­
tolicka Cieszyna!“

Sprawy jedinak według tego apelu Cie­
szyn nie dopilnował i w roku 1929 tablicy 
nigdzie nie wmurowano. Leżała jeszcze 
przez cztery lata w ciemnym lokalu kasy 
przy sali w Domu Narodowym i czekała, 
aż światło dzienne oświeci jej, bronzowe 
litery, przyprószone pięćdziesięcioma laty. 
Czekała na dwieściepięćdziesięciolecie 
obrony Wiednia, które Cieszyn z całą 
¡Polską i Wiedniem uroczyście w bieżącym 
miesiącu obchodził.

Tablica z przed lat pięćdziesięciu zo­
stała wobec tego dopiero w bieżącym: ro­

ku wmurowana, nie w cieszyńskim koście­
le parafjalnym, jak sobie uplanowało po­
przednie pokolenie, lecz w narożnik Do­
mu Narodowego od strony rynku. Odsło­
nięcie jej połączone było z uroczystością, 
urządzoną staraniem cieszyńskiego „So­
koła“, w czasie której chór męski odśpie­
wał pieśń ks. Kleina „Z kazań Skargi“ i 

pieśń o Sobieskim prof. Wiktora Kiszy. 
Okolicznościowe przemówienie wygłosił 
i tablicę odsłonił poseł Rudolf Halfar.

Tablica patrzy więc obecnie w rynek 
cieszyński, jako świadek dawnych i no­
wych czasów. Dla przechodnia jest dziw­
ną nowością, bo w 250-lecie mówi o 200- 
leciu, lecz Cieszyn widział w niej będzie 
drogocenną pamiątkę dwóch pokoleń, 
złożoną w hołdzie Bohaterskiemu Królowi.

WYSTAWA KU CZCI SOBIESKIEGO W CIESZYNIE.
Muzeum Miejskie w Cieszynie zamie­

rza z okazji uroczystości ku czci Sobieskie­
go urządzić we własnym, a więc skrom­
nym zakresie wystawę pamiątek, związa­
nych z imieniem króla Jana III. Zarząd 
Muzeum Miejskiego zwraca się w tym ce­
lu do wszystkich zbieraczy Śląska Cieszyń­
skiego, którzy posiadają jakiekolwiek pa­
miątki z tych czasów, by je zechcieli w 

Muzeum w tym czasie wystawić. Wysta­
wa obejmować będzie wszystko, co łączy 
się z Sobieskim i jego epoką, a więc wido­
ki, portrety, dokumenty, monety, medale, 
meble, broń i stroje. Osobny, dział obejmo­
wał będzie literaturę o Sobieskim. Wysta­
wa odbędzie się w październiku bieżącego 
roku.
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